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W iedeń. 1, 3. PAT. W soboię, 2 m arca rozpo 
cznie się przed sądem  wojennym w Wiedniu pro 
ces dr. Antoniego Rinteletia, jednego z najw ybit­
niejszych polityków  autijack ich  doby powojennej. 
Oskarżony jest on o zdradę s tan u  w związku z za 
machem stanu  z dn. 25 lipca ub. r., kiedy to pierw 
szym czynem spiskowców było ogłoszenie przez 
radjo w iedeńskie o ustąpieniu rządu Dollfussa i 
o objęciu w ładzy przez Rintelena.

Rintelen chociaż należał do partji cltrześcijań- 
sko-spolecznej wiadomem było od daw na, że go­
lów jesi współdziałać z każdem  stronnictwem , 
by ty lko dojść do władzy. Mimo. że rządy kolej­
ne n ie  uraly mu, to jednak w ybitne zdolności 
R intelena narzucały jego osobę przy tworzeniu 
gabinetów  i prowadzeniu rokowań P iastow ał on, 
począwszy od  rządu ks. Seipla teki finansów, a 
następnie ośw iaty. Silną pozycję polityczną za­
wdzięcza! R intelen przedew szsytkiem  swem u s ta ­
nowisku naczelnika krajow ego Styrji. W  kraju  
tym, gdzie prądy polityczne ścierały się niezwy­
kle gw ałtownie był on „niekoronowanym kró­
lem ". Tam  też wszedł w k o n ta k t z ruchem  naro- 
dowo-socjalistycznym i pierwszy w Austrji doce­
nił jego w ielką siłę.

Ten ścisły kon tak t z ruchem naredowo-socjali- 
stycznym  skłonił kanclerza Dollfussa do rad y k a l­
nego posunięcia — m ianowania R intelena posłem 
uustrjackiui w Rzymie wbrew jego woli. Chodziło

rządowi o usunięcie Rintelena z w ew nętrznej poii 
t j k : austrjackiej za w szelką cenę.

Posunięcie to  nie odniosło jednakże pożądanego 
6kutku. R intelen nadal pozostał w  styczności tak  
z centralą ruchu narodowo-socjalistycznego, j a .  
i z jego przedstaw icielam i w A ustrji. W począt­
ku lipca ub. r. przybył on do W iednia i pozostał 
tam  aż do chybionego zamachu stanu, k tórego o- 
fiarą padł kanclerz Dolłfuss. Rintelen został w ów ­
czas aresztowany, a osadzony w więzieniu stara) 
odebrać sobie życie w ystrzałem  z rewolweru. 
Ciężko ranny  walczył przez długi czas ze śm ier­
cią.

J a k  tw ierdzą w kolach wiedeńskich, proces 
ten nie przyniesie zapowiedzianych SBBEBCyj. 
Potrw a on zaledwie parę dni i nie wyfiwJeth p ra ­
wdopodobnie kulis zamachu z dni* 25 lipea.
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OZJAS2: t h o w

Konstytucja i
— N a ukończeniu! Jak o ś tempo, w  kfórem  alę 

panowie z  „Bezpartyjnego B loku" zabierają do
załatw ienia Konstytucji, nie w skazuje na zbytni 
pośpiech. Gdyby im tak  spiesznie było, Jakby to 
należało przypuścić z  entuzjazm u, włożonego w 
to dzieło ustawodawcze, toby nie pozwolili sobie 
na przerw y całotygodniowe między Jednem posie­
dzeniem komisji konstytucyjnej, a drugiem . Sko­
ro tak  odkładają ostateczne załatw ienie, to im 
widocznie ua bezwzględnym pospiechu nie zależy, 
a raczej chcą ty lko przeprowadzić poraź już 
niewiadomo k tó ry  obszerną dyskusję. Nie chciał­
bym pow tarzać z całym chórem hipotezę o trud­
nościach, na jakie obóz rządowy w  tym  w ypadku 
napotyka, a nie chciałbym też w yrazić przypu­
szczenia, ie  się wzięło pro jek t konsty tucyjny ty l­
ko po to  jeszcze raz  na w arsztat, ażeby jako i 
uratow ać pozory i jednak utrzym ać w społeczeń­
stw ie wrażenie, że się tę  rzecz uw aża i odczuwa 
jako niezmiernie pilną. Niecb sobłc będzie z tą  
form alną stroną, jak  chce —  ważniejsze stokroć 
są  jednak rzeczowe niedomogi tego projektu, k tó ­
ry  ta k  czy inaczej, prędzej czy później stanie się 
ustaw ą zasadniczą, m ającą nadać k ierunek ewolu­
cji myśli politycznej i rzeczywistości politycznej 
w Polsce na szereg l a t

A należy zgóry zaznaczyć, że wymowa i a rg u ­
m entacja p. w icem arszałka C ara nie zdołały osła­
bić ani Jednego kontrargum entu, Jaki zdrow y roz­
sądek i troska o pewien w ym iar wolności obyw a­
telskiej w Polsce przeciw staw iają temu elaborato­
wi politycznemu. P . Car istotnie tym  razem  za­
d a ł sobie trudu  i uporządkow ał w sposób niezwy­
kle przejrzysty cały  szereg ulepszeń i umocnień, 
jak ie  w następstw ie te j nowej koncepcji konsty­
tucyjnej zapanować m ają w życiu publicznem w 
Polsce. Spróbujm y poddać n iektóre z tych „obja­
w ień" politycznych nieco mocniejszemu naświetle 
niu.

Proces wnioskowania w ten sposób się  odbywa:
Założenie jest, że jedna z w ładz powinna brać 

górę, przyczem się te  w ładze przeciw staw ia jedną 
drugiej, jakby  tak  były  rozkłócone, t e  obok siebie 
i razem ze sobą istnieć nie mogą. Dalsze tw ier­
dzenie zasadnicze mówi, że Sejm dąży do zaw ład­
nięcia panowania w  państw ie. Należy tedy  Sej­
mowi przeciwstawić inną realną 6iłę i tę  wypo­
sażyć w znaczne przywileje, ażeby też niewątpli­
wie odniosła pełne zwycięstwo nad swoim wro­
giem. Tą w ładzą d rugą je s t —  władza wyko­
nawcza, ześrodkow ana w  ręku  P rezydenta S tąd 
tedy jasny i nieomylny wniosek, że właściwą 
w ładzą, czyli nadrzędną w ładzą w państw ie jest 
prezydent. P rzed nim ugina się wszystko, co je ­
szcze poza nim i obok niego istnieje i istnieć 
może.

Zwalcza tedy, względnie osiateczmie dobija no- 
wy pro jek t tzw. sejmowładztwo, k tóre uważa 
za niebezpieczne i ustanaw ia pełną władzę prezy­
denta.

Czy przesłanka jest słuszna? Czy wniosek jest 
słuszny? Mnie 6ię zdaje, że ani jedno, ani drugie 
nie je s t sprawdzone.

Rrzedewszystkiem  co do 6ejmowładztwa: oczy­
w ista —  Pcl6ka wskrzeszona przeżyła jeden o- 
Łres, którem u w historji nada się, czy się już n a ­
dało określenie: okres suwerenności Sejmu. Kie- 
ć y  jeszcze żadna skrystalizow ana w ładza w pań­
stw ie nie istniała, mógł tylko lud w najszerszych 
swych w arstw ach być źródłem praw. W tedy lud, 
jako  całość wyłonił z 6iebie Sejm ustaw odaw czy 
ł przelał na niego swoją suwerenność. Sejm u s ta ­
wodawczy był suw ereaem  I przyw łaszczył sobie 
s  na tu ry  rzeczy taką , czy inną szczyptę władzy, 
k tó ra  w  norm alnych w arunkach do ciała  usta- 
wodawcego nie należy. A le n a  Sejmie ustaw odaw ­
czym i z nim skończyło się „Sejm owiadztwo". 
Dragi Sejm już nie próbow ał w ykroczyć poza 
iwoje granice. Przeciwnie —  bywaio, że się pod­
dał do  unicestwienia w łasnej godności w ładzy 
ządowej. W  szczególności działo się tak  w chwi- 
J, k iedy  6pxawy skarbow e trochę się chw iały, a 
tyaitita n ie  trzym ała  się zby t mocno n a  nogach. 
*  je s t  wiadomem, że te  „chw ile" były właściwie

la ukończeniu
sta łym  stanem  rzeczy. F aktem  Jest, że Sejm 
d iźał, gdy  W ładysław  G rabski zbyt mocno po­
trząsnął 6woją teką i zrobił giest, jakby  ją  cisnąć 
chciał. W tedy nie było tego poniżenia, na jakie- 
by 6obie Sejm nie był pozwolił.

A zatem  —  faktycznie i życiowo nigdy w P o l­
sce nie było cienia sejmowładztwa poza okre­
sem W alnego Sejmu.

Ale to jest jednak  praw da, że w K onstytucji 
6tarej były, wyraźne ślady pewnego ograniczenia 
władzy prezydenta. Dziecko, nieco inteligentniej­
sze ze 6zkoły normalnej, rozumiało dokładnie 
związek przyczynowy, jak ł sic w yrażał w takich  
postanowieniach. W szak nie zrobiono z tego ta ­
jemnicy, że to  stronnictwo, k tó re  tak  straszliwie 
ciąży na Polsce J ją  przygniata, to stronnictwo, 
k tó re  umie tylko swojego przeciwnika nienawi­
dzić, ale nie ma dosyć siły moralnej, ażeby Pol­
skę kochało, —  to  stronnictwo tak  stara ło  się 
przykroić Konstytucję, ażeby była za ciasna i za 
k ró tka  dla Józefa Piłsudskiego. Tak —  to  jest 
praw da i ślady takiego nierzeczowego wypacze­
nia istniały w naszej pierw otnej K onstytucji. Ale 
te ślady zostały w całości wym azane w r. 1926, 
właśnie w tedy, kiedy się, po zwycięskiej rewolu­
cji szykowano złożyć władzę w ręce Marszałka 
Piłsudskiego. W tedy Sejm właściwie bardzo grun­
townie zmienił K onstytucję i wszystko z niej bez 
reszty  wykreślił, co było dyktow ane uje interesem 
państw a, ty lko nienawiścią do osoby. Po usunię­
ciu zaś tych szpetności — sam a K onstytucja, w 
założeniu dobra, była już niemal doskonała. 0  
6ejmowładztwle nie było mowy, a naw et nie mogło 
być mowy. Jak ież  tedy 6ejmowadztwo idzie się 
eraz nanowo zwalczać? Czyż to nie je s t czemś w 

rodzaju donkiszoterji, że się wyjeżdża na ostrym 
rum aku walczyć przeciw wrogowi —  nieistnieją­
cemu?

P. referent projektu K onstytucji mówi o jakiejś 
olłgarchji sejmowej, k tó ra  mogłaby stanowić
jakieś niebezpieczeństwo d la  państw a. Ale wła­
śnie w tym  punkcie mieli inni obywatele, nie n a ­
leżący do B.B., więcej 6tokroć uprawnienia do 
w yrażania żalów i narzekań. Nigdy przedtem ta ­
kiej oligarchji nie było w Sejmie, o  ile się jako 
ta k ą  nie uznaje przewodnie, ących  klubów, k tórzy  
6ię nieraz w sposób całkowicie legalny złączyli, 
aby to  lub tam to przeprowadzić. Ale s ta łe j oligar­
chji n ie  było, bo skład osobisty owych prezy- 
djów  klubów nie był niezmienny. Ale w łaśnie te ­
raz m ógłby przeciwnik mówić o oligarchji. Dziś 
jest w Sejmie sta ła  tró jka, czy p ią tka, k tó ra  fa­
ktycznie rządzi, wszechwładnie rządzi. Takiego 
m ocarza, jakim  jest p. pułk. W alery Sławek, na­
w et Sejm ustawodawczy nie znał, a ci, k tórzy 
jemu towrzyszą razem  z mm są istotnie do złu­
dzenia podobni do spółki oligarchów. Dawniej
istnieli przyw ódcy większości, od tej większości
zależni, przez nią wybierani i w danym  wypadku 
też odwoływani, —  dziś jednak istnieje właściwie 
większość posłuszna, w edług system u wojskowego, 
komendantowi. Gdyby należało kry tykow ać jak.ś 
system  sejm owładztwa pod dowództwem oligar­
chji, to chyba dzisiejszy, a  nie wczorajszy i one- 
gdajszy.

Słyszy się teraz taki argum ent: Należy jasno 
i szczerze określić stosunek obyw atela do państw a. 
Czy to czyni obecny pro jek t? Czy tego uie czyni­
ła lepiej dotychczasowa K onstytucja? Dawniej by­
ło to tak  ujęte, że substancją państw a jest obyw a­
tel, k tóry  miał takie a tak ie obowiązki wobec pań­
stwa, ale też cały szereg praw. Dziś ujmnje się 
rzecz tak, że obyw atel p rzestaje być obyw atelem , 
a  sta je  się chyba ty lko  —  poddanym . Państw o na­
biera cechy niem al - że m etafizyczne, religijne, jak ­
by ono miało być etycznym  ł rzeczywiście religij­
nym  celem wszelkiego ludzkiego bytu. To jest po­
g ląd  zapożyczony u najnowszych system ów tak  
zwanych „W odzów ", k tó rzy  w znacznie większym 
stopniu są  odczuwani i ubóstw iani jako nosebienie 
państw a w raz z narodem , aniżeli niem byli m onar­
chowie z bożej łaski. Ale tu  koncepcja uie jest tyl­
ko  teoretycznie fałszyw a i wypaczona —  ona leż 
je s t niezmiernie niebezpieczna U monarchów mógł 
przynajm niej istnieć sy9tem dziedzictwa bez wzglę-

ZAKOPANE -  PAŁACE
Najw ytw orniejszy hotel—pensjonat, —* aparta ­

m enty i  łazienkami. —  Ceny na m arzec od zł. 9 do 
zk 12. —  TeL 651. 2632*

du na kw alifikacje spadkobiercy, ale z pojęciem
„W odza" łączy 6ię ty le  osobistych cech, że taka 
władza, czy godność zupełnie nie może przejść w 
spadku z pokolenia na pokolenie. Dotychczas nie 
mieliśmy jeszcze w Europie przykładu naturalnego 
ustąpienia takiego „W odza" i jeszcze nie zdajemy 
sobie spraw y z zamieszania, jak i po zgonie takiego 
władcy nastąpi. Ale ty le powinna już sam a oslr iż- 
ność nałożyć hamulce, żeby nie próbować, choćby 
już tylko z braku doświadczenia, ugruntow ać całą 
K onstytucję na takich fundam entach całkowicie 
kruchych.

Mówmy całkowicie szczerze: Czyby do pomyśle­
nia był tak i stan  rzeczy w Polsce, jak i teraz istnie­
je, gdyby w niej nie istniała taka olbrzymia osebi 
stość jak  Piłsudski, k tó ry  sterczy ponad wszystkie 
głow y? A czy można przykroić K onstytucję dła 
jednego człowieka?

Należy z pełną i mocną pewnością stwierdzić, że 
właśnie według obecnego projektu  wychodzi sto ­
sunek obyw atela do państw a m ętnie i bałamutnie. 
Ani obywatel nie wie, co się jemu od państw a na­
leży, ani, co się państw u od niego należy. Słyszy 
on o całym szeregu obowiązków, ale nie może w ie­
dzieć, czy to już wyczerpuje w szystkie możliwości, 
czy też coś jeszcze może się lada chwila dalej wy­
łonić. A taki stan  praw ny nie jest dobry. Bo wła­
śnie takie rzeczy o wysokiem nasileniu duchowem 
i ctycznem  muszą mieć jakieś ujęcie, k tóre się ro­
zumie, albo przynajm niej wyczuwa Nawet w wiel­
kich rd ig jach  idzie usiłowanie mędrców i nauczy­
cieli w tym  kierunku, ażeby jakąś m oralną wzaje- 
muość ustalić. Panow ie projektodaw cy ujm ują 
rzecz całkowicie jednostronnie, a  tego naw et nie 
wyczerpują, chociaż otw ierają jakieś bezgraniczne 
aspekty.

Stwierdzam, że K onstytucja dotychczasowa by­
ła  lepsza, sprawiedliwsza, jaśniejsza, aniżeli ta , 
k tó rą  się te raz  chce uchwalić 1 najprawdopodobniej 
też uchwali.

A jeszcze gorzej rzecz się ma z tern, co jeszcze 
ma przyjść. Jeśli kursujące pogłoski m ają jakieś 
swoje uzasadnienie we fak tach  rzeczywistych, to 
się zanosi n a  to, ie  ordynacja w yborcza ulegnie 
mocnemu wypaczeniu. A to się stanie już z pełną 
prem edytacją, k tó ra  zmierzać będzie do uszczu­
plenia praw  mniejszości narodowych. Gdyby tak  się 
stało, toby to  było istotnie mocno ubolewania go­
dne. Każde pogwałcenie praw  ludzkich je&t nietyl- 
ko niesłuszne i nieprzyzwoite, ale dla samego po- 
gwałciciela ostatecznie szkodliwe. Rozgoryczenie, 
jak ie się wywołuje, nigdy dobrych skutków  mieć 
nie może. A cćż dopiero pogwałcenie, włożone w 
samą teoretyczną i praw ną podstaw ę stosunku do 
mniejszości. Jeśli K onstytucja zasadza się na wy- 
raźnem pokrzywdzeniu jak iejś mniejszości, to już 
jej b rakują moralne podstaw y, k tó re  jedynie są 
zdolne udźwignąć tak i ciężar, jakim  jest nowocze­
sne państwo. Byłoby istotnie fatalnym  błędem, 
gdyby ustalono w formie praw a —  bezpraw ie i 
krzyw dę. A właściwie w jakim  celu by się to  m ia­
ło stać? T oć to  w ybitna większość rządzi —  czy 
może jej k iedyś liczebnie, czy w sile mniejszość do­
równyw ać? Chyba nie. Pocóż tedy  tak ie  sztuczne 
zawarowania, k tó re  w nobie ani moralnej ani p raw ­
niczej trw ałości nie m ają?

Na razie, oczywista, trudno wiedzieć, co i jak 
to będzie. Optymiści ciągle jeszcze w ypatru ją 
jakiegoś cudu, k tó ry  odwróci najgorsze niebez 
pieczeństwo. Przyznaję, że ,ja osobiście ciągle ja ­
koś w patru ję się w tego Męża, k tó ry  v»wsze nie­
złomnie w ierzył w dem okrację ł przew zaufanie 
S/.erokich cnas został wysoko wzniesiony. Jakoś 
tak bardzo trudno wierzyć, ażeby ten ijte lk i c*ło- 
wiek przestał w ierzyć w silę ludu i w głęboką 
m oralność ludu. T rudno uwierzyć, że on nie wi­
dzi, jak  to w łaśnie zachodnie dem okracje epo- 
tężniały i najm ocniej 6toją na tern ziemsklem ko- 
lisku. Co d y k ta tu ry  szczególnie te , co się  je  
przy b iu rku  formułuje, mogą zrobić, Jeszcze nie 
wiemy. Czy tedy  nie byłoby lepiej kroczyć m o­
cno i tw ardo po ubitym gruncie, a  kroczyć do ja ­
snego celu, jaki się wyraźnie widzi naw et wolnem 
okiem? Zdaje się, że w tym  w ypadku d roga pro­
s ta  jest najpewniejsza.



..NOWY DZIENNIK" sobota 2. III. 1935 a
Pfxeg ląd prasy

Po ekspose premiera 
Kozłowskiego

HERMAN SWE! (jgOMijjM)

Kto będzie reprezentował 
Agencję Żydowska

w  Genewie?
Dookoła reprezentacji żydowskiej w Lidze Narodów. — Kim jest Dr. Juljusz Becker? 

Inne kandydaturą. —  Prowizoryczne rozwiązanie problemy. — Definitywne rozstrzygnie 
cie na przyszłym Kongresie sjonistycznym. — Kandydatura Dra Goldmanna. — Zaga­

dnienie ogólnego sjonizmu.
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika")

d z y n a ro d o w y c h  w y s ła n o  do  G en e w y  p o li ty ­
cz n eg o  s e k re ta r z a  E g z e k u ty w y  D ra  m a .  
go, k tó r y ,  j a k  p o w ia d a ją ,  sp e łn ił  sw’e f u n k ­
c je  k u  o g ó ln e m u  zadow ro len iu .

W  n a s tę p n y c h  m ie s ią c a c h  p ro w a d z o n o  r o ­
k o w a n ia  z w y m ie n io n y m i k a n d y d a ta m i.  W

“ BONA-
Czekolada, jakiej zaw sze s z u k a łe ś : 

Arcmotyczna, gładka a niedroga!

B R A N K A

Jerozolima, koniec lutego.
Właściwie, sprawa następcy po błp. Drze 

Wiktorze Jakobsohnie została już załatwio­
na. Kilka tygodni temu doniesiono oficjalnie 
całej światowej prasie żydowskiej telegra­
mem z Londynu, że Egzekutywa zm ianow a  
ła przedstawicielem Jewish Agency przy Li­
dze Narodów Dra Juljusza Beckera.
Powyższa wiadomomość jest w gruncie rze 

czy zgodna z prawdą. Nieodzowny jest jed­
nak pewien komentarz do niej. Albowiem no 
minacja dra Beckera jest tylko prowizorycz 
na, czasowa. Niezwykle ważny problem na­
szego sjonistycznego przedstawicielstwa w 
Genewie temSamem nie został jeszcze roz­
wiązany. Jak się dowiaduję z miarodajnych 
kół Agencji Żydowskiej, sprawa ta definity­
wnie rozstrzygniętą zostanie podczas obrad 
najbliższego Kongresu sjonistycznego, wzgl. 
dopiero po Kongresie.

Dr. Wiktor Jakobsohn zmarł, jak wiado­
mo, ubiegłego lata w ostatnich dniach sierp­
nia. Był chory od dłuższego już czasu. W 
drodze z Zurychu na konferencję w sprawie 
Światowego Kongresu Żydowskiego w Gene­
wie zasłabł nagle, wysiadł w Bernie i jeszcze 
tej samej nocy wyzionął tam ducha. Odpro­
wadzony został na miejsce wiecznego spo­
czynku w Genewie, a w pogrzebie wziął u- 
dział cały szereg sjonistycznych przywód­
ców, a wśród nich prof. Weizmann, Dr. Na- 
ehum Goldman, Beri Locker i in

Stało się to w przededniu sesji Rady Ligi 
Narodów, na krótko przed posiedzeniem ko­
misji mandatowej. Osierocone stanowisko 
nie mogło zostać nieobsadzone. I natych­
miast po pogrzebie przywódcy sjonistyczni, 
którzy przybyli, by oddać Jakobsohnowi os­
tatnią posługę, rozważali na miejscu sprawę 
wyznaczenia następcy, któryby przejął agen 
dy zmarłego i reprezentował nasze interesy 
na czas obrad Rady Ligi Narodów i komisji 
mandatowej.

Wypłynęło już wtedy kilka kandydatów i 
wymieniony został cały szereg nazwisk. Mó­
wiono o Drze Natanie Feinbergu, obecnym 
adwokacie w Teł Awiwie, a byłym docencie 
prawa mniejszości narodowych na Uniwersy 
tecie w Genewie, padło nazwisko Dra Robin­
sona z Litwy, który jest wybitnym fachow­
cem w zagadnieniach Ligi Narodów, a wkoń 
cu też dra Juljusza Beckera.

Z wielu względów nie można się było szcze 
gćłowo porozumieć w. przeciągu tego krótkie 
go czasu, jaki pozstał aż do otwarcia posie­
dzenia Rady Ligi Narodów, z żadnym z wspo 
mnianych kandydatów. Dr. Natan Feinberg 
był w Palestynie, Dr. Robinson spędzał w 
górach swój letni urlop, a Dr. Juljusz Bec­
ker pracował aż w Chinach w charakterze 
szefa prasowego przy rządzie chińskim w 
Nankinie.

Znaleziono jednak wyjście z tej trudnej 
ytuacji. Na czas tych ważnych obrad mię-

miarę jednak jak rokowania te postępowały 
naprzód, jasnem stawało się coraz bardziej, 
jak bardzo sprawa ta jest skomplikowana i 
jak trudno jest znaleźć człowieka wyposażo­
nego we wszystkie kwalifikacje, niezbędne 
dla tego, który ma być przedstawicielem Pa­
lestyny i ruchu sjońskiego na genewskim 
terenie.

Jedne z wchodzących w rachubę kandyda 
tów, fachowiec w sprawach sjonistycznych 
i doskonale obeznany z genewską atmesferą 
jest jednak z natury raczej naukowcem, ani­
żeli praktycznym politykiem. Drugi ma głę­
bokie doświadczenia w zagadnieniach polity­
ki międzynarodowej, obdarzony jest wytraw­
nym instynktem politycznym, orjentuje się 
nieźle w zagadnieniach sjonizmu, ale — nie 
jest obeznany z dzisiejszą rzeczywistością 
palestyńską i pozbawiony jest możności czer 
pania informacyj o Palestynie z pierwszego 
źródła — brak, który się w7 ostatnich latach 
również i błp. Drowi Jakobsohnowi dawał 
często we znaki. Trzeci odpowiadałby może 
już wszystkim warunkom, ale ma on niezbyt 
wielką ochotę opuścić kraj, w którym żyje 
i do którego jest przywiązany ze względu 
na swe naukowe zainteresowania.

Po długiej w7ymianie zdań między Londy­
nem a Jerozolimą zgodzono się nareszcie na 
kandydaturę Dra Juljusza Beckera.

Nazwisko to znane jest wszystkim, którzy 
w latach powojennych, przebywali w Niem­
czech. Juljusz Becker był aż do roku 1932 
genewskim zastępcą wielkiego i wpływowe­
go koncernu Ullsteina. Przez 14 lat zasilał 
on swemi informacjami wielkie berlińskie 
pisma demokratyczne jak ,.Vossistne Zoi- 
tung”, ,,B. Z. am Mittag”, ..Morgenpost” i 
inne. Jest on doskonałym publicystą wielkie 
go europejskiego formatu. Znany w kulua­
rach pałacu Ligi Narodów człowiek o rozle­
głych znajomościach i koneksach, z wielu 
względów7 predestynowany jest do spełnie­
nia tej poważnej dyplomatycznej ndsji, jaką 
mu agencja żydowska powierzyła.

Dr. Becker jest sjonistą od kilku dziesią-

„Leon Ostrożny"
»A. B. C.” endeckie pisze:

Gdyby prenijerom  rządów, lak jak  ongiś 
monarchom nadaw ano przydomki, prem jer o- 
becnego rządu pro!. Kozłowski przeszedłby 
z pewnością do lnisiorji jako ,.Leon Ostroż­
ny".

W czorajsza w ielka mowa o program ie go­
spodarczym w ygłoszona na posiedzeniu Sena 
llP jest jeszcze jednym dowodem ostrożności, 
powściągliwości, um iarkow ania i antynowa- 
torstw a p. prem jera i jego rządu. P o  przeczy 
tanim caiej mowy mimowoli chciałoby się ją  
uzupełnić jeszcze jednein zdaniem następują­
cej treści; — Jak  widzicie Panow ie, robim y 
Wszystko, co jest w  ludzkiej mocy, by w ni- 
Czem nie popsuć i nie pogorszyć obecnej sy­
tuacji; resz ta  należy do oparz/uośct.

Ostrożność i pow ściągliwość, to  są  cnoty 
bardzo piękne i  konieczne, gdy chodzi o u trzy  
manio j konserw ację czegoś, co jest dobre 
1 pożyteczne. Spraw’a nabiera zupełnie innego 
oblicza, gdy stajem y wobec konieczności na­
praw ienia rzeczy zlej, albo stw orzenia cze- 
Soś nowego. W tedy zbytnia ostrożność i po­
w ściągliwość s ą  albo wyrazem  bezsiły albo 
Poprostu błędną m etodą, prow adzącą p rostą  
brogą do u trw alen ia zła w  bezwładzie i ma-1 
razmie.

Reasumując domaga się „ABC” czynnej 
''alki rządu z kryzysem. Kwota 150 miljo- 

jaka ma być uzyskana z pożyczki inwe 
tyycyjnęj („ABC” „podwyższył” ją do kwo­
ty 200 miljonów) to, zdaniem dziennika ,pół 
środek”. „Trzeba eona jurniej miljard”. Kto 

a tyle pieniędzy? Oczywiście, że społeczeń- 
^ 'Vo- „ABC” wierzy mocno, że społeczeńst- 

0 Posiada tyle pieniędzy. Przecież jesteś- 
y krajem bogatym!

Forfha dla amatorów 
eksperymentów

^miarkowany narodowo - demokratycz- 
y „Kur-jer Warszawski’ chciałby już raz wi 

Ożjeć urzeczywistnione wszystkie te piękne 
^asła, jakie w przemówieniu swem roztoczył 
V Premjer Kozłowski. Mocne słowa wypowie 
■Stal p. premjer pod adresem etatyzmu. A
y m c z a se m ;

P aństw o  rozszerza ciągle zakres sw ego 
bezpośredniego udziału w  gospodarstw ie; p ro  
ćukuje, wym ienia, pośredniczy... i nic nic za­
pow iada ukrócenia tej niepoham ow anej ini­
cjatywy. Jeżeli p. prem jer uw aża budowanie 
niektórych gm achów szkolnych za pieniądze, 
„wyciskane przez sekw estratorów  z dolicze­
niem k a r  i kosztów  egzekucji” za zło, to  czyż 
n ie większym Złem jest dopłacanie tych sa- 
niych pieniędzy do przedsiębiorstw  państw o­
wych ?

Jest ciężki rachunek do zrobienia w tej 
^prawic. Dla nikogo już nie ulega wątpliwo­
ści, że doświadczenie etatystyczne jest fatal­
ne. Dlalego z  pewnym niepokojem myślimy 
°  wielkim projekcie robót publicznych. Mó- 
■Wiąc popiostu, będzie lo nowa próba przed­
siębiorczości państwowej. Dwieście miljonów 
złotych będzie wycofane z gospodarstwa pry 
palnego i oddane do rozporządzenia biuro­
kracji Łatwo sobie wyobrazić, jak wzrosły 
lóż w tej chwili apetyty doktrynerów, ile tam 
Powstało genialnych myśli i ile projektów 
•Caekuje złotego deszczu 

Otwiera się lurlka przed amatorami esspe 
•ymentów, magnackim gestem wydaje się rao 
Solnie zebrane rezerwy, a co najważniejsze, 
Pogłębia się rozdżwięk między słowem’ a rze­
czywistością, wywołując wrażenie bezplano- 
^ości, której nie życzą sobie nawet skrajni 
przeciwnicy gospodarki planowej

PuKi°Ŵ Zan,e e t* tyzm u  z projektem robót 
Publicznych uważamy za słuszne. „Kurjer
to S 823^ " ’ przeciw projek-

fowestycyj za pożyczkę wewnętrzną od 
się w ten sposób jasno od „ABC”.

Uwadze kartelom
"Czas” pisze:

Ostre słowa premjera pod adresem „kapi­

tału  zorganizow anego” i zapowiedź dalszej 
presji w  kierunku zniżki ■ cen karteldw ych 
Wskazują, że staw ianie na konia sztywnych 
eon i superkartelizaojł; jak lo czynią niektó­
rzy obrońcy przem ysłu, jest drogą bezpło­
dną i nie w yw ołującą dla przemysłu więk­
szych sym patyj, ani w  rza.dzie, ani w opdnji 
publicznej. Zbyt wysoko oceniamy znaczenie

naszego rozwoju przemysłowego. samadto o* 
no nam leży na sercu, byśmy nie byli prze­
konani, żc nasi przem ysłow cy w yciągną z  te ­
go stanu rzc.czy jaknajprcdizej koniecznie wnio 
ski i dostosują sw oją politykę, jak i sw oją 
prasę do w ym agań rzeczywistości i swego 
w łasnego, dobrze zrozum ianego interesu
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SPRZEDANY GŁOSD zii w kino teatrze „WANDA**. Arcywesola prze- 
bojowa komcdja auartrjacka. Fenom enalny tw ór 

śpiewno- muzyczny
Najmelodyjniejsza sztuka filmowa, pełna przepięknych a ry j i cudownej muzyki. W  roili głównej 
najgenialniejszy tenor JO Z E F  SCHMIDT, Egoo Jordan, Evi Pauzner, Rudolf C arl o raz słynny 
wiedeński kw artet Bohemo- K w artet. A rcydzieło to o oszałam iającym  sukcesie wszechświatowym.
stojące na wyżynie najdoskonalszej sztuki i artyzm u, będące cudem współczesnej techniki dźw ę- 
kowej, będzie niewątpliwie najw iększą rew elacją K rakowa. — W sobotę dnia 2 m arca br. o g. 3-ej 
pop, w niedzielę dnia 3 marca br. o g. 10 i 12-ej przedp P oranki filmowe: „Pan bez m ieszkania' 

w gl. roli Thimig H ilda v. Stolz, Leo Slezak — Ceny miejsc od 50 groszy.

W L4TBJSS M iESES

R o k  trzynastomiesięczny
Rok bieżący 5695 aera mundi jest według 

kalendarza żydowskiego rokiem przestęp­
nym, interkalacyjnym, posiada dwa miesią­
ce o tej samej nazwie Adar i drugi Adar, o- 
bejmuje łącznie trzynaście miesięcy. Nieje­
den z czytelników Żydów, w którego zresztą 
wszechstronnem wykształceniu europejskie­
go autoi’amentu, własne pierwiastki rodzi­
mej, odwiecznej kultury żydowskiej o trądy
cji przebogatej trzydziestuparuwickowej
głości są często słabo reprezentowane, odez­
wie się ze zdziwieniem jak to możliwe, aby 
jakiś rok liczył o jeden miesiąc więcej, jaki 
to dawny kalendarz, gdzie liczba miesięcy 
szwankuje, jaki sens i jaka logika w takiej 
rachubie czasu, gdzie rok nie równy rokowi.

Sens kalendarza żydowskiego pojmiemy, 
jeśli sobie uprzytomnimy, że dla Żydów mie 
siąc nie jest jak w współczesnej Europie ka- 
tegorją matematyczną czysto abstrakcyjną, 
oderwaną, przypadkową konwencją cywiliza 
cyjną, lecz jednostką chronologiczną opiera­
jącą się na, pewnych ścisłych danych natu­
ralnych, astronomicznych, niezależnych od 
samowolnych fikcyj. Dla Żydów miesiąc jest 
nazwą ścisłą dla okresu obiegu księżyca o- 
kolp ziemi. Każdy miesiąc rozpoczyna się z 
nowiem księżyca. Miesiąc księżycowy syno- 
dyczny liczy astronomicznie 29 dni, 12 go­
dzin, 44 minut, i 2,9 sekund. U Żydów mie­
siąc może tedy liczyć jużto dni 29 jużto 30. 
Dwanaście miesięcy księżycowych daje łą­
cznie dni 354 i ułamek (0,3672). Rok opiera­

jący się na empirycznym miesiącu księżyco­
wym może liczyć jużto dni 354, jużto dla wy 
równania czasem dni 355.

Okres dwunastu miesięcy naturalnych, o- 
bejmujący dwanaście faktycznych cyklów 
księżycowych ze swojemi 354 dniami 12 go­
dzinami i t. d., jest mniejszy od sideryczne- 
go roku słonecznego, obejmującego p rz e s ­
trzeń czasu 365 dni 6 godzin 9 minut i 10,73 
sekund, prawie o 11 dni.

O ileby ktoś się opierał na rachubie czasu 
czysto księżycowej, traciłby on co roku 10- '  
11 dni w stosunku do chronologji słonecznej, 
co w ciągu trzydziestu kilku lat, musiałoby 
wywołać różnicę o cały rok. Miesiące kalen­
darza opierającego się na dwunastce empiry 
cznych cyklów księżycowych muszą przybie 
rać charakter ruchomy i muszą być przesu- 
walne. Nazwa miesiąca obecnie wiosennego 
po dziewięciu latach tzn. po naroście dziewif 
ciu różnic po 10— 11 dni, powinna oznaczać 
miesiąc o trzy miesiące wcześniejszy t. zn. 
zimowy, a po dalszych dziewięciu latach ta 
sama nazwa przechodzi na miesiąc jesienny 
i tak w dalszym ciągu aż do powrotu do 
punktu wyjścia i utraty całego roku. Muzuł' 
manie posługujący się kalendarzem czysto 
księżycowym, posiadają miesiące ruchome, 
przesuwające się W kółko przez wszystkie 
ęory roku i święto ramadan n. p. przypada 
jużto na wiosnę, jużto w  lecie, jużto w jesie­
ni, jużto w  zimie, w  zależności od stadjum 
manka dni. W rezultacie 33 lat naszych sta-

tek lat (liczy obecnie lat 50). Przez jakiś 
czas był nawet naczelnym redaktorem „Jii- 
dische Rundschau” w Berlinie. Bywał czę­
stym gościem wielu sjonlstycznych kongre­
sów, a jeszcze w r. 1931 zasiadał w Bazylei 
przy prasowym stole, z ramienia koncernu 
ullsteinowskiego.

Jednem słowem, jest on osobistością, po­
siadającą liczne kwalifikacje do reprezento­
wania sjonizmu w Lidze Narodów.

Liczne, ale nie wszystkie. Należy to powie 
dzieć otwarcie i niedwuznacznie. Zewnętrz- 
no-polityczna strona sjonizmu zmieniła w  
ostatnich latach swoje oblicze. Nasza dzia­
łalność na terenie dyplomatycznym będzie 
musiała już w najbliższej przyszłości opierać 
się na zupełnie innych podstawach, niż do­
tąd. Obecnie bowiem nie możemy i nie wolno 
nam powoływać się w naszych słusznych żą­
daniach jedynie na paragrafy prawa miedzy 
narodowego. Nie jesteśmy już skazani na 
dotychczasowy system powoływania się na 
międzynarodowe deklaracje, jak deklaracja 
Balfoura, traktat z San Remo itp.

Stworzyliśmy w ostatnich latach w Pale­
stynie f a k t y  i w a r t o ś c i ,  możemy 
wskazać na poczynania o takiej konkretno­
ści, że one same przemawiają silniej i dobit­
niej, niż wszelkie pisane dokumenty. Te trak 
taty stanowią tylko publiczno-prawny funda, 
ment żydowskiej Palestyny. Na tym funda­
mencie zaś zdołaliśmy w przeciągu krótkie­
go czasu wystawić gmach, który rośnie z 
dnia na dzień i który, sam w sobie, jest nie­
mniej przekonywującym argumentem, niż 
międzynarodowe zobowiązania.

A zadaniem naszego przedstawiciela w Ge­
newie jest obecnie, w pierwszym rzędzie, po­
informować opinję międzynarodową o na­
szych c z y n a c h  w Palestynie, zaznajomić 
ją z palestyńską rzeczywistością, wyłuszczyć 
wszystkie problemy, zwiazane z odbudową 
naszej ojczyzny, opwiedzieć o wszystkiemu co 
sfę dzieje pod błękitnem niebem Palestyny.

By móc sprostać temu zadaniu, należy zo­
rientować się dokładnie w całej palestyń­
skiej prasie, zarówno w dziennikach jak i w 
pismach periodycznych. Trzeba być samemu 
zżytym z palestyńską atmosferą i z pulsują- 
cem życiem mlestyńskiem.

W tern leży punkt ciężkości naszej dyplo­
matycznej akcji w Genewie. A  na tym odcin 
ku jest Dr. Juliusz Becker, przy wszystkich 
swoich niewątpliwych kwalifikacjach, outsi­
derem niejako, człowiekiem, który dotych­
czas z Palestyną bardzo mało miał styczno­
ści, który nie opanował hebrajskiego języka 
i który, wobec tego, nie może, przynajmniej 
przez pierwszych parę lat, spełniać zadania 
w ten sposób, jak to dla interesów sjonizmu 
jest wprost niezbędnem. Z tej też przyczyny 
nominacja Dra Beckera jest tylko prowizo­
ryczna.

Coprawda, nie posiadamy znowu zbyt

Roda Roda

Lwy uciekły L.
Dla w yjaśn ien ia należy zaznaczyć, że profesor 

Behn jest rzeźbiarzem. — Będzie tu  mowa o 
lw ach p ro feso ra  Behna, ale nig tych z porfiru, 
m arm uru, fajansu, gipsu, spiżu, żelaza, porcela­
ny  i piaskow ca, ale o  dwóch prawdziwych, ży­
wych.. najautentyczniejszych lwach. Z najprze­
różniejszego m aterja łu  tw orzył Behn lw y, w yku­
wał je, odlewał, lepił. Odpoczywające, wściekłe, 
z łe i  um ierające. Sam osobiście schw ytał dwue 
żyw e sztoki, przyw iózł je  do Mcmachjum i hodo­
w a ł tam  przez całe lata. Musicie państw o miano­
w icie wiedzieć, że F ryderyk  Behn n ie je s t żadnym 
profesorem  z  długą brodą i  okularam i. P rzeciw ­
nie, je s t to  silny, żylasty sportsm en. N ieiyłko rze 
żbiarz, a le  ta k ie  badacz Afryki.

P rzygoda, k tó rą  tu opowiem, to nie jakaś hi­
storyjka w yssana z palca i zełgana, lecz w yda­
rzyła się napraw dę. Każdy, kto za  modch cza­
sów  przebyw ał w  Scbwabing, artystycznej dziel­
n icy Monachium, ten zna h isto rję  lw ów  Behna od 
A do Zet.

Na dołe w willi Behna mieściła się klatka, o­

wielkiegc wyboru kandydatów, odpowiada­
jących tym wszystkim wymogom. W na 
szym sjomstycznym świecie jest zaledwie 
klika takich jednostek. Można je na palcach 
wyliczyć.

Istnieje jedno tylko nazwisko, które każ­
demu odrazu się nasuwa: Dr. Nachum Gold- 
mann. Zbyteczne chyba dowodzić, że takie 
rozwiązanie kwestji byłoby z wszystkich 
najlepszem. Ktokolwiek obeznany jśst z dzia 
łalnością Goldmanna w Genewie, od chwili, 
w której tam założone zostało biuro Żydow­
skiego Kongresu Światowego, ktokolwiek zna 
akcje, które Goldmann prowadzi cd czasu

bok atelier, na górze znajdow ało się pomieszka­
nie. Na dole bestje w arczały  i szarpały  pręty swo­
je j klatki, na górze zaś tańczono owej nocy k a r­
naw ałow ej walce, onesiepy i tanga. Był to  bo­
wiem rok one-&tepa.

Zabawa została zakończona w  sposób bardzo 
niemiły. Mianowicie około godziny czw artej w ia r 
g ną ł do salonu na ju iespodziewani ej dozorca Ma­
teusz i w olał bez tchu, zacinając się:

—  Panie prefesurze... pa - nie pse prefesurze! 
W y r - w ały  się .. Precz... uciekły... niema... ich!..,

e
Hokej na lodzie nie był jo&zcze w ów czas zna­

ny Behn w ynalazł go  w  sw em  przerażeniu: ■wy­
konał ogrom ny p raw id łow y skok j znalazł się 
w  przedpokoju. Następnym  w spaniałym  piruetem  
dosta ł się z  kolei do „S ahary’1 (tak nazyw ał j e ­
den pokój) i  chw ycił szybko kaw ałek  sznura, 
szybkostrzelny sztocer i pełną g a rść  nabojów.

- ę o  się sitało? Co się  dzieje? — zapiszczały 
dam y ze w szystkich kątów , a w iórow ali im pa­
nowie. N iektórzy chcieli iść z Behnem.

— Spokój! Nic się  nie siało. P roszę w racać na 
tych m iast do salonu. N ikt nie może wyjść. — Pa­
ni PleinijDger, już otulona w  swoje foki, chciała 
w łaśn ie w  tow arzystw ie sw ego najnowszego 
przyjaciela pożegnać tow arzystw o  po angielsku, 
ale profesor B e h n  w sposób niezbyt uprzejmy, za­
trzym ał uciekinierów.

śmierci nieodżałowanego Motzkina, którego 
jest następcą w Komitecie Dełegacyj Żydów* 
skich — ten wie, jakiem uznaniem cieszy się 
Dr. G old m a n n  w Genewie.

Jednak sprawa kandydatury Goldmann® 
związana jest z trudnościami wewnętrzno-sjo 
nistycznemi. Zależy ona od tego, w  jakiej 
mierze uda się na przyszłym kongresie skoń 
Bołidować ogólny sjonizm i jaki udział przy* 
padnie organizacji o gólno -sjonistycznej W 
przyszłej Egzekutywie.

Lecz o tych problemach —  w następnym 
artykule.

O jedno uderzenie serca późnie] s ta ł przed  ki®*
ką lwów.

—  Zapewne będą w  ogrodzie — powiedział 
Behn. Nie w ierzył zresztą  sobie samemu, ale p0'  
czął przeszukiw ać ogród

Sztucer trzym ał w  pogotowiu do strzału , pale^ 
na cynglu. Gruby sznu r przew iesił p rzez ram ię

Sznur ., zab rał go z sobą, zaskoczony fatalnym 
wypadkiem P rzed w ielom a laty, na Tanganice- 
złapał te  lw y w łaśnie na tak i sam  sznur. Natu­
ralnie. T rzej krajow cy pom agali mu. L w y były 
młode i głupie, murzyni zaś a rcy roztropni. A te­
raz? Lwy od tego czasu w yrosły  w spaniale. Nie* 
ma żadnej nadziei, aby je  dostać żywcem. Chy­
ba, żeby dozorca, z surow em  mięsem...

— Mateusz, Mateusz! Gdzie jesteś S tary  dziadiu? 
—  W ołał Ale M ateusz s lrac ił zupełnie g ło w ę  
czy też przyszedłszy do siebie, uznał za stosoW- 
ne ukryć się gdzieś ,

A lw ów  w  ogrodzie nie było; nie by ło  Ich w0'  
góle nigdzie. W zburzone, przestraszone i W0 ^  
ryzujące tow arzystw o mogło po dobrej godzin*® 
w ahania ze strony gospodarza, licznych zaJpe*" 
ni eniach i przysięgach, opuścić nareszcie gościn­
ną willę. T rzeba było widzieć, jak  p ęd z li 
swoich pojazdów  lego kam a.waołw ego poram®9. 
Z arów no pan e, jak i panowie. Jakże głęboko 
detchnęli, znalazłszy  się w reszcie w e w łasne10 
łóżku. Pani P le in inger kurczow o przyczepiła
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■owi u muzułmanów lat 34 i o ile jakiś Pers. 
Turek, lub Arab podaje, że ma np. 68 lat, to 
faktycznie liczy on wedle rachuby słonecznej 
Przyjętej w Europie chrześcijańskiej lat 66.

Jak temu zaradzić? Jak zapobiedz temu 
chaosowi i tej dwutorowości? Rzeczą naj­
prostszą jest, za każdym razem, gdy różnica 
dochodzi do rozmiarów miesiąca, dodać do 
dwunastki księżycowej jeden miesiąc i wy­
równać rachubę księżycową z kalendarzem 
słonecznym. Tak też czynią Żydzi. W ciągu 
lat dziewiętnastu dodają siedm miesięcy i 
paralelizm zachowany. Kalendarz żydowski, 
stojący w zasadzie na stanowisku realizmu 
księżycowego miesięcy, poszedł, jak widzimy 

kompromis z obiegiem słonecznym o ile 
chodzi o okresy roczne. Kalendarz żydowski 
jest nie czysto lunamy jak muzułmański, 
lecz lunisolaray. Trzynasty miesiąc dodawa- 
r>y w niektórych latach u Żydów iest wyra­
źn i obliczeń astronomicznych zmierzających 
do uzgodnienia cyrkulacji ciał niebiańskich.

Trzynasty miesiąc uzgodnieniowy nie jest 
Wynalazkiem Żydów. W starożytności był ta­
ki dodatkowy miesiąc bardzo rozpowszech­
niony. W nowszych czasach miesiąc przestę­
pny stał się charakterystycznym dla Żydów, 
gdyż w obrębie rasy białej jedynie Żydzi 
"trzymali się w swej ciągłości historyczno- 
kulturalnej spośród wszystkich narodów sta  
rożytności.

Pisarz kościelny Juljusz Africanus, który 
żył w 3 wieku ery chrześcijańskiej i miał spo 
sobność bliżej poznać integralne żydostwo 
Mieszkając przez długi czas w Emaus w Pa­
lestynie, pisze, że Hellenowie i Żydzi w cią­
gu ośmiu lat dodawają trzy miesiące. Wyz 
"awcy judaizmu i politeiści helleńscy znaj­
dywali się w  tern samem towarzystwie i uwa 
znli za konieczne uzgadniać w  sposób analo­
giczny rachubę księżycową ze słońcem.

Wszystkie ludy starożytne posługiwały się 
Pierwotnie kalendarzem księżycowym. Pier­
wsi uczynili wyłom i zaczęli się stosować do 
°brotu słońca Egipcjanie, posiadając ścisły 
Miernik czasu we wylewach Nilu. Asyryj­
s c y  do końca swego bytowania kulturalne­
go nie zrezygnowali ze swoich księżycowych 
Miesięcy, jednak pierwsi ustanowili system  
kompromisowy miesięcy dodatkowych. W 
Uapisaeh klinowych ósmego wieku przed 
>hr. znajdujemy już cykl interkalacyjny dzie 
u'-ętnastoletni z siedmiu miesiącami przc- 
'tvpnemi, dodawanemi co dwa względnie 

lata po miesiącu przed właściwą wiosną. 
^razwa tego miesiąca Weadaru. ■*

Grecy dość wcześnie uważali za komecznc 
Przystosować swe dwunastowk i księżycowe 
do rozmiarów lat słonecznych, jednak przy 
em dość długo eksperymentowali. Próbowa- 
1 oni uzgodnić obie rachuby czasu na włas-

rękę i nie korzystali dość długo z przykła 
"U doskonałego Asyryjczyków, nie przyjmu L 
Igo też od Egipcjan czystego kalendarza sło- *

Dziś, sobota 2 bm. prem jera w  teatrze świetlnym ,,APOLLO". R eprezentacyjna fenomenalna korne 
dja jłolskiej produkcji filmowej! N ajświetniejszy film sezonu, k tóry  wzbudzi podziw w  k ra ju  i za­

granicą! Bezapelacyjnie jest to  najlepszy film, jaki dotychczas został w  Polsce zrobiony!

A N T E K  P O L I C M A J S T E R
Arcydzieło tryskające humorem, wesołością i radością życia! Setki bajecznych Qui p ro  Quo i a- 
wanitunniczych komplikacyj! H uragany Spazmatycznego śmiechu! N ajświetniejsza kreacja króla 
humoru, najweselszego człowieka w  Polsce ADO PA DYMSZY. Obok niego w ystępują doskonali 
komicy polskiej sceny i ekranu: M ieczysława Ćwiklińska, M arja Bogda, Antoni F erlncr, Kon­
rad  Tom, Czesław .Skonieczny, Ludwik Law iński, Rażyserja Michała W aszyńskiego. Muzyka 
W. W arsa. Scenarjusz K onrada Toma i Em anuela Scklechtcra. P orank i: w  sobolę o  godz. 3-ciej

popol., w  niedzielę o gedz. 10 i 12-tej — Ceny miejsc od 50 groszy.

greckiej,necznego. Herodot, ojciec historji 
pisze w 5. wieku przed erą chrz.: ,.Egipcja­
nie pierwsi spośród wszystkich ludów wyna­
leźli rok i podzielili go na dwanaście okre­
sów7. Egipcjanie czynią to wedle mej opinji 
mądrzej aniżeli Hellenowie, gdyż Hellenowie 
co dragi rok włączają miesiąc przestępny, 
Egipcjanie zaś posiadają dwanaście równych 
miesięcy i doliczają później co roku jeszcze 
pięć dni jako nadliczbowa (Historiae II 4).

Metoda dodawania miesiącu, mterkalaeyj- 
nego nie posiada swego uzasadnienia mate­
matyczno - astronomicznego, gdyż manko w 
takim okresie; dwuletnim jest daleko mniej­
sze. Systęm ten zwany trieteris nie mógł się 
też utrzymać u Greków7 na długo. Większym 
mirem cieszył się jednak u Greków' okres o- 
śmioletni tzw. oktateris wspomniany zwyż 
przez Juljusza Afrykańskiego. Największy 
zaś sukces i z biegiem czasu ogólne uznanie 
osiągnął „wielki rok” Metona Ateńczyka, — 
który w r. 433 przed erą. chrz. wystąpił z 
„wynalazkiem” cyklu dziewiętnastoletniego 
mieszczącego w sobie siedm miesięcy dodat­
kowych dla. uzgodnienia kalendarza księży­
cowego greckiego z rokiem solarnym na 
w:zór Asyrii.

Kalendarz księżycowy tego samego syste­
mu co żydowski, wedle modły asyryjskiej, 
ze sygnaturą Metona. zachował się w Hella­
dzie, tak długo jak kultura starożytna tara 
kwitnęła. Mimo przeniesienia punktu ciężko­
ści do Aleksandrji w późniejszej starożytno­
ści, przedstawiciele kultury Greków w Helia 
dzie nie zrezygnowali ze swej spuścizny i nie 
przyswoili sobie kalendarza słonecznego. Je­
szcze w 3 wieku po Chr. w7śród Greków' sta­
ry kalendarz księżycowy trwał z słonecznym 
dodatkiem kompromisowym Żaden naród
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wierny sobie nie rezygnuje ze swoich zasad­
niczych linij i charakterystycznych dóbr cy­
wilizacyjnych, bez względu na to, czy one 
przedstawiają szczytowe możliwości w  da­
nym zakresie czy nie. Kwesl ję tę starałem 
się zasadniczo wytłumaczyć w raem studjum 
psychologicznem o „przeżytkach” w duszy 
jednostek i mas (Psychologische Rudiment * 
Glossen zur Kenntnis der Einzel — und Mas 
senseele. Berlin—Wien 1928 str. 130—167).

Rzymianie za czasów Rzeczypospolitej po 
siadali również kalendarz księżycowy, z któ 
rym jednak rady dawać sobie nie mogli. — 
Mieli jakieś cykle interkałacyjne dwudziesto 
czy dwudziestoczteroletnie, naczelni kapła­
nie decydowali o tern, czy rok ma być prze­
stępny czy nie, do czego jeszcze placet sena­
tu był wymagany. Uzgodnienie szwankowa­
ło. Miesiące się przesuwały. Nie pozostało 
Rzymianom, przy swojej zasadniczej jałowo 
ści kulturalnej nic innego, jak sięgnąć do E- 
giptu. skąd Cezar zaprowadził w Rzymie ka­
lendarz tzw. juljański, który z drobną pop­
rawką panuje dotychczas w obrębie prawie 
całego świata chrześcijańskiego.

Starożytny typ kalendarza księżycowego 
uzgodniony ze słonecznym panuje dotych­
czas tak samo jak u Żydów, również u onych 
narodów rasy żółtej, które zachowały doty­
chczas ciągłość dziejową od starożytności : 
Chińczycy i Japończycy. Co trzeci rok doda­
ny u nich miesiąc trzynasty w  celach wyró­
wnawczych, dla uniknięcia chaosu kalenda­
rzowego. jaki możemy dostrzec u Muzułma­
nów.

W chwili zwycięstwa kalendarza solanie- 
go w Rzymie, a później w świecie grecko- 
bizantyńskim były ponowione próby zapro­
wadzenia i u Żydów roku 365 dniowego. Wi­
dzimy to w księdze Jubileuszy, parafrazują­
cej pierwszy tom pięcioksięgu, jak i w tałmu 
dzie (Araehim zlb. Thosiftha Negaim finis) 
Prekaraita Abu-Isai w 8 wieku, oraz karaita 
Juda Pers byli zwolennikami kalendarza so- 
larnego. Wedle tradycji niektórych autorów' 
(Kirkasani). Saducejczycy stosowali rów- 
nież kalendarz słoneczny. Ale daremnie. —- 
Główny blok społeczeństwa żydowskiego od 
żognywał się od wszelkich innowacyj i trwał 
przy swym starym księżycowym kalenda­
rzu, który utrzymał się aż do wieku radja i 
telewizji.

Mój Boże, czego się. 

zadzwoni! pod 

Trzeba

fl°  ram ienia w łasnego męża 
Mc rob i tak iej panice!
t) Bełin pozostał sam. N ajpierw  
‘■"-2-31, do dyrekcji policji.

Nikt ni o odpowiada!. — Ach praw da!
"zwonic pod numer nocny 

Odezwał się jak iś bas:
— Czego pan sobio życzy?
—- Tu mówi Bchn. Moje lw y uciekły mi
— Co panu uciekło?
—- Moje lwy!
-— Słyęzę ciągle „lw y“. P roszę sylabizow ać.. 
Rehn sylabizow ał:
— Leopold, W anda, Ypsylon.

, ■- Uciekły panu? Leopold, W anda. Ypsylon? 
*gh>ś się pan <lo pokoju nr. 12G. Zaginione dzie- 
c Koniec.

Rehn nic strac ił cierpliw ości. Zadzwonił jeszcze 
pod len sam  num er

— Słucham.
—- T u  Bchn. — W ięcej nic m ćgt nic powiedzieć.
— P an  znow u zaw raca głow ę? Mówiłem panu 

Pokój 126, od dziewiątej rano.
— Ależ posłuchaj p a n ! Nie chodzi w cale o dzie 

ck Dwa lwy... 1-w-y uciekły mi...
—■ L - w - y ? ?  Opowiedz nan to  swoiei babci! 

Rozumiesz pan?!
• Czlowiiekn! Przecież io są niebezpieczne dra 

F tżce.. Musi pan coś zrobić ..

,-.v

—  Naprawdę... drapieżcę? Prawdziw e lwy?!
—  Oczywiście!
—  Zadzwoń pan Eglsing nr. I.
Profesorowi jednak ule wpadło do głowy,

dzwonić pod Eglsing nr. 4. J e s t  to  mianowicie 
dres bawarskiego zakładu dla obłąkanych.

W pól godziny .polem zadzwoni! telefon Behna.
—  Halo! Tu dyrekcja policji. Czy pan profesor? 

Dzwoniono tu  do nas niedawno... Czy to. pan? A 
wiec napraw dę to  panu przydarzyło się to  nieszczę­
ście... K om isarjat we Fryanenn melduje mianowi­
cie, że dw a pudle wielkości cieląt...

—  W ielkie nieba, to one!
Freym ann leży n a  północny wschód od .Mona- 

chijuni o ,pięć do sześciu kilom etrów .
Od te j chwili dzwonki telefoniczne nie ustaw ały. 

Około ósmej były lwy kolo Ramersdorf. Musiały 
widocznie okrążyć m iasto i przepłynąć Iza tę. O 
dziesiątej pojaw iły się w Perlachcr Forst.

0  11-ej przyszła sm utna wiadom ość z Bcnedikt- 
beuern, niedaleko Kociielsee. Bcstje rozdarły  dwa 
źrebaki pełnej krwi, ze stadniny państw owej. (Dwa 
źrebce pełnej k rw i —  Zapewne nie będą to derbi- 
sci. ale na 10.000 marek odszkodowania trzeba brć

przygotowanym...).
O godzinie 1-ej telefon z Garmiscb. Profesor 

zanłeinówił ze zdumienia. CrajlmSscb. —  tam  do dją- 
Ida. —  leży w odległości 80 kiiom elrów  od Mona­
ch ju m, a z kołowaniem przez^ F reym ann i Beue- 
diktlienern, bę-dzic do dwustu kilom etrów przez 
góry i rzeki... Czyżby to przeklęto bydlaki gnały, z 
szybkością lokom otywy ekspresu?

W tem rozległ się glos w telefonie:
—• Tu Obserwatorium Zugspity.e, wysokość 2046 

nad powierzchnią, morza. Panie profesorze! Oto 
właśnie pańskie lw y. w 'dobrem  zdrowiu i znakom i­
te j kondycji fizycznej, dotarły  da nas!

Po tych słowach zabrzmiał szyderczy śruiedk. 
Bchn wiedział teraz w szy s tk a  —  Bez w yrzutów  

i bez gniewu zapytał:
— Powiedz Ebbingihaus. czy długo jeszcze Bę­

dziesz przeciągał ten nudny kaw ał?
Teraz bowiem było już zupełnie pewne, io  lwy 

Bclwa wogólo nie opuściły jego willi. P rofesor Etc 
biughaus, znany kaw alarz, przotranslokow ał je  w 
nocy do piwnicy Bębna; potem  peszedł d o  kąwiar- 
ni „S tefąń ją1, i stn itąd  co godzinę nrzctelefonowy 
w ał spraw ozdanie o rzekom ych drogach i  wrjreąy- 
nach obu bestyj.
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Ust otwarty
do nieznane! kobiety i r t m k i e i

Listy z  Trzeciej Rzeszy

Gospodarka czy polityka?
(Od naszego korespondenta berlińskiego)

Łaskawa Pani!
Niedawno odwiedzał jeden z moich przyja­

ciół gościm y dom WPani i prosił męża Pani
0 deklarację na rzecz Keren Hajesod. Mąż 
Pani był oczywiście gotów to uczynić, ale 
Pani wzbraniała się, a kiedy zapytał o jej 
radę, krzyknęła zakazująco: absolutnie nie!

Nie wierzyłbym, gdybym nie słyszał tego 
z ust mego szanownego przyjaciela.

Na miłość Boską, jak mogła Pani wypo­
wiedzieć takie słowa? Czy Pani wie, do ko­
go odtnosilo się to „absolutnie nie” ?

Tam, w Palestynie, kwitnie nowe życie. 
Ludzie, wydarci nędzy i poniżeniu, grozie i 
cierpieniu, śmierci i  rozpaczy, poszli tam i 
wyczarowali z tysięcy kilometrów kwadrato 
wych pustynnego, opuszczonego, bagnistego 
kraju pracowite osiedla wiejskie, wonne ga­
je pomarańczowe, wspaniałe miasta. Urato­
wali siebie i ułatwili emigrację i kolonizację 
wielu setkom tysięcy tych, którzy dziś jesz­
cze znoszą głód i nędzę w krajach galutu, 
czy którym jutro głód i nędza w oczy zaglą­
dnie.

T y s iące  i  setki tysięcy takich czeka z utę­
sknieniem na dzień wyjazdu —  czy Pani o 
nich nie wie? Czy Pani ich nie widzi? Nie 
trzeba ich długo szukać! Z wyrazem bólu i 
cierpienia na bladych twarzach, ale z błys­
kiem nadziei w oczach, stoją przed drzwia­
mi Pani i wzywają do współpracy. Zamiast 
czuć się wyróżnioną, że zyskuje Pani moż­
ność współpracy w wielkiem dziele, pozwala 
Bobie Pani zamknąć drzwi przed nimi rzuca­
jąc im w twarz surowe słowa: „absolutnie
nie” !? Nie, moja Pani, jestem przeświadczo 
ijy, że nie wiedziała Pani, do kogo odnoszą 
się te słowa.

Nie mam przyjemności, znać Pani osobiś­
cie. Ale, jeśli się nie mylę, miałem to szczę­
ście znać dziadka Pani. Jeszcze stoi przed 
memi oczyma ten dostojny starzec: znale Bo 
żego podobieństwa na jego czole, a Boże sło­
wo i Boże przykazanie wyryte na tablicach 
jogo serca. Idea bez słów żyła w  jego wznio­
słej duszy: Odrodzenie Israela na świętej zie 
mi palestyńskiej! Dla tego ideału cierpiał, 
ten ideał ułatwiał mu jego ciernistą drogę, 
napawał go dumą, oczom dodawał blasku, a 
czułą miłość ku Pani wyposażał w  to  niezró­
wnane ciepło, tak charakterystyczne dla je­
go marzycielskiego usposobienia. Wierzył, 
że jego tysiącwiekowa tęsknota za Sjonem, 
jego niezachwiana wiara w triumf sprawie­
dliwości znajdą kontynuację w życiu Pani.
1 codzienne, błagalne modły o zbawienie, je­
dnoczył z modłami o szczęście i powodzenie 
Pani.

A teraz przychodzi do Pani i rzecze: Dzie­
cko moje, co mnie nie było danem, jest dla 
Ciebie możliwem. To, na co nasz naród cze­
kał całe pokolenia, za co cierpiał, o co się mo 
dlił, staje się dziś realną możliwością. Israel 
budzi się w nowym blasku! Proszę Cię, nie 
zostawaj w  tyle, lecz współdziałaj! Pozwól 
ml przezTwą współpracę uczestniczyć w tern 
błogosławionem dziele.”

A  Pani ma odwagę, ma czelność zatrzas­
nąć drzwi przed tym duchem, wołając szy­
derczo: „absolutnie nie!”

Wybacz mi, kochana Siostro! Wszak nie 
znam Pani. Ale znam jej dziecko. I  kocham 
je. Tam, w  dali, kłębią się chmury. Może w y­
buchnie burza. My którzy walczymy o Pale­
stynę, budujemy pewny schron dla tego dzie 
cka. Ono widzi i przewiduje więcej, niż przy 
puszcza jego troskliwa i zapobiegliwa mate­
czka! Z wahanem zbliża się ku Pani, kładzie 
główkę na jej łonie i mówi wśród łez: „Ma­
teczko, boję się, dopomóż mi” ! A Pani odpy 
cha tego aniołka od siebie i woła bez serca: 
„Absolutnie nie!”

Dla mego, jak i dla Pani dziecka są tylko

Berlin, w  lutym .

Od W altera Ratlienaua pochodzi aforyzm : „Go­
spodarka jest przeznaczeniem". Nie wiem teraz 
cokladnie, w jakim  związku użył lego z d a d a  i co 
chciał przez fo powiedzieć. Zrozumiano go naogól 
jednak w ten sposób, że życie gospodarcze prze- 
dewszystkiem  i w pierwszym rzędzie kształtu je  
przeznaczenie narodu. Ta koncepcja była bardzo 
popularną wśród ludzi republiki weim arskiej. Był! 
między innymi i naw et bardzo chytrzy, k tórzy 
głosili: „Dopuśćmy tylko spokojnie H itlera do wła 
dzy! Pozwólmy mu skrachować! W inny sposób 
nie można wyleczyć narodu z grypy  hitleryzm u!" 
Źródłem tej koncepcji było przeświadczenie, że Hi­
tler nie potrafił opanow ać kryzysu gospodarczego 
i że rządy  jego rozbiją się o ten kryzys. Gdy się 
przerzuca s ta re  roczniki niem ieckiej p rasy  repub- 
likańsko-dem okratycznej, natrafia się wciąż n a  tę 
koncepcję, przyczem podkreśla się różnicę między 
W iochami a Niemcami. Mussolini m iał przed sobą 
k ra j przeważnie agrarny, mógł go więc uprzem y­
słowić, a dzięki tem u m ćgł się utrzym ać, bo daw ał 
pracę ludziom. Ale Niemcy? Śmieszne! Co tu  mo­
żna jeszcze uprzemysłowić? — W łaśnie d latego 
H itler nie m a szans. T ak  myśleli, pisali i przepo­
w iadali wówczas „m ędrcy W eim aru".

Teza zasadnicza była słuszna, fałszywy był ty l­
ko wniosek ostateczny. Że H itler nie potrafi opa­
nować kryzysu gospodarczego i nie opanuje go — 
to twierdzenie, którego tak całkiem wyraźnie udo­
wodnić nie można, aczkolwiek bardzo wiele prze­
mawia za jego słusznością. Bilans zdobyczy gospo­
darczych system u hitlerow skiego Jest raczej zły, 
niż dobry. W szyscy naogól już o tem mówią. Spra 
wa jest dopraw dy całkiem prosta. Finansowanie 
niem ieckiej kam panji pracy poszło drogą niemie­
ckich bilansów wojennych. S kutk i m usiały być te 
sam e: Pozorny rozkw it i nadm iar długów.

Cala tajem nica niemieckiej konjunktury  wewnę­
trznej polega na ciągiem unierucham ianiu gospo­
dark i niemieckiej, w zjadan!u rezerw , które zaw ­
sze muszą pozostać nietknięte. W  ostatnich dniach 
zadem onstrował to  Dr. Schacht, mobilizując osz­
czędności niemieckie dla pokrycia długów, zwią­
zanych z kam panją pracy. K am panja ta  była mo­
lochem, k tórem u rzucono w paszczę w szystkie o- 
szczędności ludu niemieckiego. A kurat tak  samo, 
jak  było z finansami podczas w ojny: „Polityczne 
i m ilitarne, a nie gospodarcze m otyw y skłoniły do 
przegrupow ania dotychczasowej gospodarki. Go­
spodarka słuchała dyrek tyw  polityki. Inne, a nie 
jej właściwe, Wewnętrzne m otyw y sta ły  się dla 
niej m iarodajne. Nieszczęsna m izeija gospodarcza 
była następstwem  tego".

W  stosunku do zagranicy, „nowy p lan" D ra 
Schachta spalił n a  panewce. Mimo wszelkiego kon 
tyngentow ania, bilans handlu zagranicznego jest 
pasywny, a w styczniu b. r. osiągnęło sa ldo pasy 
wtte rekordow ą wysokość 105 miljonów m arek. —• 
Szczupłe rezerw y dewiz kurczą się. D ługi wzra-

awie drogi możliwe w przyszłości: albo ży­
cie ludzi zgarbionych, poniżonych, w najlep­
szym r a z ie  litościwie tolerowanych, albo ży­
cie ludzi o pełnem samopoczuciu, przynależ­
nych do narodu, który silą własnych, na wła 
snej ziemi wypracowanych wartości, wywal­
c z a  sobie szacunek i uznanie świata. Przy­
chodzimy do Pani i prosimy: „Pomóż nam 
Pani wyprowadzić nasz naród z domu niewo 
li w świetlaną przyszłość”. A Pani jest w sta 
nie odesłać nas surowem: „Absolutnie nie” ?

Radzę Ci, Siostro nieznana, stanąć zdała 
od garstki cyników, którzy nie są zdolni 
wchłonąć świeżego tchnienia historji, lecz 
pójść z nami, naszą drogą: jest ona wpraw­
dzie nieco droższa, trudniejsza, ale bez wąt­
pienia piękniejsza i szlachetniejsza i bar­
dziej odpowiada duszy Pani.

Z braterskiem pozdrowieniem 
oddany Dr. I. Qlsvanger

s ta ją , bezrobocie się wzm aga. K ró tko  —  z gospo­
d ark ą  w Trzeciej Rzeszy u:e  je s t dobrze.

Ci jednak , k tórzy  spodziewali się po mizerji go 
spodarczej załam ania się 6ysiemu, doznali srogie­
go rozczarowania. —  Dogmat, że gospodarka jest 
podstaw ą, na k tó re j się opiera przeznaczenie na­
rodu, okazał się fałszyw y. Pozostaw m y na boku 
marksizm ze sw oją „podbudow ą" i „nadbudow ą". 
Nie bez słuszności zarzucano m arksistom , że nie 
rozumieją duszy ludu i są  kiepskiemi psychologa­
mi. Było jednak  i teraz jeszcze Jest dużo polity­
ków , mieszczańskich, k tórzy nie m ają dostatecz­
nego zrozumienia dla „potentiels de guerre". Go­
spodarka jest w praw dzie bardzo ważna, ale ten , 
k to  m a „potentiels de guerre", nie musi się zby­
tnio troszczyć o długi — zapłaci je nieprzyjaciel! 
Je st to m ilitarny sposób myślenia.

Nie gospodarka, lecz polityka je s t czynnikiem 
decydującym . Istn ie ją  dw a środki wzbogacania 
się: ekonomiczny i polityczny. Środek polityczny 
kw alifikuje się  przeważnie ja k o  rabunek, co w e­
dle pojęć parlam entarno-pacyfistycznych nie jest 
chyba komplementem. W Berlinie zbytnio się tem 
nie wzruszano. Nie powinno się lekceważyć tak ie­
go stanow iska, bo napewno bardzo ważną rzeczą 
jest, k to  da pierwszy strza ł. K to  pierwszy strzela, 
ten przeważnie w ygryw a. Rozumie się, jeśli strza ł 
jest trafny.

Trzecia Rzesza postaw iła wszystko na k a rtę  
środka politycznego. D latego tak  wielkie trudno­
ści gospodarcze są  czemś drugorzędcem . Gospo­
darczo m arnie się  powodzi Trzeciej Rzeszy. Poli­
tycznie może w ygrać kam panję.

W iosną 1 latem  1933 m iała Trzecia Rzesza naj­
cięższe i najniebezpieczniejsze chwile. Nie czuła 
się w tenczas jeszcze ta k  silną, by zaryzykow ać 
ta n k c . W tenczas obawiano się wkroczenia arm ji 
francuskiej do Zagłębia R uhry i innych tego t o - 

dzaju  niespodzianek. Pewien polityk oświadczył 
k ilka miesięcy przed dojściem H itlera do  w ładzy: 
„Gdybym  był ministrem wojny, zarządziłbym  na­
tychm iast mobilizację l wypowiedziałbym  wojnę". 
Politykiem  tym  by ł Trocki, k tó ry  okazał w 
tea  sposób zrozumienie zadziw iające d la  obecnych 
m etod niemieckich. Ale Trocki by! em igrantem, a 
Litwinow jest dyplom atą. Inne m ocarstw a m ilczą­
co przyjęły  do wiadomości zbrojenia niemieckie, 
Czynnie się nie przeciw staw iając.

Teraz ma się te  dokonane już zbrojenia niemiec­
kie „ulegalizować". Naprzód przyjęło się bez pro­
testu  zbrojenia, a te raz  chce się Niemcom w yper­
swadować, by się p rzestały  dalej zbroić. D waj m i­
nistrowie angielscy m ają n aw e t w tym  celu oso­
biście odwiedzić H itlera. Berlin m a dla tego rodzą 
ju  spraw  tylko łagodny uśmieszek. —  Czy p ak t 
wschodni przemieni się w nic nie znaczący pak t 
konsultatyw ny z nader skom plikow aną procedurą, 
czy się podpisze tak ie  czy ow akie konwencje, czy 
się ich nie podpisze, wszystkie te spratvy z punktu  
widzenia Berlina nie m ają żadnego znaczenia. — 
Rzecz główna —  Niemcy m ają broń, a  te j nie po­
zwolą sobie odebrać. Co się zaś tyczy zbrojeń nie­
mieckich, Niemcy oświadczyły w sw ej odpowiedzi, 
że ze względu na swe położenie kontynentalne 
muszą mieć tyle broni, ile m ają wszyscy ich sąsie- 
dzi, by móc sobie dać radę z ewentualnym  napa* 
dem  swych sąsiadów. Skrom ne tyczenie, k tó ł»  
m ało może się podobać Francuzom . Nic nie szko­
dzi, że to się nie podoba jeszcze i innym państwom 
—  niech przyjdą i nie pozwolą! w  Niemczech w!*' 
dzą dobrze, że te raz  nikom u na śwlecie naw et 
nie śni z nim i zacząć zbrojną rozgryw kę.

Wioną 1933 spraw a inaczej w jg lą d a ła , w ten­
czas można było z Hi llerem tan iej dojść do poroztl 
m ienia. Dziś zaś... „Połknęli nasze zbrojenia, poł­
kną więc naszą przew agę m ilitarną; a gdy to  
sianie, gdy  zdobędziemy liegemonję w E urop ie 
zanucim y wtenczas, opierając się n a  te j naszej 
przew adze m ilitarnej, Inne tony" —■ m yślą ooblO 
panowie Berlina. Czy ta  perspektyw a okaże 
słuszną? D oprawdy zanosi się na nią...

|  OBSERWATOR.
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Powieść o wielkobrytyiikiej zagadce
John Galsworthy w którejś z swych wspa­

niałych obyczajowych powieści stawia zasa­
dnicze i, jak na Anglika, wcale śmiałe pyta­
nie: W czem leży tajemnica brytyjskiej po­
tęgi, dlaczego Anglicy właśnie zdobyli tak 
Wielką połać świata? Zastanawiając się nad 
tem, przyznaje lojalnie, że rodacy jego nie 
odznaczają sję szczególnie ani siłą fizyczną, 
a-ni potężną wolą, ani też pod względem war­
tości intelektualnych nie wyrośli naogół po­
nad miarę przeciętną.
_ Dlaczegóż więc? — pytamy za Galswor- 

thym, równie a może nawet bardziej niż on 
ciekawi, bo dla niego była t.a Kwestja akade­
mickiej dyskusji między dwoma Anglikami, 
prowadzącej do bardzo pochlebnych, choć 
pragmatycznie ująć się nie dających rezulta­
tów, dla nas zaś sprawa ta ma znaczenie nie 
smiemie aktualne, godne głębszego zastano­
wienia i rozstrzygnięcia,

„Edward VII i jego czasy" p. Maurois na- 
-eżą do tych książek, któro pozwalają nam 
wejrzeć w głąb psychiki przeciętnego Angli­
ka metyle może dzięki zwartości wykładu, 
ile dzięki temu, że treść jej jest naprawdę 
sugestywna i działa na naszą wyobraźnię. 
Dzieło pisał Francuz, to poznać na pierwszy 
rzut oka. Dzieło pisał Maurois, — to daje się 
cdczuć już w chwilę potem. Są mianowicie 
różne sposoby mówienia prawdy; ścisłe po­
parte logicznym dowodem, nudne, choć prze 
konywujące — tak mówi Niemiec; albo też 
lekkie, sceptyczne, dwuznaczne, musujące 
dowcipem, graniczące z nabieraniem” i iron- 
j ą  — to sposób francuski.

Nie chciałbym sprzeczać się, czyja 
prawda ma wartość wyższą, względnie trwal­
szą; historja literatury przechyla się w więk 
szóści wypadków na stronę Francuzów. Ale 
nie koniec na tern. Pan Maurois nie zadawal- 
nia się tern, że solidną mieszczańską Anglję 
Edwarda VII ogląda przez francuskie szkieł­
ka, że politykom angielskim zdejmuje nakro­
chmalone kołnierzyki, a króla ubicia dosło 
wnie i przenośnie w szlafrok i pantofle. Au-

*) A ndre M aurois: E dw ard  V II i jogo czasy. 
W ydanie ilu strow ane K raków  1935. Skład głó- 
Wny: U działowa Spółka W ydawnicza. Z francu­
skiego tłom aczyla H elena H ellerów na.

dre Maurois na swój własny system, jakieś 
szczególne chwyty w iście francuskiem ujmo 
waniu zjawisk. Gdybym ten jego system na­
zwał psychologją szczegółów toaletowych, 
będzie to z pewnością definicja niezupełna, 
przykładowa raczej, lecz nie pozbawiona du­
żej dozy słuszności. A więc służmy przykła­
dem: „Pewnego dnia Książę Walji, bawiąc 
w Paryżu, miat jechać ze znajomymi do tea­
tru, gdy wtem zawiadomiono go o śmierci ja 
kiegoś księcia, z którym był spokrewniony. 
Całe towarzystwo z przykrością pomyślało, 
że wieczór już stracony. Książę zastanowił 
się przez chwilę, poczem znalazł stosowne 
rozwiązanie kwestji: —  Włożę czarne spinki 
i pójdziemy do teatru!”

Autor bombarduje nas zewsząd serjami 
podobnych obrazków, które spełniają naogół 
dobrze swe zadanie, choć moglibyśmy pod­
nieść co do autentyczności niektórych z nich, 
poważne zastrzeżenia. Spełniają zadanie prze 
dewszystkiem dlatego, że wyśmienicie bawią 
czytelnika, a po drugie — że jest w nich zaw 
sze ziarno społecznego nastroju, wyraźne za­
barwienie chwili historycznej, które mieści 
się w każdej politycznej plotce. Maurois 
wziął sobie za zadanie, aby bawiąc uczyć. 
Czyni to najczęściej w sposób przystępny i 
trafny. Co więcej, chwilami uśmiech snują­
cy się po powierzchni życia politycznego An- 
glji, zapada jakby w głąb, przybiera ton iro- 
nji ogarniającej wszystko, co nosi ludzkie 
znamię, chociażby nawet były to insygnja 
potęgi największego w świecie mocarstwa. 
Na początku książki śmierć królowej, u koń­
ca śmierć króla i wygłos sceptyczny: „Le roi 
est mort, vive Ie rois”, życie płynie dalej,

Y e lo s a
m u s u f ó c a  M p l e i
z  oryg. ekstraktu jodłow ego
i n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h
o l e j k ó w  e t e r y c z n y m i
p o b u d za  k r ą ż e n ie  k r w i, 

p ie lę g n u je  s k ó r ę .
Fabryka Chemicmo-Farmaceutycma 
Dr. A. WANDŁR S. A. w Krakowie.

nurt społeczny toczy się bez przerwy —  to 
dość powagi filozoficznej, której ż a d e n  
uśmiech zupełnie wybielić nie zdoła. A po­
środku —  barwna wstęga epizodów, scen , 
postaci, masek i szkiców, w której ludzi i zda 
rżenia ujmuje się nieledwie figlarnie, królów 
i ministrów klepie się po ramieniu. Jedno- 
tylko —  z pełnym szacunkiem p r z e m i l ­
c z a  s i ę  i domyślności czytelnika zostawia 
odcyfrowanie tajemnicy potęgi Anglji. Za­
gadkę tę rozwiązać można mniej więcej na­
stępująco :

Spełnione w życiu każdej jednostki poczu 
cie obowiązku wobec państwa, które przepa- 
ja zarówno głowę unperjum, jak najmniej­
szego, w kolonjach zagubionego urzędnika i 
niezachwiana pewność, że należy się do gru­
py solidarnej, która nie pozwoli, aby jej naj­
skromniejszemu członkowi włos z głowy 
upadł bezkarnie.

Nie nowe to i od czasu Kiplinga tylekroć 
powtarzane, ale nigdzie może nie ukryte tak 
zgrabnie i tak mimo wszystko z każdej kar­
ty przezierające, jak właśnie w ,E,dwardzie 
V n ” pana Maurois. Chociażby dlatego war­
to przeczytać tę świetną książkę.

JULIUSZ FELDHORN.

Powieść laureata „nagrody młodych”
(„Grypa szaleje w  Naprawie” Jalu Kurka Wyd. Gebethnera i Wolffa.)

Powieść Jalu Kurka jest ciekawą, ale ty l­
ko dzięki uwagom, które można poczynić na 
jej marginesie.

Pierwsza uwaga: Rację miał Irzykowski, 
występując przeciwko t. zw. talentyzmowi. 
Sam talent jeszcze nie wystarcza. Powieść 
Kurka jest bezsprzecznie dziełem talentu, 
brak jej jednak pogłębienia ideowego i psy­

chologicznego. Jest młodzieńcza nawskroś, 
a młodzieńczość objawia się chociażby w 
narcyźmie. Autor jest widocznie w sobie za­
kochany i z młodzieńczą nonszalancją wpro­
wadza do swej powieści tryki swej poezji 
„awangardowej”. Obojętnie na której stro­
nicy otworzycie powieść, a znajdziecie hoj­
nie rozrzucone metafory, w których lubuje

Kazimierz Junosza Stępowski
(W  35-lecie pracy aktorskiej)

Z w ykle przeciw staw ia się Kazim ierzow i -Stę- 
pow skiem u —  Stefana Jaracza. P ierw szy  rzeko­
mo g ra  n a  zimno ,cyzeluje każdy szczegół, naj­
w iększą uw agę pośw ięca masce, a drugi „prze­
byw a" każdą rolę, g ra  nerw am i i nczueiem. P o­
dział ten, tak  banalny i tak  niezgodny z rzeczy­
w istością, ak torów  na przeżyw ających i obmy­
ślających, utrzym uje się tylko dzięki lenistw u lu ­
dzi, k tórzy nie chcą zdać sobie spraw y z tego, że 
każda sztuka jest w łaściw ie organizacją. N ie ule­
ga w ątpliw ości, że pra-źródłeni każdej tw órczo­
ści jest w izja, ale gdyby się tw órca  ograniczał 
tylko co wizji, gdyby je j nie opracow ał do na j­
drobniejszych szczegółów, gdyby je j nie przem y­
śla ł do głębi, o trzym alibyśm y ty lko karykaturę. 
Bez w ysiłku  myśli, bez w oli o rganizacji całości 
1 podporządkow ania jej szczegółów  niem a w ogó- 
le sztuiki ani żadnej tw órczości. N ie wyklucza, to 
bynajmniej im prow izacji, k tó rą  w ielk i aktor sto ­
p i e  często gęsto na setnem przedstaw ieniu, wzbo 
iaca jąc  sw ą kreacją  jeszcze jednym ciekawym  
'Jisem, jeszcze jednym szczegółem na k tó ry  
wpadł, gdy k reacja by ła już zupełnie gotowa. Z re­
sztą H erm ann B ahr, człowiek, k tó ry  znał te a tr  i 
Michał te a tr  nam iętnie, opow iada w  swoje ni do­
tychczas jeszcze rew elaeyjnem  studjum  o kun­
szcie aktorskim , jak  słynny ak to r  framcuksi Co- 
'TUełiin, ak to r zim ny i  suw erennie panujący nad 
Swoim tajeniem, g ry w a ł przez dłuższy czas role

syna, k tóry  strac ił malkę. W yraz Lolu i cierpie­
nia w  grze znakomitego ak to ra  francuskiego po­
ryw ał widownię. Zdarzyło się, że Coąuelin na­
praw dę strac ił maitkę i tego samego dnia, kiedy 
ją  odprow adził na miejsce wiecznego spoczynku, 
już nie g ra ł swej ro li, lecz ją  napraw dę przeży­
wał. A jednak w tenczas w łaśn ie kreacja  w ypa­
d ła bardzo blado i nie w yw arła najmniejszego 
wrażenia. Porzuółjjy więc już tę szablonow ą fo r­
mule, dzielącą ak torów  na dwie katcgorje, bo do­
praw dy śm ieszną byłoby rzeczą żądać od aktora 
grającego przypuśćm y setny raz  „K róla L eara", 
by w ciąż w zruszał się niedolą ojca, wygnanego 
przez w łasne dzieci 

A jednak Kazimierz Junosza* Stępowski ucho­
dzi wciąż za ak tora , kierującego się raczej inte­
lektem  niż uczuciem. P rzed kilku dniami, pisząc 
o jublacie, zestaw ił Boy— Żeleński Stępowskiego 
Z Kazim ierzem  Kamińskim, w ielkim  i niezapom­
nianym  arty stą , k tó ry  rów nież obm yślał każdy 
szczegół precyzyjnie* zna ł każdy ruch j każdy 
skurcz tw arzy , k tó ry  sludjow ał długo rolę, za­
nim zdecydow ał się ją  zadem onstrować, Je s t w  
tem porów naniu bardzo dużo praw dy, a porów na­
nie Kazim ierza Junoszy- Stępowskiego z K u n iń ­
skim m iniowali każdem u się nasuwa. Ale czyż 
Solski pozostaw ia jak iś szczegół im prow izacji? 
Czyż zresztą  sam jubilat nie w zrusza widowni ka­
żdą sw ą k reacją  do głębi? A ktor jest w łaściw ie 
norm alnym  człowiekiem. W  każdym z nas tkw i 
m nóstwo możliwości, k tóre przedwcześnie zam ie­
ra ją , przytłoczone nainulem  codmmiiości. A ktor 
te możliwości rozw ija w  sobie, przebija się przez 
nuiry skostnienia i sztywności, nie pozwalające

na sw obodną grę fantazji i po trafi wżyć się w  
ludzi dalekich sobie, l a k  jak  nie m a czystej rasy , 
jak  każdy naród sk łada s ię  z  rozm aitych elemen­
tów  biologicznych, tak  sam o każdy człowiek 
sk łada się z roninilych w ars tw  psychicznych Pó­
źniej dopiero przychodzi m anja porządkow ania i 
nadaje zygzakom życia ludzkiego jakąś jedną b- 
nję głów ną. Nie chcę przez to  bynajmniej p o s ie ­
dzieć. bv w  duszy każdego człow ieka nic było 
predyspozycji wrodzonych, żo tak powiem zasa­
dniczych, ale obok nich są w łaściw ości narzuco­
ne przez otoczenie, k tó re  n ieraz w ypaczają kie- 
runkowość predyspozycji, z którem i człowiek 
przychodzi na świat.

Junosza Stępow ski ma bogaty św iat ifcnlaąji. 
Boy- Żeleński opowiada w  swym  ciepłym Sżkięu 
poświęconym tw órczości naszego jubilata , jak  
miody chłopiec, k tóry  miał tem peram ent nieokieł­
zany, zmienił się pod wpływem  lek tu ry  Szekspira.

A Stępowski niejednokrotnie się  zmień iaŁ Za­
czai sw ą k arje rę  w  okresie młodej Poidła i  
pierw sze swe krok i staw iał w  ©leniu Przyiłyssse- 
wsklego. Był to  okres ibsenizmu, S trindberga, 
symbolizmu manier Bukowskiego* a w szystk ie te  
w pływ y w chłaniała w  siebie w rażliw ość a iiy s iy . 
Później staje się na scenie lwem  salonow ym , nie­
bezpiecznym Don Juanem , demonicznym uwodzi­
cielem. Zdaw ałoby się więc, że wielki ak to r zna­
lazł już sw oją maskę, że przejdzie już do lf s to r j i  
teatru  polskiego jako ściśle określona wielkość.

W tem nagle niespodzianka: Lew  salonow y
I rzeislacza się w jednego z najgłębszych aktorów  
tragicznych. Zdaje mi się. że pierw szą ro lą  t r a ­
giczną, k tó rą  zaskoczył w id /ów  i krytykę, był
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się były redaktor „Linji”. Naprzód musi być 
nowa treść, nowe doznanie rzeczywistości, a 
potem dopiero autor dochodzi sam przez się 
do nowej formy. Tak twierdzi Władysław 
Sebyła, w  ostatnim numerze „Pionu” i —  
ma rację. Gorszą jest rzeczą, że autor nie 
wie, przynajmniej powieść robi takie wraże­
nie, czego chce. Niema swego oblicza ideowe 
go, a my nie wiemy po jakiej stronie baryka 
dy autor się znajduje.

Druga uwaga: Rację ma Stanisław Igna­
cy Witkiewicz, utrzymując, że pisarze nasi 
eksploatują tylko swój talent i nie posiadają 
żadnego wykształcenia filozoficznego. Boha­
terzy powieści Jalu Kurka zwłaszcza dwaj 
ludzie z  akademickiem wykształceniem ro­
bią na nas wrażenie, jakgdyby byli analfabe 
tami. Ich rozmowy stoją na bardzo niskim 
poziomie intelektualnym. Wprost sobie wy­
obrazić nie można, by młodych ludzi intere­
sowała tylko erotyka, a jedyną troską była 
posadka. Scen erotycznych w tej powieści 
jest dużo. Cóż na to p. Rostworowski, który 
uważa zmysłowość za cechę charakteryzują­
cą specyficznie psychikę żydowską? Jest w 
powieści jeszcze trzeci inteligent, stary eme­
rytowany sędzia Korabiowski, ale ten jest 
już zupełnym ramolem. Tak niskiego pozio­
mu intelektualnego nie było i niema w żad­
nej innej powieści polskiej. Objawia się to  
też w stosunku do chłopstwa, które autor 
przedstawia jako masę bezkształtną, cho­
ciaż nie szczędzi czarnych barw na swej pa­
lecie. Czy sobie można wyobrazić chłopa, któ 
ryby żył jeszcze w świecie pojęć z czasów 
Franciszka Józefa? My wiemy, że wieś pols­
ka nie jest bynajmniej oazą Ciszy, że nurtu­
ją ją rozmaite prądy społeczne i polityczne, 
że pani —  polityka wdarła się na wieś pols­
ką. Ani cienia tego wszystkiego niema w po­
wieści Jalu Kurka. Są tylko obrazki nędzy, 
które świadczą o dobrem sercu i o współczu­
ciu autora.

Trzecia uwaga: Jedynym walorem powie­
ści jako dokumentu społecznego jest przed­
stawienie małej dziury prowincjonalnej. Ta­
kich Jordanowów jest więcej w  Polsce. Pro­
wincja zamiera, dławi ją chamstwo i  obsku­
rantyzm. Tak przynajmniej wygląda w po­
wieści Kurka. Czy taką jest prowincja? Au­
tor uderzył na alarm, a powieść jego jest 
wielkiem S. O. S.!

Powieść otrzymała „nagrodę Młodych” 
Polskiej Akademji Literatury. Otrzymała tę

„Henryk IV ." Pirandella. Następuje potem gale- 
r ja  w  postaci z  w ielkiego repertuaru . Tak, Kazi­
m ierz Junosza- Slępowski jest m istrzem maski, 
znajduje dla każdej sw ej postaci jedyny i w łaści- 
\vy jej w yraz sceniczny, ale bez fantazji, bez w i­
zjonerstw a, ta  gai e r  ja  postaci byłaby niem ożliwą

A jest nietyiko mistrzem maski, lecz też 1 mi­
strzem  (1’jalogu Młodzi aktorzy  powinni się uczyć 
u m istrza, jak  należy prowadzić djalog, jak nale­
ży akcentować słow a, jak  ak to r panow ać musi 
nad słowem. Gdy nawet g ra  rolę zramolonych 
arystokratów , takiego barona z „Azais”, m arne­
go sztuczydla francuskiego, ma u niego każde 
głowo swój specyficzny ciężar gatunkowy, jest 
w iern ie dostosow ane do treści. A m istrz  ten po­
tra f i być nie tylko zram olonym  arystokra tą , nie- 
ty lko  Henrykiem IV. ale i z nonszalancją wiolko- 
psfiska daje nam  K róla Magnusa ze  sztulki Ber­
n ard a  Sliawa i  z tą  sam ą zadziw iającą pew no­
ścią siebie g ra  ro lę  Cezara.

N ic szuka jm y w ięc racjonali stycznego wy tłu ma 
czenia tej przedziwnej magji w ysokiego kunsztu 
aktorskiego. Zadowolnim y się tem, że mam y w 
Kazim ierzu Junoszy Stępowskim  jednego z naj­
w iększych aktorów , k tórego  nam zazdrościć mo­
że każda scena europejska.

N a zakończenie ty lko  jedna prośba do dyrekcji 
naszego te a tru  miejskiego: Chcemy mleć Stępow- 
skiego w  roku jubileuszowym  w K rakow ie My 
ttl w K rakow ie kocham y Siępowskiego, a być mo­
że, że znamy go  lepiej, n iż W arszawa...

IŁ Ł

nagrodę za rozdział ogłoszony swego czasu
we „Wiadomościach Literackich”, bo za ca­
łą powieść nie otrzymałby już autor nagro­
dy- gdyż w chwili jej wydawania przekro­
czył już 30-tkę. Czy „Wiadomości Literac­
kie” nie zadrwiły sobie złośliwie z Polskiej 
Akademji Literatury? Bo chyba są powieści 
nietyiko swym artyzmem, ale i poziomem in 
telektualnym o całe niebo przewyższające 
powieść Kurka, ale ich autorzy mają już wię 
cej niż 30 lat. „Nagroda Młodych” została 
doprowadzona do absurdu.

M. K.

Kronika literacka
„TRUPA WILEŃSKA-1 ROZPADŁA SIĘ. A

więc „Trupa W ileńska” pod dyrekcją M Mazy 
się rozpadła. Agonja była długa, bo trupa  w ileń­
ska długo borykała się ze śmiercią. N ie było je­
dnak pomocy znikąd, aż w reszcie pacjent mu­
sia ł skonać. Nio było nawet zastrzyku m  strony 
prasy, k tóra chłodno praw ieże w rogo przyjęła 
wiadomość o śmierci. Nawet jedyny tygodnik li­
teracki poświęcony literaturze żydowskiej miał 
dla męczarni zespołu, k tóry  takie olbrzymie za­
sługi położył kolo T eatru  Żydowskiego i w  ki- 
sto rji tego T eatru  niejediną ma złotą kartę , tylko 
ostre i zjadliwe słow a krytyki, zostaw iając swój 
entuzjazm dla p. Wildera i jego „Miłośnicy Cygań- 
skiej“. I tak skonał zespól w śród powszechnego 
zobojętnienia, skonał we W arszaw ie, największej 
gminie żydowskiej w Europie..

NOWA' POW IEŚĆ PERECA HIRSZBEINA. W 
Nowym Jorku  w yszła nowa powieść P ereca 
H irszbeina pl. „Czerwone Pola” Powieść ta, obej­
m ująca 700 stron, składa się  z dwóch tomów.

NOWY PRZEKŁAD n i e m i e c k i e j  b i b u ł  
Nakładem I Kaufmana we F rankfurcie n/M w y­
szedł pierw szy tom nowego tłumaczeni u biblji, 
dokonanego Da zlecenie gminy żydowskiej w Ber­
linie przez znanego uczonego żydow skiego a o- 
becnie profesora Uniwersytetu Jerozolim skiego 
H Torczynera

DRAMAT O PUSZKINIE. Aleksiej Tołstoj, zna 
ny powieś oiopisarz sowiecki pisze obecnie d ra­
mat o  Puszkinie dla tea tru  moskiewskiego imie­
nia Wachta»igowa.

NOWY DRAMAT KAISERA Teatr Reinhardta 
we Wiedniu w ystaw ił nową sztukę Jerzego Kai- 
sera pt „Adrianna A m brossal" Treść jest zaczer­
pnięta z noweli M aupassanta i rozgryw a się w 
Paryżu w r. 1900. Rolę głów ną g ra  Paula Wes- 
sdy.

FELIK S NOW OW IEJSKI — LAUREATEM.
Jak już donieśliśmy, państwową nagrodę muzy­
czną przyznano jednogłośnie wybitnerftu muzy­
kowi polskiemu Feliksow i Nowowiejskiemu. L au­
rea t urodził s ę  w r. 1877. od 1910—1914 był dy­
rektorem  T ow arzystw a Muzycznego w  Krakowie, 
a ostatnio pracow ał jako pedagog w W arszaw ie 
obecnio zaś żyje w Poznaniu. Z licznych kom- 
pozycyj Nowowiejskiego wymienić należy poe­
mat symfoniczny „Swąty w iejskie”, o raz orato- 
r ium j.-Qho vadis”, Ł symfonje o raz  liczne pieśni 
i u tw ory na fortepian. N ajpopularniejszym  utw o­
rem Nowowiejskiego sta ła  się mclodja „Roty”, 
stw orzona w r 1910 do slow  Konopnickiej „Nie 
rzucim ziemi skąd nasz ród“.

„SZTUKI PIĘK N E” PRZESTAŁY WYCHO­
DZIĆ. Ostatnio wyszedł Nr. 12 miesięcznika „Sztu 
ki piękne" Redakcja, spoczywająca w rękach 
prof. W ładysław a Jarockiego i M ieczysława Tes­
tera , zawiadam ia, że pism o to, poświęcone w yłą­
cznie sztukom plastycznym 1 przynoszące sta łe 
dużo małerja.łu inform acyjnego o sztuce w spół­
czesnej i dawniejszej, przestaje wychodzić. W  
dziesięciu dużych tomach zawsze bardzo bogato 
ilustrow anych znajdujemy bogactw o olbrzym iego 
materjoJu. A gdy nadszedł kryzys, w ydaw nictw o 
nie znalazło poparcia ani zo strony społeczeń­
stwa ani ze stronv czynników rządowych

ALMANACH GDTAJSKI. U kazał się nowy 172- 
gi rocznik słynnego „Alm anachu Gotajskiego”, 
wychodzącego od r. 1764. Olbrzymi tom o  1374 
stronnicach zaw iera między innemi portrety  
M arszałka P iłsudskiego i... Adolfa Hitlera.

STULECIE „K A I/EW A LP1. Dnia 28 lutego 1833 
ogłosił dr. B ijasz Lónroih p ierw sze wydanie 
„K alew ali” Jeszcze z  początkiem ubiegłego stu­
lecia w ędrow ali po  Finlamdji śpiew acy ludowi 
tzw. Lauilajat, osta tn i chyba przeżytek rapsodów  
ludowych. Młody E Ijasz Lónroih w  swych w ędró­
w kach po w ioskach K nrelji zbierał te  sta re  pie­
śni epickie ludu fińskiego. W ten sposób pow sta­
ła  epopea bohaterska „K alew ala '1. (Kalewala jest 
sta roży tną nazw ą F inlandii). N a język niemiecki 
przetłum aczył „K alew alę", u tw ór potężny, sk ła­
dający się z 23,000 w ierszy, Marcin Buber. He­
brajskiego przekładu „K alew ali" dokonał znako­
mity poeta hebrajski Saul Czernichowski. W  Hel­
sinkach postaw iono pomnik L ó n ro th o w , k tóry  
by ł n ie jako  ostatnim  „Laulajalem ” finlandzkim.

P o d z i ę k o w a n i e .
WPanu DR. IGNACEMU PLESZOWSKIEMU, leka 

rzowi, przy ul. Jabłonowskich 22, na wyleczenie mo­
jej Matki z ciężkiej astmy, jakoteż za troskliwą opie­
kę w czasie choroby, składam tą drogą serdeczne 
podziękowanie.
2640x ADOLF KORN

Pedziełtowan.e.
WPanu DR. PUFFELESOWI za bezinteresownie 

z najlepszym wynikiem przeprowadzoną operację 
nosa, —  oraz Siostrze Pauli składam tą  drogą naj 
serdeczniejsze podziękowanie.
I338g SOFJA SELINGER.

SOBOTA, 2 MARCA
K raków  (293.5) 6,45 Audycja poranna 7.40 Kon 

cert reklamowy, 11,57 Sygnał czasu, hejnał z w ie­
ży  M arjackicj. 12,03 W iadomości meteor, i co­
dzienny przegląd p ra sy  polskiej. 42,10 Koncert 
zespołu Tych owakiego, 13 Dziennik popołudnio­
wy. 13 Muzyka salonow a z płyt. 15,30 W iadomo­
ści o eksporcie polskim. 16,30 Z W arszaw y: Te­
a tr  W yobraźni nadaje d la  dizieci słuchow isko „Je­
den dzień z dzieciństw a Chopina” Janusza Się­
powskiego. 17 N abożeństwo z  O strej Bram y w 
Wilnie. 17,150 Z Poznania: odczyt z  cyklu: „Dom 
i rodzina” pt „Pani pisze lis ty” wygł p. Jadw i­
ga Jastrzębiec. 18 „Co słychać w świccie” w  opr. 
dr. Jana Reguły, w icesekr. U. J. 18,10 W iadomo­
ści bieżące. 18.15 W yjątki z u tw orów  L ehara (pły 
ty). 18,45 R eportaż z  Zakładu Biologjji Uniw. Jag. 
tiyr. prof d r E. Godlewski. 19 Z W ars z.: „Polka 
za polką...1 w  wyk. p. Lucyny Robowskiej (fort ). 
19,20 Ze Lw owa: odczyt z cyklu: „M iasteczka poi 
sk ie”  wygł p. M. Grekowlcz. 19,30 Z W a rs z : 
koncert Seweryna Śnieckowskiego, Leona Szulca 
(fagot) i Ign. Rosenbaum a (fo rt) . 19,45 P rogram  
na dzień następny. 19,50 Z W arsz.: wiadomości 
sportow e. 20 Ze Lw owa: wesoła audycja muzy 
czn«i 20,45 Z W arsz.: „Jak  pracujem y w Polsce '1. 
21 Z W arszaw y: kodcert symfoniczny w  wykon 
ork, symf. pod dyr. G. Fitelberga. 22 Ze Lw ow a: 
„Trzydzieści la t na fotelu recenzenta”. 22,15 Kon 
cert reklamowy. 24 Z W arw .: muzyka taneczno

W arszawa (13393) 6,45—24 p  K raków  .
K atow ice (395.8) 6,45—22,30 p Kraków.
Lw ów  (377 4) 6,45—1 p. K raków.
Łódź (224) 0.45—1 p. Kraków.
W iedeń (500.8) 11,30 Aud. kobieca. 14,50 Lekcja 

włoskiego. 15,35 W esoła audycja. 16,15 K oncert 
rhóru. 19,20 Recital fort. 20 „K arnaw ał w  Rzy­
mie” operetka S traussa  22,50 R eportaż z  balu k ar 
nawałowego. 24 Muzyka taneczna.

Medjolan (368.6) 11,30 Muzyka lekka. 17,05 Re­
cital fort, 19 Muzyka lekka. 24 Muzyka taneczna.

Leningrad (1224) 7 K oncert poranny. 8,30 Aud. 
dla dzieci. 9 U tw ory S traussa itd. 12 P ieśni ludo­
we. 15 Koncert Beeithowena. 15,30 Odczyt 16,30 
Muzyka kam eralna. 18 Koncert solistów. 20 „Syl- 
wja” balet.

Budapeszt (550.5) 12,03 P opularne piosenki w ę­
gierskie. 13 K oncert pop 18 Miuzyka taneczna. 
19,05 Recital śpiewaczy. 20,10 Operetka Kalmana
„Fiołek z M ontm artro".

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

STAŁA ABONENTKA X. Y. KRAKÓW: P ro ­
simy o podanie nam nazw iska. Anonimów zasa­
dniczo nie ogłaszamy.

MIESZKANIEC KAZIM IERZA: „Nicstely nie
możemy zamieścić w szystkich głosów  oburzenia, 
jakie otrzym aliśm y w  lej nad w yraz przykrej 
spraw ie.

„MGR”: Nic Studja praw nicze w Polsce wy­
sta rczą  Potrzeba natom iast odbyć dw uletnią p ra  
Etykę u adw okata w  Palestynie, po k tó re j należy 
zdawać egzamin adwokacki. Egzam iny odbywa 
się w jednym z trzech języków  urzędowych — 
hebrajskim , angielskim  lub arabskim . Łaniej* 
tendencja ograniczenia dopływ u nowych *11 do 
adw okatury

„IGNIS“ : B oard of D eputies of the Brit.ish Jew* 
23 Finsburysg. E, C. 2, London _______________

SZTUKA O KOPERNIKU W  TEA TR ZE PO­
MORSKIM. IV „Teatrze ziemi pom orskiej” w  To­
runiu, prowadzonym  obecnio przez dyrek to ra  
Brackiego, w ystaw iono ostatn io  dram at w  trzech 
aktach Ludw ika H ieronim a M orstina pt. „Mikołaj 
K opernik” D ram at ten jest w łaściw ie przeróbką 
sceniczną głośnej pow ieści M orstina „K las pan­
ny". R eżyserow ał sztukę L. K ielarow ski, a ról* 
głów ne g ra li: dy rek to r B racki, K ielarow ski,
Locdl, S taszew ski, Cybulski i p Stanisław ska. O* 
praw ę sceniczną stw orzy ł znany i u na* W Kr*- 
ko w ie Feliks K rasow ski. A utorow i, obecnemu n» 
pretnjerze, urządzone go rącą  owację. (—#1).
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Traktat 
z Wielka Brytania

Kraków, 2 marca.
W Październiku 1932 wprouradziliśmy nową ta- 

ryt? celną, zawierającą bardzo wysokie stawki 
celne na przywóz towarów przemysłowych. Tary- 

ta weszła w  życie w  rok później, tj. w  paździer­
niku 1933. W r . 1934 ukazało się sprawozdanie 
londyńskiej Izby Handlowej, w  którem wyraża- 
na jest ostra krytyka protekcjonizmu przemyśla- 
^eS° Polski, Anglja przygotowała sobie do ro­
kowań z Polską dość dużą listę życzeń. IV 1931 
T°ku Anglja weszła wprawdzie na drogę protek­
cjonizmu celnego, ale niemniej krzywo się pa- 
T*yła na niebotyczną taryfę celną Polski.

Częściowo temu przypisać należy fakt, że roko­
wania handlowe Polski z  Anglja trwały tak dlu- 
S°' Po starannem przygotowaniu nastrojów za- 

nawiązywać pierwsze rozmowy. Z począt- 
ein 19H4 r. odbyły się pierwsze, konferencje or• 

Stoiizacyj gospodarczych polskich i brytyjskich 
w Warszawie, zaś w  lecie 1934 r. spotkały się już  
Rzędowo obydwie delegacje do rokowań w Lon- 
fynie. IV październiku rokowania te zostały znów 
P°djęte i 0d tego czasu snuje się nić wzajemnej 
^tymiany zdań. Traktat został podpisany w  dn. 2S 
Ufego b. r., czyli po blisko półtorarocznym okre- 

s'(- od daty wejścia w  życie taryfy celnej. Trochę 
to zapóźno.

Stary traktat t  r. 1923 był beztaryfowym  i o- 
Pterał się na klauzuli njwiększego uprzywilejo­
wania N owy traktat jest syntezą klauzuli raj- 
^ększego uprzywilejowania, preferencyj i kon- 
yngentów. Zawiera on liczne ulgi celne dla przy­

wozu polskich produktów rolnych do Anglji i 
ejzywozu angielskich artykułów przemysłowych 

0 Polski. Polska otrzymała pokaźne koncesje na 
Prsywóz bekonów, gęsi, ja j, masła i w  komunika- 
CP żeglugowej. Jest rzeczą charakterystyczną i 
%*stanawiającq, źc dotychczasowy komunikat o 
joktacic nie zawiera żadnej wzmianki o drzewie. 
” roku rp3j wywieźliśmy do IV. Brytanji drzc- 

a'3 *a blisko <50 miljonów złotych, co stanowi bli- 
s*° 40 procent ogólnej cyfry naszego wywozu 
drzewa, Mamy nadzieję, że szczegółowy tekst tra­

ktu  wyjaśni nam tę lukę.
PV ogólności trudno jest mówić o traktacie, w  

'W ili, gdy nie znany jest dokładny tekst anek­
sów, w  których zawarte kwest je  najważniej-
Sse, bo pozycje obniżek celnych. Znane są mrozie 
H*kpstwa celne Polski przy przywozie sam och 0- 

i  motocykli. Ustępstwa te powita cała Polska 
3 Hajwyższem uznaniem. W  dziedzinie motoryza- 
c)i osiągnęliśmy bowiem kompromitujący re- 
y rd. Liczba samochodów w  Polsce w  stosunku 
,°  liczby mieszkańców pozostaje w  tyle za naj- 
°rdziej zacofanemi krajami Europy. IV Niem- 

c*fck na każdy samochów wypada 96 mieszkań- 
w  Polsce zaś aż 1.292. Mamy dwa razy 

Ulcj  samochodów w  ogólnej ilości, aniżeli. 5 ra- 
*y mniejsza od nas Austrja. Mamy mniej santo- 
Cj  °dÓTv (stosunkowo), aniżeli bagnista Finlan- 

napół azjatycka Rumunja, dzika Brazylja i 
P°irążone w  mistyce starożytnej Indje. Ekspe- 
. yjtientowaliśmy długo z wlasnemi wytwórnia- 
*łt samochodów, naplodsiliśmy mnóstwo złych 

opodatkowaliśmy wysoko wozy dobre, 
L^yzając je  do wycofania się z  najgorszych 

, jakie Europa ma, aby się wkońcti przeko- 
7°; . że zrobiliśmy błąd i że nie wypada, aby po- 
Sżne mocarstwo polskie, zasiadające w  Radzie 
^Si Narodów miało tyle samochodów, ile prze- 
***** duże miasto w  Stanach Zjednoczonych. 
Rolnictwo otrzymało wielki procent. W. Bry- 

jest niejako brzuchem świata. Niema na 
Ct# kraju, któryby konsumował produktów 

£ mych tyle co Wielka Brytan ja. Konsumcja W.
IJrtflfi/i jes t bardzo wysoka, a rolnictwo bardzo 

,ę. °e w  stosunku do innych gałęzi gospodarstwa 
rQi f roe)' Ale nictylko w dziedzinie produktów 

lych jest Anglja największym, rynkiem zbytu

Szczegóły projektu ulg 
w  spłaci i zaległości podatkowych

Jałt się dowadujemy, zapowiadany przez mini­
s tra  Skarbu prof. \V1. Zawadzkiego i omówiony 
przez prezesa Rady M inistrów prof. Leona Ko­
złowskiego projekt uregulowania spraw y zale­
głości podatkowych, znajduje się już <w stadjum 
ostatecznego opracowyw ania, tak, że Rada Mini­
strów  już na posiedzeniu w  dniu 2 m arca br. 
będzie inogla zająć się tą kwest ją  i ew entualnie 
uchwalić przedłożony projekt. Uregulowanie spra 
wy zaległości ma nastąpić w drodze nowelizacji 
u staw y o uregulowaniu kweslji zaległości podat­
kowych z 1 1932. Przedewszystkicm  więc projekt 
nowelizacji rozszerzy znacznie zakres podatków, 
w których zaległości będą mogły być również 
um arzane i poddawane spłacie na w arunkach 
ulgowych N ajw ażniejszą jednak zmianą będzie 
objęcie przez tę ustaw ę nietylko zaległości po­
datkowych, ale również zaległości w  daninach 
samorządowych, i zaległości wobec zakładów u- 
bezpieczeń społecznych. Tak więc ustaw a będzie 
regulować spraw ę wszelkich zaległości w sposób 
jednolity, co oczywiście ma dla życia gospodar­
czego pierwszorzędne znaczenie. Również przesu­
nięty będzie term in zaległości, wobec których 
przepisy ustaw y będą mogły znaleźć zastosowa­
nie. Mianowicie ustawa dotyczyć będizie zaległo­
ści powstałych przed 1 kwietnia r. 1934. Jak  się 
równocześnie dowiadujemy, bieżące podatki bę­
dą ściągane z całą bezwzględnością i M inister­
stw o Skarbu w  żadnym wypadku nie będzie to­
lerow ać powstawania nowych zaległości. Jak  
wiadomo, ulgi Wynikające z nowej ustaw y okre­
ślił w  swem przemówieniu p. prem jer w sposób J 
następujący: *

„P ro jek t zmniejsza zaległości tym płatnikom, i 
którzy w ciągu 2 ostatnich lat uiścili rów now ar- j 
tość bieżących wym iarów, niezależnie od tego, ! 
na jakie okresy  dokonane przez nich w płaty zo- j

sia ły  zaliczone: pow tóre — projekt umożliwia
wszystkim piał ni kom, którzy sv roku budżeto­
wym 1931—33 uregulują oraz w  ciągu przyszłych 
la t budżetowych będą płacić bieżące podatki, sk re  
ślenie bardzo znaczne, bo sięgające 70 proc. daw-

m  (JN iV ŁRbllĆ  DE JBEAUTĆ «

C E O I B
39, Av. de Champs Elysćes, Paris
zawiadamia, że do Krakow a skierowana 
została Delegatka Naukowa na R. P. 

Polską Pani

da FOHSECA CAIAD0
która dnia 2, 3 i 4-go marca 1935 roku 
(sobota, niedziela, poniedziałek) udzielać 
będzie bezpłatnych porad kosmetycznych 

w Grand Hotelu.
Zaproszenia można otrzymać w pierw­
szorzędnych perfumeriach 1 drogerjach, 

oraz w Ekspozyturze „Cedib’a“ 
ul. Sw. Tomasza 29.

.0

nych zaległości i jeszcze duże ulgi w spłacie po­
zostałych 30 proc.

Sama ustaw a będzie m iała jednak charakter 
ramowy, szczegóły zaś um orzenia będą ustalone 
szczegółowo w rozporządzeniach zainteresow a­
nych ministrów tan. m inistra Skarbu, m inistra 
Spraw  W ewnętrznych i m inistra Opieki Społecz­
nej.

Kiedy ukonstytuują się Rady
Izb Przemysłowo-handlowych?

Jak  wiadomo, p. m inislor Przem ysłu i Handlu 
pow ala ł już radców z  nominacji do Izb Przem y­
słowo- Handlowych w  Lodzi, w  Sosnowcu, w Lu­
blinie, we Lwowie, w  Krakowie, w Poznaniu i 
W Gdyni. W e w szystkich tych Izbach z  nomina­
cji pow ołana została pełna ilość radców, którzy 
powinni być według przepisów  mianowani. Do­
tychczas zatem nie pozostali powołani radcy z  no 
minacji m inistra Przem ysłu i H andlu w Izbach 
Przem ysłowo- Handlowych w  W arszaw ie, W il­
nie i Katowicach. Jak  słychać, nominacje w tych 
Izbach nastąpią również w oniaeh najbliższych 
K om isarz wyborczy do Rad Izb Przem ysłowo- 
Handlowych, do których m inister Przem ysłu i 
Handlu pow ołał już radców  z  nominacji, m ają 
zwołać w  najbliższym czasie zebranie ogólne rad 
ców z w yborów  i nominacji celem dokooptowa­
nia pewnej liczby radców, co przewidują przepi­
sy  dotyczące Izb Przem ystw ow o- handlowych. 
Liczba radców podlegających kooptacji w aha się

od (i do 8, jednak niekoniecznie musi być w peł­
ni odraz/u wykorzystana. W ybrani i m ianowani 
radcowie mogą dokonać kooptacji m niejszej ilości 
radców  lub też wogóie jej zaniechać. P ierw sze 
inauguracyjne posiedzenie Rad Izb Przem ysłowo 
Handlowych zwołuje p. M inister P rzem yślu i 
Handlu

Posiedzenia inauguracyjne będą zw ołane w  naj 
bliższym czasie, prawdopodobnie jednak już po 
m ianow aniu radców  do pozostałych 3 Izb. Po 
ukonslyutowaoiu się Rad w szystkich Izb P rze­
mysłowo- Handlowych stanie się aktualna s p ra ­
wa ustalenia nowego składu personalnego i tw en  
tualnej reorganizacji Związku Izb Przem ysłowo- 
Handlowych. N astąpi to  jednali prawdopodobnie 
nie wcześniej, niż w  kw ietniu br. N atom iast do 
1 kw ietnia należy s ię  spodziewać ukonstytuow a­
nia się Rad wszystkich Izb Przem ysłowo- Ilan- 
dlosvyeh i podjęcia przez nie normalnej działal­
ności.

D i )  tP* ik L  JL & a 1 Nt I  n a jta n ie , 
pod gw a ra ocj i t  wysyła

w  święcie IV roku 1932 udział Wielkiej Bry tan ji  
w  ogólnym przywozie światowym wynosił prze­
szło łS procent, czyli tyle, ile wynosił przywóz 
potężnych Stanów Żjcdn. i Francji razem wzięte. 
A  udział Polski w  dostawie dla tego „brzucha 
świata“ wynosi zaledwie niecały jeden procent.

W ywozimy do Anglji ię.7 procent wszyst­
kich wywożonych s  Polski towarów, czyli blisko
1 3 . W wywozie Polski stoi Anglja na pierwszem 
miejscu. W  przywozie towarów do Polski stoi 
Anglja na trze ciem miejscu> po Niemczech i Sta­
nach Zjcdn.

Będzie wielki pożytek dla całego gospodarstwa 
polskiego, jeżeli uda nam się wyrugować Niemcy

z pierwszego miejsca przywozu do Polski i Ulo­
kować na nicni Angljc. Anglja jest olbrzymim

D o m  S p e d y c y j n y  S Z a M K O T A
Kraków, Rynek gł. 32

rynkiem zbytu produktów rolnych i zastępując 
przywóz towarów niemieckich wyrobami angiel- 
skiemi, wymienimy tylko zbankrutowanego do­
stawcę niemieckiego, który nic ma czcm zapłacić 
nasze towary na potężnego dostawcę angielskiego, 
który będzie kupował u nas tem więcej, ile wię­
cej my będziemy u niego kupowali. O zapłatę nie 
będziemy musieli tak truchleć, jak przy kontra­
hencie niemieckim.

Vit.
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Z SALI ODCZYTOWEJ

Projekt reformy Organizacji 
Sionisfycznej
Odczyt Dra S z. Feldbluma

T ak  w łaściwie powinien był brzmieć ty tu ł od ­
czytu  tow. D ra Sz. Feldblum a, wygłoszonego one- 
gdaj staraniem  K om itetu lokalnego Organizacji 
S jonistycznej w  K rakow ie, w sali Żyd. Domu A- 
kademickiego. Na tle  obecnych stosunków  w sjo- 
nizinie bardzo wyczerpująco omówionych, w ysu­
nął prelegent k ilka projektów  gruntownej refor­
my Organizacji Sjonistycznej, kreśląc w ogólnych 
zarysach p lan  je j reorganizacji.

Punktem  w yjścia wywodów D ra Sz. Feldblum a 
były krańcow e różnice poglądów, zachodzące po­
m iędzy poszczególnemi ugrupowaniam i sjonisty- 
cznemi. Za pomocą przykładów  z  życia sjonisty* 
tznego  zilustrow ał p relegent rozbieżności poglą­
dów w  obozie sjonistycznym . N iejednokrotnie w 
jednej organizacji dochodzą do głosu sprzeczności 
w zasadniczych spraw ach. I tak  n.p. Haszomer 
H acair walczy o organizowanie robotników  arab ­
skich, a inni członkowie H istadru tu  są przeciwni 
temu. Przyw ódca rolników palestyńskich, Smilań- 
ski sprzeciw ia się zasadzie stuprocentow ej pracy  
żydowskiej w  kolonjach, chociaż większość O rga­
n izacji sjonistycznej broni te j zasady. Żabotyński. 
w ysęw a ciągle hasło P aństw a Żydowskiego, a le ­
wica nie szerm uje tern hasłem, lecz w skazuje na 
realne w ysiłki i sukcesy. N aw et w ogólnym sjo- 
. 'źmie sprzeczności są  bardzo głębokie. W arto 
w skazać chociażby na fakt, że część ogólnych sjo- 
nistów w ystępuje za  stworzeniem odrębnej o rg a­
nizacji robotniczej, część natom iast pragnie pozo­
stan ia  ogólnych sjonistów w Histadrucie. Istn ie­
ją  więc w  ejoniźmie krańcow e różnice poglądów, 
a jedynym  środkiem  na to , je s t albo wyrównanie 
tych różnic, albo wytrzebienie ich.

P relegent w ystępuje przeciwko chirurgicznym  
zabiegom, przeciw  usunięciu jak iejś g rupy  z  Or­
ganizacji Sjonistycznej. Jeśli dziś usunie się  rew i­
zjonistów, to  ju tro  może zajść po trzeba usunięcia 
i cnych części organizacji. P rzy  rozpatryw aniu zaś 
rozbieżności poglądów w sjoniźmie nie wolno p a­
trzeć w yłącznie na hieżącą chwilę, lecz trzeba 
ujmować spraw ę pod aspektem  przeszłości i p rzy­
szłości.

Zdajem y sobie w szyscy spraw ę, że istnieją róż­
nice. Błędem jest, jeśli tw ierdzimy, że różnice te  
są ty lk o  tak tyczne. Różnice tak tyczne są  w dzi­
siejszej sytuacji różnicam i program owem i i m ają 
decydujące znaczenie. A zresztą  —  im sjonizm 
jest silniejszy, tem więcej je6t w nim różnic- Nie 
należy łudzić się, że istnieje możliwość zatarc ia 
tych różnic. M etody zacierania różnic lub usuw a­
n ia  pewnych ugrupow ań są  niedopuszczalne. Cóż 
więc należy czynić? Zdaniem mówcy, jedność or­
ganizacji je s t św iętością, n ie ty lko  ze w zględu na 
sentym ent i n a  tradyc ję  sjonistyczną, lecz ze wzglę 
dów praktycznych. Błędem naszym  jest, że nie u- 
znajem y gran ic pew nych form. K ierujem y się rze­
kom o zasadam i dem okracji i wedle tych zasad, 
błędnie pojętych, każda n aw et przypadkow a w ię­
kszość decyduje. J e s t  to  wypaczenie dem okracji, 
ho dem okracja, k tó ra  n ie  zabezpiecza wolności, 
jest wypaczoną dem okracją. P relegent proponuje 
w  konkluzji szereg zmian na tu ry  organizacyjnej, 

'  k tó re  m ają n a  celu umożliwienie p racy  w szystkim  
ugrupowaniom w  ram ach jednej Organizacji Sjo- 
nistycznej.

P lan  ten w  zarysie  p rzedstaw ia się nas tępu ją­
co: 1) Podniesienie g ranicy  w ieku d la  szeklow- 
eów , 2) Czynne praw o wyborcze na K ongres 
o trzym uje ty lko  ten szeklowiec, k tó ry  przez 3 la ­
ta  znajduje się na liście członków Organizacji, 
3) Zebranie szeklowców w  roku przedkongreso­
wym  usta la  ogólną listę wyborców, 4) W szyst­
k ie  uchw ały K ongresu w ym agają większości kw a­
lifikow anej. W  razie b raku  takiej większości de­
cyduje prezydent Organizacji.

W  ten sposób można będzie, zdaniem tow. Dra 
Sz. Feldblum a, rozw iązać wiele problem ów, a 
przedew szystkiem  problem dyscypliny. W  sp ra ­
w ie dyscypliny chodzi bowiem nie o dyscyplinę 
formalną, ale o  m erytoryczną, a  ta k a  dyscyplina 
je st ty lko  wówczas możliwa, gdy  decydow ać bę­
dzie większość kw alifikowana, a więc zasada,

Dziś W ielkie Zgrom adzenie Kobiet
urządzone sta ran iem  Zjednoczenia Kobiet Żydow­
skich „W izo", odbędzie s ię  dziś w  sobotę o godz. 
8 w ierz, w  sali Kahalu, K rakow ska 43.

R eferują pp.; M arja Apte, Nella Rostowa i dr. 
A, Bernstein z Palestyny lit : „Kobiety budują 
lestynę.". Kobiety żydowskie jawcie się masowo.

r ś K m m
Wschóo M A R Z E C  
słońca 

(i m. 8

Zachód 
słońca 
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DONIOSŁE ZARZĄDZENIE W SPRAWIE 
KOSZTÓW EGZEKUCYJNY Cli

Ministerstwo Skarbu rozesłało okólnik do 
wszystkich izb i urzędów skarbowych w 
sprawie niewłaściwego pobierania kosztów 
egzekucyjnych. Doszło do wiadomości mini­
sterstwa, że niektóre organa egzekucyjne po 
bierają koszty egzekucji w sposób niewłaści­
wy. Zwłaszcza niewłaściwie pobierane są ko­
szty za każdą powtarzającą się czynność e- 
gzekucyjną tego samego rodzaju, dokonywa 
r.ą na podstawie jednego tytułu wykonawcze 
go; n.p, za dwukrotne zajęcie lub pobór nale- 
żytności, podczas gdy w myśl zarządzeń mi­
nisterja lnych w takim wypadku należy po­
bierać koszty tylko jeden raz. Pozatem mi­
nisterstwo zwraca uwagę na właściwe pobie 
ranie kosztów egzekucyjnych za przeprowa­
dzenie licytacji, mianowicie, pobiera się ko­
szty od sumy zaległości a nie od 
sumy. uzyskanej ze sprzedaży licyta­
cyjnej. Pobiera się również opłaty za upom­
nienie, mimo, iż płatnik uiścił zaległości, 
przed otrzymaniem upomnienia. W związku 
z tem ministerstwo żąda zwrócenia uwagi na 
taki stan rzeczy, a w razie ujawnienia dal­
szych nieprawidłowości winnych należy po­
ciągnąć do odpowiedzialności dyscyplina niej 
SKŁADKI W SZKOŁACH MUSZĄ NOSIĆ 
CHARAKTER DOBROWOLNY.

Ministerstwo Oświaty z okazji wydania 
zewolenia na przeprowadzenie w szkołach 
powszechnych i średnich zbiórki na rzecz 
Funduszu Obrony Morskiej wydało okólnik, 
w którym podkreśla, że kwesty w szkołach 
muszą mieć charakter dobrowolny i wywie­
ranie jsikiegokolwiekbądź nacisku na mło­
dzież szkolną jest niedopuszczalne.

— REWELACJE W RADJOTECHNICK. Wydarze­
niem godD era  uwagi' jest ukazania się na rynku no­
wego radioodbiornika pod nzwą SUPERIOR wyrobu
krajowej fabryki ELEKTRIT. ___ Odbiorniki marki
ELEKTRIT, enane od blisko 10 la t na rynku na 
szym, zawsze świadczyły o pcw,nem zasadniczym na­
stawieniu fabryki, k tóra pomimo popularnego dziś 
hasła taniości, nigdy nie rezygnowała z najważniej­
szej cechy swoich wyrobów — a mianowicie solidne­
go wykonania i pomysłowej konstrukcji odbiorni­
ków. Wyraźnym dowodem hołdowania tej zasadzie 
jest zwłaszcza omafwiany aparat SUPERIOR, ■wypo­
sażony we wszystkie nowoczesne zdobycze radiote­
chniki. Je s t rzeczą godną również podkreślenia, ze 
pomimo zastosowania wieloobrotowcgo układu, - -  
wszystkich 3-ck zakresów i  lamp wyższego typu, od­
biornik jest tafiazy od poprzednich typów dwu obwo­
dowych. co się łłómaozy zapewne wzrostem produk­
cji i  zwiększeniem zbytu na odbiorniki ELEKTRIT.

Howości Wiosenne
w wełnach i jedwabiach

poleca w  wielkim w yborze

F R E I W A L D  Floriańska 4 4 , I. P-

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— 7 TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj

ukaże się na sccnic teatru  Sm. J. Słowackiego in‘ 
leresująea i zabawna kcmcdja Antoniego U " 01’ 
dzińskiego pt. „Teorja E insteina''. Ju tro  popołu­
dniu świetna sztuka w ęgierska „To więcej niż 111 
]ość". W niedzielę wieczorem po cenach zniżo­
nych „Poskrom ienie złośnicy".

— ADA SARI. A. DOBOSZ. K. M O S S A K O W ­
S K I  V. ..RIGOLECCJE". Opera krakowska <laj? 
w poniedziałek Yerdiego ..Rigolctto1', w o p r a c o ­
waniu inuzyczncin dyr. R. Wal lek Walewskiego, 
scenieznem rcż. J. Mępmowskiego.

TEATR ŻYDOWSKI Bocheńska 7 Dziś 0 
godz, 5-tej pop. po cenach zniżonych i o godz- 
•.Mej wlecz. uroczysta prcmjera „Bezrobolny 
lArbcIsloser), uklnalne w idowisko w 3 akiach 
9-eiu obrazach z A Sambergicm w roii iy talo­
wej, na czele pierwszorzędnego zespołu. P r z e d ­
sprzedaż biletów  w firm ie A. Fischlmb. G ro d z k a

ofiiBMB m  PiouiiiN mma
Tci. ioj-23 w Krakowie w . ns&
U d  1 marca 1935  c°dziennie występy z n a k o m i ty c h  
artystów krajowych 1 zagranicznych, dotychczas 
Krakowie niewidzianych. —

OLGA ASLEY, urocza tancerka wiedeńska. 
MORLEY‘S, wmkomity duet węgierski.
2 KALINOWSCY 2 duet śpiewuo-ta.uiiczny. 2i32<5.<

— 7  TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. Ju tro  o S-
7‘30 wiecz prcm jera operetki Słodzą pt, „Za da­
wnych dobrych czasów".

— TRZECI KONCERT SYMFONICZNY l i 1'' 
JIARMONJI KRAKOWSKIEJ, odbędzie się w nie­
dziele 3 bui o godz. 11 przedpołudniem w Sta­
rym Teatrze. D yryguję znakomity kapelm istrz 1 
kompozytor Feliks Nowowiejski, lau rea t państw® 
wej nagrody muzycznej na rok  1933. Jako so lis1' 
ka w ystąpi znana i ceniona wiolonczelistka
Jja Adamska. K oncert ten ze względu na o so b ę  
dyrygenta i solistkę o raz  wykonyw ane utw ory 
w yw ołał w naszem mieście bardzo w ielkie zain­
teresow anie

  D ELA  LIPIŃSKA-TA, fenomenalna p i e ś n i 'U
ka, m istrzyni charakterystycznych chansons, któ­
rej niezrównany czar i wdzięk oiraz nurnika spra- 
wia, że słuchacz poddaje się. sugestyw nie u ro k o ­
wi jej sztuki, podziwiając w szechstronność talen­
tu, w ystąpi z jedynym wieczorem w  niedzielę 
hm. w  Starym  Teatrze.

—  ACH, TO ZAKOPANE! — oto tytuł najnow­
szej sportow ej rew ji, k tórą z niebywaleni powo­
dzenie w ystaw ia te a tr  Bagatela. P rzez scenę PrZ0 
suw ają się znane sylw etki zakopiańskich sporto­
wców i charakterystycznych typów dla naszej zi­
mowej stolicy,

Kancelaria adwokata
Dr. Maksymiliana KORHREKHA

obteme

K r a k ó w ,  u l .  F l o r j a ń s K a  6
Telefon 1 4 3 -7 4 ._______  ^

— LEPSZE I TAŃSZE POŻYWIENIE osiągi11*
pani domu, jeżeli do obiadu czy kolacji poda tale1* 
dobrej zupy. Smaczno i posilne zupy przyrządzą sl4 
łatwo, w kilka minut, zapumocą kostek zupuy-w 
KNORR względnie grochówki w rolkach KNORB* 
Jedna kostka wystarczy na przyrządzenie 2 tale1'*! 
smacznej zupy i kosztuje t\ lko 20 groszy.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45

m ienia. P re legent ilustrow ał swoje w yw ody stosun 
kam i w ruchu sjonistycznym , a także w P a le sty ­
nie, naśw ietlając szczególnie krytycznie obecną 
„prosperity"' palestyńską w raz z je j negatywnem i 
objawami.

Interesujące wywody tow. D ra Sz. Feldblum a 
spotkały  się  z żywym odźwiękiem wśród słucha­
czy. P relegent zapow iedział omówienie szeregu 
dalszych ak tualnych problemów ruchu sjońskiego

ru1r»-r

Zebranie zagaił w imieniu krakow skiego Koń**' 
te tu  lokalnego, prezes tow. Dr. S. Lichtig. k tó f /  
w skazał na rozrost ruchu sjonistycznego w K** 
kowie, n a  zadania organizacji w obliczu zbliżaj* 
cego się K ongresu sjonistycznego. Zebrania, ** 
inicjowane przez K om itet Lokalny org. sjofl. ^  
K rakow ie m ają służyć w yświetleniu wielu a W11 
nych problemów sjonistycznych. Inicjatyw ę ^  
m itetu  lokalnego w K rakowie godzi się z uZ
uipin -powitać.

rt#'
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Swastyka nad Saara
Niemcy obieJy w Zagłębiu Saary

Saarbruecken, 1. 3. PAT. Agencja Havasa 
donosi: Wczoraj wieczorem przewodniczący 
komisji rządzącej Zagłębia Saary przekazał 
swą władzę bar. Aloisi przewodniczącemu 
Komitetu Trzech z ramienia Ligi Narodów, 
który specjalnie przybył w tym celu do Saar 
bruecken.

Wieczór >m Knox zarówno jak i wszyscy 
członkowie Komisji rządzącej uraz urzędnicy 
urzędów międzynarodowych w Saarze opu­

ścili Saarbruecken. O godz. 7.45 do Saar- 
bruecken przybył min. Goebbels witany owa­
cyjnie.

* * *
Berlin, 1. 3. PAT. Przewodniczący Komitetu 

Trzech Ligi Narodów baron Aloisi przekazał dziś 
w Saarbrucken władzę nad Saarą ^fiinistroWI 
Frickow i jako przedstaw icielow i rządu  Rzeszy. 
Aktowi temu tow arzyszyła wymiana przemówień 
między baronem  Aloisim a m inistrem  Frickem .

Miasto Saarbruecken oraz całe zagłębie przy­
brało  dziś wielce uroczysty w ygląd. Ulicami i 
1'zosautl m aszeru ją rozentuzjazm owane oddziały ze 
sztandaram i i orkiestram i. Punktualnie o godz. 
10*15 odbyło się przed gmachem rządowym  w 
Saarbruecken wywieszenie flagi o barw ach Rze­
szy przyczem  min. F rick  wygłosił mowę, w k tó ­
re j m. in. powiedział:

„W  te j uroczystej chwili pam iętam y o w szyst­
kich niemieckich w alkach plebiscytow ych na pól 
atocy i południu, na zachodzie i wschodzie, gdzie 
wierność niem iecka została tysiąckrotnie stw ier 
dzona. Niemcy — podkreślił minister —  ślubują

U nerwowo chorych i cierpiących psychicznie 
łagodnie działająca naturalni woda gorzka >,F ran ­
ciszka-Józef a“ przyczyniaj się do dobrego trawie­
ni, daje spokojny, wolny od ciężkich myśli sen. 
Zalecana przez lekaizy.

dziś przed całym  światem , że chcąc być wolni ta k , 
jak  wolni byli ich ojcowie i że ale dopuszczą ni­
gdy  do w ydarcia sobie przemocą ziemi niemie­
ckiej".

Na dany przez kom isarza Rzeszy Buerckela 
zuak: „F lag i w górę" wywieszona została flaga 
państw ow a niemiecka na gm achu rządowym . Roz 
kaz ten, pow tórzony przez w szystkie radjostacje

niemieckiej, był sygnałem  do wywieszenia flag 
na calem tery terjum  Rzeszy. N astąpiła jedna mi­
n u ta  milczenia. Następnie odezw ały się 6yreny 
fabryczne i dzwony w kościołach na obszarze ca­
łych Niemiec, oznajmiając narodowi niemieckie­
m u przyłączenie ostatniego oderwanego, niemie­
ckiego terytorjum .

O godz. 11 -tej minister Frick przekazał oficjal­
nie agendy nad Zagłębiem Buerckelowi. Zw raca­
jąc się do Buerckela, m inister zapowiedział, że 
kanclerz H itler będzie mial niebawem okazję do 
złożenia osobistego podziękowania ludności saar- 
skiej. P leb iscy t saarsl.i okazał, że również w ży­
ciu narodów praw o i praw da zwyciężają i że wal 
ka ta  nie musi być prowadzona z bronią w ręku. 
P lebiscyt saarsk i był pokojowem zwycięstwem 
Niemiee, kochających pokój. Oby też byt w stę­
pem do m iędzynarodowych dyskusyj nad kw estja- 
mi jeszcze nie rozwiązanemi, k tóre prowadzone 
być winne na drodze porozumienia pokojowego. 
Minister zawiadomił, że rząd Rzeszy obecnie już 
przejął we własne ręce adm inistrację Zagłębia 
S aary  i sprawować ją będzie do chwili włączenia 
S aary  do jednego z przyszłych okręgów Rzeszy. 
Urzędnicy Saary są od te j chwili urzędnikami Rze 
szy.

■ •  ■

Saarbruecken. 1. 3, Agencja H avasa donos!: W 
ciągu nocy do Saarbruecken przybyw ały liczne po 
ciągi z uczestnikami dzisiejszej uroczystości przy­
łączania Zagłębia S aary  do  Rzeszy.

O godz. 2-giej w nocy oddziały SS i SA obsa­
dziły miasto. Do godz. 8 rano ulicami przechodzi­
ły ciągle oddziały um undurowanych szturmów 
ców, śpiewając pieśni narodowe lub przy  w tórze 
bębnów.

Ftthrer przyiecfcal
Berlin, 1. 3. PAT. Jak się dowiaduje ko­

respondent P. A. T. kanclerz Hitler odleciał 
dziś rano samolotem do Mannheimu, sk |d  w 
ciągu dnia dzisiejszego uda się samochodem, 
do Zagłębia Saary.

• •  •

Berlin, 1. 3. Niemieckie Biuro Informacyjne ć-o- 
nesi: O godz. 13.30- kanclerz H itler przybyi sam o­
chodem do Saarbruecken.

Defilada
Berlin. 1. 3. PAT. Dziś w południe przybył kan­

clerz H itler samochodem do Saarbruecken. Drogę 
z Berlina do Mannheimu odbył H itler w samolocie 

Tnw aizyszyf mu m. in. von Papeu.
O godz, 14.30 odbył się w Saarbruecken rósm 

festacyjny przem arsz oddziałów SA i SS oraz in­
nych ferm acyj narodowo-socjalistycznych p rz e i 
H itlerem . Defilada trw ała 2 godziny.

Oficjalnie zapowiedziano, że o godz. 18-tej, 
podczas wielkiego m eetingu kanclerz wygłosi mo­
wę do narodu nieiw

o •  •
Saarbruecken. 1, 3. P a T. Od godz. 14 30 forma

cje n a . k i  ocjalistvezne w liczbie 100 tysięcy
ludzi defilują ze sztandarem  przed kanclerzem 
Hitlerem, k tó ry  przyjm uje defiladę na ratuszu.

N A J M O D N I E J S Z E  materiały letnio ra< koetju.
i płaszcze damskie dla Pań, jakobeż wielki wy- 

^ór materjalów ubraniowych, zarzutk owych, we 
"'szystkich kolorach, dla Panów poleca firma

IZYDOR KORNGOLD
Kraków, ś f. Agnieszki 1

Ceny u m iark ow an e T elefon  172*39

GIEŁDA KRAKOWSKA
K raków , 1. 3. 1935. Tendencja dzisiejszego ze- 

brania giełdow ego była utrzym ana, przebieg o- 
zywiony Do transakcyj doszło Bankiem Polskim  
l*o kursie  z ł 92, Tohar.em po zł 25. Z t pożyczek 
rfem jowych 3-proc. Poż. Budow lana po z ł 40.80.

Na pogiełdziu skrom ne obroty 6-proc Poż, Pol. 
óm po dok 79.

W  obrotach pryw atnych i m iędzybankowych 
<Lła się zauważyć silna  zniżka fun ta angieflskic- 
6o, także i do la r w ykazuje lekką zniżkę. Płaco- 
no za do lara gotów kow ego 5.23—5.26, czeki 521 
—5.26 Bank Polski płacił za  dolary 5.22—523. 
2 innych w alu t F un t angielski 25.35—25 55, F rank  
*£Wajcarski 171.25—171.75, M arka niemiecka
201 50—203 50, w yplata 212.25-213, K orona cze­
pka 21.70—2190.

W aluty i  dewizy oficjalnie bez notowania.
KRAKOW SKA GIEŁDA ZBOZOWA 

K raków , 1. 3. Pszenica dw orska czerw, stand
2123—20.50 b ia ła  stand. 19.25—19.50, ta rgow a
stand. 19—19.25, żyto dw orskie stand, 15,05—15.75 
targow e słand 15.30—15.50, ow ies dw orski stand, 
t l  16.75—17.25, ta rg . stand. 16.75—17, dw orski 
stand, I  niezadeszcz. 17.75—18.25, jęczmień dw or­
ski 18—19.25, targow y 17—17.25, mąka pszenna 
g ą t  IA  s t wym  0-29-proc. 35—37, IB 0-45-proc. 
53—3350, ID  poznau 0-60-proc 28,50—20, I raz o ­
wa 0-93-proc, 23.50—26, m ąka żytnia okr. K rak. 
t g a t  sŁ wyro 0-53-proc 25.25—25,75, I gat. st. 
^ym . 0-65-proc. 24,25— 24.75, II  gat. sitkow a po 
^ym . 0-55-proc. 17—1750, po wym. 0-G5-proc.
14 25—14.50, razow a O-93-proc. 19—19.50; m ąka 
żytnia okr. Poznań 1 gat. st. wym 0.55 proc; 26— 
<&50, otręby żytnie stand. 10.73—11, pszenne śre­
dnie 11.75—12. Tendencja spokojna, podaż średnia 
dowęzy lokalne małe.

GIEŁDA POZNAŃSKA *
Poznań, 1. 3 Ceny transakcyjne: Zyto 270 ton

15 i pół, Ceny orjcnlacyjne jęczmień 610—725 
Sr ml. 19—19 i jedna czw., 670—C90 grm l. 18—18
* pół, b row arow y 20 i jedna czw. do 21. Reszta 
ker. zmian. Ogólno usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
W arszaw a, 1 3. K ursy  zam knięcia: Akcje:

bank  P olsk i 91.75, 92, Cukier w arszaw sk i 31.30, 
33, L ilpop 10.15, S tarachow ice 1430, 14,35. Ten­
dencja mocna P ap ie ry  procentow e: 4-proc. inwe­
stycyjna seryjna 118 25, 7-prce. stabilizacyjna 
?4 25, 74, pięcioselki 74.13, 74.50. 74.38 Tendencja 
ńiejednoifa. L isty  zast. BGK. o raz  Bku Roln 
Bez zmiany.

Dewizy: B d g ja  124.05, Holandja 358.40, Londyn 
55 43, Nowy Jo rk  czek 5.26 i jedna czw , Nowy 
Jork telegraficzny 5.26 i trzy  ósme, P ary ż  34.96, 
P raga 22.09. Sztokholm 131.30, Szw jjcarja  171.56, 
W iochy 4490. Berlin 21263. Tendencja niejedno­
lita.

DOLAR W  OBROTACH PRYW ATNYCH 
W  W ARSZAW IE 

W arszaw a, 1. 8. W  dniu dzisiejszym dolarem  
obracano po kursie 5 23 i trzy  czw., p rzy  tenden­
cji słabej W  godzinach w ieczorow ych wymienia­
no orientacyjnie kurs do lara  w płaceniu 5.22 i pół 
Oraz 5.25 w  tow arze przy  tendencji utrzym anej.

GIEŁDA LWOWSKA
Lwów. 1 3, O, Na dzisiejszej giełdzie zbożowej 

żaznaczyły s ię  obroty  w życie, jęczmieniu, sie- 
ńticuui lraianem. mące i otrębach. N aogół sytuacja 
bez zmiany, tendencja utrzym ana, usposobienie 
*fokojne

GIEŁDA ZURYCESKA 
Zurych. 1. 3. K ursy  zam knięcia: Dewizy: P a- 

t y ł  20.38. Londyn 14.89, N ow y Jork  3.06 i jedna 
®*W., B ruksela 72.22 i pół, Medjolan 26.15, Ma­
dryt 42.22 i pół. A m sterdam  20890. BerLui 123.95, 
Wiedeń noty 57, Sztokholm 76.50, Oslo 74.55, Ko­
penhaga 6625, P rag a  12.87 j pół, W arszaw a 58.33
* pół, B iałogród 7.02, Ateny 292, K onstantynopol 

47, B ukaresz t 3.05. Helsinki 6,35, Japon ia  87.
ten d en c ja  niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
W Londynie L  99.50, w  T ary żu  fr. fr. 1960, w  
Zurychu doi. 74,75 p rzy  tendencji utrzym anej.

£ g o n  S e s n . & j  n u j U i
Łódź, 1. 3. (G). Onegdaj w jednym z zakładów 

leczniczych w Łodzi amarla 14-ietnia dziewczynka, 
cónka dozorcy jednego z domów na Starem Mie­
ście. Gdy liczyła ona 13 lat została zgwałcona i za­
szła w ciążę. Za zgodą rodziców pozostawała, ona 
w kontakcie ze swym uwodzicielem, który — jak 
twierdzą rodzice — nie pozwolił jej przerywać cią­
ży, gdyż miał zamiajr się z nią ożenić. Również 
rodzce byli przeciwni przerywniu ciąż.y. Dziewczyn­
kę umieszczono w jednymi z zakładów leczniczych. 
Urodziła ona normalno dziecko, które jednak po 
ldlfcu dniach zmarło. Również młodociana matka 
po dłuższych męczarniach zmarła,,

Ś m i e r t e l n y  n o k a u t
Łódź. 1 .3. (G.) W  K aliszu odbyw ał 6ię w sali 

Funduszu P racy  treningow y mecz bokserski mię­
dzy Stanisław em  Paw lakiem  a Czesławem Anto-

Kto wygrał dolarowke!.(
W arszaw a, 1, II Sin. Dziś odbyło się ciągnieni® 

pożyczki dolarowej. W ygranych wylosowano na 
ogólną sumę 75.OU0 dolarów .

40.019 dolarów  w ygra ł nr. 216.336, — 8.000 do­
la rów  nr. 920.502, —  3.0C0 dolarów  nry: 878.931, 
227.314, 692.160. — 1.000 d-olarów w ygrały  nry :
1.357.308, 1.330.488, 1.490 783,1 781.006, 337.047.

POŻYCZKI PO LSK IE W NOWYJl JORKU 
No>vv Jo rk , 28. 2. K ursy o tw arcia: Diikwrtwsk® 

93.75, S tabilizacyjna 126, D olarow a 79.25, W ar­
szaw ska 73.25, Ś ląska 73.625. K ursy zamknięcia: 
Dilllonowska nienotow ana, Stabilizacyjna nieno- 
tow ana, D olarow a 79, W arszaw ska 73.30. Siąska 
73.625. Tendencja niejednolita— — — , i, „ u,, i
makiem. W  pewnej chwili A ntoniak o trzym ał od 
P aw laka silny cio9 w skroń, w w yniku cze^o 
zm arł. P aw lak  został aresztow ały .



n „NOWY DZIELNIK" sobota 2. HI. 1935

KUSZENIE SZATANADziś, sobota 2 bm. prcm jcra w  kinie „SZTUKA1*.
Arcydzieło niepospolitego kunsztu i artyzm u'
W spaniały film pełen olśniewających momentów!
Przepiękny rom ans m iłosny pełen kapitalnych przygód! W gł. ro li: a rty sta  o przepysznej u ro ­
dzie, doskonalej budowie c iała  i w spaniałym  glosie, następca Y alentina 1 najgroźniejszy ryw al 
Ja n a  K iepury JO bE MOJICA. Gra jego: to  potężny zew miłosny, rzucony z olbrzym ią p lastyką 
na ekran! Film tc.n chwyci za serce najszersze masy! — Zniżki: D ła PP. W ojskowych, Akade­
mików i Urzędników za okazaniem legitymacji zniżki z I i i  miejsc na I miejsca, z I I  miejsc na 
fotele. —  P oranki: w  sobotę o g. 3-ej pop., w  niedzielę o g. 10 i 12-ej. Ceny miejsc od 50 groszy

Wielki program prac koionizicyjnycii
Keren Haiesodu

W arszawa. 1. 3. ŻAT. Przejazdem  przez Polskę 
zatrzym ał się w W arszawie na kilka dni p. Leib 
Jaffe. W zw iązku z tem odbyło się posiedzenie 
rtyrektorjum  Keren Hajesod w Polsce, pod p rze­
wodnictwem prof. d ra  Schorra. P . Ja ffe  zakom u­
nikował zebranym  najświeższe dane o rozwoju 
Palestyny, o pracach Egzekutyw y, Agencji Ży­
dowskiej, Keren Hajesod i nowych planach kolo- 
nizacyjnych. Dyr. Ja ffe  oświadczył m. m„ że

z przewidzianej w budżecie Egzekutyw y sumy 
187.000 funtów, przeznacza się 66.000 funtów  na 
ostateczną konsolidację istniejących osiedli K e­
ren Hajesod, resztę zaś na nowe osiedla. Program  
kolcnizacyjny Keren Hajesod obejm uje Emek, 
Chefer i inne ośredki. P. Jaffe  informował również 
o wzroście wpływów Keren Hajesod. Nad sp ra ­
wozdaniem dyr. Jaffego rozwinęła się obszerna 
dyskusja.

Kanclerz Schuschnigg kategorycznie
zaprzecza...

Londyn. 1. 3. ŻAT. A ustrjacki kanclerz związ­
kowy dr. Schuschnigg udzielił ŻATnej dłuższego 
oświadczenia na tem at sy tuacji w Austrji. 
Dr, Schuschnigg kategorycznie zaprzecza, jakoby 
rząd austrjack i upraw iał jakąkolw iek politykę an 
tysem icką. Żadne z posunięć rządu związkowego 
nie godziły w religję. W szystkie posunięcia po­
dyktow ane były  wyłącznie względam i polityczne 
mi lub gospoflarczemi. Postępow anie w ładz samo­
rządu w iedeńskiego w zakresie usuwania socjali­
stów było, zdaniem  kanclerza, słuszne. A kcja ta  
nie m iała jednak  nic wspólnego z m otyw am i na­
tu ry  wyznaniowej. Dr. Schuschnigg zapewnia, że

w w ypadkach nieusprawiedliwionych dym isyj są 
one anulowane, i zaprzecza twierdzeniu, jakoby 
rząd związkowy zamierzał wysiedlić Żydów
wschodnich.

Co do napaści ua Żydów dr. Schuschnigg o- 
św iadcza, że Żydzi mają własną sw ą prasę i są 
w stanie rozpraw iać się z antysem ityzm em. Ży­
dzi m ają prawo odbywania publicznych zgroma­
dzeń, na k tórych  wolno im odpierać zarzu ty  o- 
skarżycielskie. Rząd nie może być stronniczy, zwy 
kJe jednak, jeżeli antysem ickie napaści p rzekra­
czają dozwolone granice, rząd w ystępuje surowo 
i konfiskuje antysem ickie pisma.

Ożywiona tełalncść O.H.R. wiersza wis
Rewizje i aresztowania

W arszawa. 1. 3. Sin. Organizacja ONR ujawniła 
znowu żywszą działalność zwróconą przeciwko 
ludności żydowskiej. P rzed k ilku  dn ian r wrzuco­
no do sklepu „S tarom iejska K onkurencja'4 butel 
kę z benzyną, k tó ra  spowodowała wybuch i po­
żar, zaś do sklepu Dufm ana bu te lkę z benzyną i 
prochem strzelniczym .

Przytrzym ano 30-letnego  B enedykta Zimnego, 
c/lonka O.N.R. P rzy  spraw dzaniu  jego personalni 
okazało się, że był on skazany za kradzież na 
3 la ta  zakładu poprawczego z zawieszeniem, zaś 
za wymuszenie również na 3 la ta  z zawieszeniem.

Zimny naprow adił władze na ślad oddziału O.N.R.
Wczoraj, o  godz. 8 policja wkroczyła do loka­

lu przy ul. Tarczyńskiej 24, gdzie odbyw ała się 
odpraw a kierow nictw a starom iejskiego oddziału 
O.N.R. Policja przybyła w chwilach odczytyw a­
nia rozkazu do członków oddziału. Na widok 
przedstawicieli policji zapanow ała konsternacja. 
Fodczas rewizji znaleziono druki, kom unikaty, 
rozkazy, meldunki. W szystko to  uległo konfiska­
cie. K ilkanaście osób, k tó re  zastano w lokalu zo ­
stało  aresztowanych.

Proces Horszowskiego 
odroczony

Przem yśl, 1, 3. (Seg) W dalszym ciągu rozp ra­
wy Jakóba Józefa Horszośysk i ego oskarżonego 
o zabójslw o śp. Spryńsk-iego przesłuchami zostali 
św iadkow ie oskarżenia, k tórzy  n-aogół pow tarza­
ją  dcpozycje złożone w  poprzednim procesie Za 
obrazę jednego z św iadków, którem u oskarżony 
zarzucił udział w  napadzie — skazał T rybunał 
( skarżonego mi karę 7-dniowogo aresztu  w  od­
osobnieniu. Sąd dopuścił kilku nowych św iadków  
obrony, o raz dowód z 2 doniesień karnych, w 
których oskarżony zgłosił na kom isurjacie Policji 
o pogróżkach ze strony  bandy7, g rasu jącej na 
„żydowskicm mieście". Spowodu śm ierci matki 
przewodniczącego T rybunału S. O. Czernego — 
przerw ano rozpraw ę do środy 7 m arca.

Zaczadzenie 15 osób
Lw ów , 1. 3 (O) Dziś nad ranem wezwano po­

gotow ie ratunkow e do realności p rzy  ni. Objazd 
2, gdzie w  ciemnej izbie piwnicznej mieszka 15 
osób. P rócz rodziny p iekarza Ilomełn, sk ładają­
cej się z ośm iu osób m ieszkają tam  jeszcze trzy  
ńm e rodziny. W szystkich 15 osób zaczadziło  się 
spow odu wadliwej budowy komina. Po udziele­
niu pierwsz.je pomocy-, pozostawiono ich opiece 
domowej. P rzy  tej sposobności stw ierdzono jak 
w ygląda nędza żydow ska w e Lwowie.

P onadto  pogotow ie ralunkow e interw enjow ało

óziś na porljc rce W arszaw skiego Banku Dyskon­
towego, gdzie po rtjc r zatruł sic gazem na śmierć.

Dochodzenia 
przeciw przysięgłym

(Telefonem ou naszego korespondenta)
Lwów. 1. 2. (O j  Jak  sic  dowiadujemy, proku- 

ra to ija  wszczęta dochodzenia pryeciw ko kilku 
sądziem przysięgłym  oraz rodzinom oskarżonych 
w wczortijszym procesie komunistycznym.

UNIEWINNIONY OD ZARZUTU SFINGOW ANEJ 
KRADZIEŻY

Tarnów , 1. 3. Sąd okręgow y karny w Tarnow ie 
uniewinnił Leona D ruckera, kupca z. Tarnow a, 
oskarżonego o sfingow anie kradzTży we wlu»- 
uym s Klepie, celem uzyskania prem p a s tk it 'a ryj- 
nej w kwocie 5,000 zł.

Lawina zasypała 7 żołnierzy
Paryż, 1. 3. PAT. W Saint Jean Maurienne 

lawina śnieżna zaskoczyła grupę strzelców 
alpejskich, odbywających ćwiczenia tereno­
we na nartach w pobliżu fortu Thurra. Zasy­
pało 8 ludzi, z których 3-ej odratowali się 
sami, wychodząc z wypadku cało.

Na ratunek pozostałych wysłano ekspedy 
cję ratunkową, która również natknęła się

Przyjęcie na cześć 
Feliksa Warbnrga

Jerozolima, 1. 3. ŻAT. Dziś odbyło sif P°. 
siedzenie Egzekutywy Agencji ży d o w sk i  
z udziałem Feliksa Warburga. Po posiedź' 
niu odbyło się przyjęcie na cześć Warburg3 
z udziałem dyrektorów wszystkich dep"rt&' 
mentów rządu palestyńskiego, dra W eizm an* 
na, Pen Guriona, Czertoka, dra He x ter a  i i11' 
nych czołowych osobistości Agencji Żydow ­
skiej.

Kto jest obywatelem 
palestyńskim?

Jerozolim a. 1. 3. ŻAT. W dzisiejszym numerze 
„Official Gazette*' ukazała się nowela do u-s14' 
wy o obyw atelstw ie palestyńskiem  z r. 192* 
Nowela odnosi s ę do  a r f. 59 ustaw y i postan*' 
wia, że każdy mieszkaniec P alestyny , k tóry  ni* 
jest obyw atelem  palestyńskim  uw ażany jest *•* 
cudzoziemca. W  innym artyku le  nowela postano 
wia, że wobec w szystkich m ieszkańców P aU ‘ 
styny stosow ana będzie jednakow ą jurysdykcja- 
Nowela ta  w yw ołała konsternację w różnych k°' 
łach. Spowodu je j niejasności w ysuw ane są tói 
żne hipotezy na tem at sensu i iihencyj noweli.

Komunikacja między Palestyną 
a Transjordanją

Jerozolim a. 1. 3. ŻAT. W dniu dzisiejszym ufc*' 
zał się oficjalny kom unikat zapow iadający pvzs 
dłużenie dwóch najważniejszych arte ry j komom 
kacyjnych m iędzy P alestyną a  T ransjordanją * 
Irakiem . Pierwsza droga prowadzić będzie od nt® 
stu  Allenby na Jordanie do m iasta E s Sałk w 
Transjordanji, druga droga stanow i przedłużeni* 
r.a odcinku transjordańskim  trasy  H ajfa Bajrut- 
Rząd palestyński kom unikuje, iż przeznaczył »4 
ten cel 22 000 funtów , pozatem  28.000 funtów 
przeznaczył na ten cel bry ty jsk i skarb  imperjal- 
ny za zgodą urzędu kolonjalnego.

Palestyna —  przez pryzmat 
„Ti mesa*

L o n d y n , 1. 3. ŻAT. „Times” zamieszczają 
dłuższą korespondencję z  Jerozolimy poświć 
coną sytuacji w Palestynie. K o re s p o n d e n t 
zaznacza, iż nie ulega wątpliwości, ż e  emi­
gracja żydowska do Palestyny odbywa się " 
tempie szybszem niż to, które byłoby g o sp o ­
darczo usprawiedliwione, c o  p o w o d u je  p rz e ­
ludnienie miast. Spekulacja gruntowa w dal­
szymi ciągu sroży się, wywołując poważne 
zaniepokojenie odpowiedzialnych sjonistów-

Godnem jest uwragi, że w  ostatnim c z a s i1’ 
stały się mniej ostre żale z  powodu o g r a n i­
czeń emigracyjnych. Korespondent. „ T im e s  
ostrzega, że wyśrubowanie cen p r z y c z y n ^  
się może do poważnego zakłócenia d a ls z e g o  
rozwoju kraju. Ze względu na w p ły w a ją c *  
d o  kraju wielkie kapitały, koła rz ą d o w e  nic 
spodziewają się jeszcze kryzysu gospodar­
czego. Żydzi niemieccy ugruntowali się w  k r a  
ju i wpływ ich wzmaga się. Kwestje polityk  
ne nie znajdują się coprawda już na pierw ' 
szym planie, lecz wciąż brak widoków ro z ­
wiązania zagadnienia żydowsko-arabskiego- 
Gdy Żydzi są zadowoleni, Arabowie wysuwa­
ją liczne żale, gdy zaś Arabowie doznaje 
ulgi, jest to dowodem, że stało się coś niemi­
łego dla żydów.

Wznowienie głośnego procesn
Genewa. 1 3. Z AT. J a k  się dow iaduje ŻA f'n ,» 

berneński proces o Protokoły  Mędrców S jon11 
wznowiony będzie dopiero z końcem kw ietni*’ 
Przew odniczący w yznaczył term in rozprawy 
29 kw ietnia. Odroczenie nastąpiło  na sku tek  *** 
grom adzenia się bardzo obfitego m aterjah i.

na lawinę. W drugim wypadku zasypała - 
żołnierzy.

Obecnie prowadzona jest energiczna 
cja, celem uratowania wszystkich zaJJłf*' 
nych, których ilość wynosi T żołnkrzy.
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nie Jest po myśli Francji
Minister Eden przyjadzie do Warszawy!

Londyn. 28. 2. PA T. G abinet nie powziął wczo- 
rM decyzji w spraw ie w izyty w Moskwie i cała ta 

zaczyna ulegać zwłoce. W  kolach poin- 
nnowanych tw ierdzą, że oprócz pewnej opozy- 

™ *e strony  niektórych ministrów k onsem aty - 
obaw iających się  ujem nej reakcji w ew nątrz 

^■polityczne}, również rząd francuski nie m a o- 
®*ywać zby t wielkiego entuzjazm u dla projektu, 

?by obecnie W. B ry tan ja  zaję ła  się 6kolei Zwiąż 
***01 Sowieckim.

Stosunki z Moskwą uw ażane m ają być dziś za 
c°®enę francuskiej polityki zagranicznej i Frau- 

bynajm niej nie życzy 60bie, aby jakiekolw iek 
t,®e m ocarstwo ingerowało w  tę  sferę wpływów 
Polityki francuskiej. Mimo to  wątpliwem  jest, 
aby rząd b ry ty jsk i mógł z te j w izyty wycofać się 

poważnego narażenia n a  szw ank swoich sto- 
SlI®ków z M cs^wą, k tó re  uległy  ostatnio zna- 

poprawie. Pozatem  niewątpliwie Foreigo 
Office w yw iera silny nacisk w  kierunku w izyty  
Simona w Moskwie.

Jednak ie  niejasność sy tuacji co do te j w izyty 
11 fotela się  rów nież p rasie  angielskiej, k tó re j 
fo rm a c je  s ta ją  się m ętne i sprzeczne.

»>Times“  tw ierdzi dziś, jakoby  w łonie gabine- 
lu istniały poglądy, że lepiej byłoby, ab y  z  po- 
c'*ątku do Moskwy i W arszaw y nie udaw ał się 
Minister spraw  zagranicznych, lecz k tó ry ś  z in­
nych ministrów, przyczcm  w izyta jego  m iałaby 
°karakter w izyty w stępnej. „T im es" tw ierdzi, że 
< iiząd Polski obecni* podai do wiadomości rzą- 
**0 brytyjskiego pragnienie swoje, aby w izy ta w 
W arszawie została włączona do program u, a  mini- 
ster b ry ty jsk i dąży do  tego, aby  m arszru ta wi- 
*yły była możliwie najkom pletniejsza".

Informacje w chwili obecnej w skazują na to, że 
S*mon po rozmowach w  Berlinie powróci do Lon 
dyna d la  przedstawienia spraw ozdania gabineto­
wi i możliwe naw et, że następnie uda on się je­
l c z e  raz do PaTyża, aby przedłożyć w yniki swo- 
^b rozmów berlińskich Flandistktwi ł Laval‘owi.

W międzyczasie Eden, świadomy treści roz- 
***». przeprow adzonych w  jego obecności w Ber 
kuie, m ógłby nie w racać d o  Londynu, lecz ;echać 

W arszaw y i Moskwy. Decyzja co do  eweutual-

by zostać powzięta dopiero po powrocie Edena 
do Londynu.

Powyższy plan „Tim es‘a“ odrzucany jest przez

Foreiga Office, jako  pochodzący z mało odpowie­
dzialnych i niekom petentnych kół. sprzeciwiają- 
cycii się te j wizycie.

„D aily le le g r^ p h "  tw ierdzi, że p ro jek t wizyty 
w Moskwie został bardzo źle p rzyjęty  przez H itle­
ra , k tó ry  uw ażać ma, że pom niejsza to  znaczenie 
w izyty Simona w Berlinie. Istnieje przeto obawa, 
że widoki Simona na znalezienie w Berlinie pła­
szczyzny kompromisowj byłyby praw ie żadne. W 
tych w arunkach kw est jonowana je s t polityczna 
racja odbycia w izyty do Moskwy.

„Daily Mail" twierdzi, że Simon przedstawi dziś 
w Paryżu  Layalowi pian 5-cioletniego lub 10-cio 
letniego rozejmu pokojowego, k tó ry  pragnie om ó­
wić z Hitlerem.

Paryż. 28. 2. PAT. „L iberte" donosi z i. cody nu, 
że lord Eden, k tó ry  towarzyszyć będzie mini Si­
monowi w podróży do Berlina, bezpośrednio staan 
tąd uda 6ię do W arszawy, a potem do Moskwy. 
Na podstawie raportu lorda Edena, gabinet an ­
gielski zdecyduje, czy w skazana jest podróż do 
tvch stolic min. Simona.

Co orzyniesie Berlin?
P aryż. 28. 2. PAT. J a k  tw ierdzi Agencja Ha- 

vasa, ścisła data  w yjazdu sir Johna Simona do 
Berlina ustalona będzie dopiero po dzisiejszeni 
spotkaniu m inistra angielskiego z Layalem . Misja 
sir John Simona w Berlinie polegać będzie nie 
na rokow aniach o tak ie  lub Inne porozumienie, 
lecz na zdobyciu z ust kierowników Rzeszy mo­
żliwie najściślejszych inform acyr co do za p a try ­
w ań niem ieckich na wszystkie elem enty dek la­
racji francusko-angielskiej z dnia 3 lutego. Gabi­
n e t angielski po powrocie sir Johna Simona z Ber 
lina zadecyduje o pożytku, jak i przynieść może 
podróż m inistra angielskiego do Moskwy, W ar­
szawy i P ragi.

Przyjazd do Paryża
Bourget. 28 2. PAT. S »  John Simon przybył tu  

w południe samolotem z Londynu.
•  •  •

P aryż. 28. 2. PAT. A m basada W. Brytanji w y­
dała dziś śniadanie n a  cześć sir Johna Simona. W  
śniadaniu w ziął również udział min. Laval.

•  *  *

Paryż. 28. 2. PAT. Minister Laval po odbyciu 
dłuższej rozmowy z 6ir John Simonem opuścił 
am basadę angielską o godz. 15 30

O czem mów.ono 
na śniadaniu

P ayż. 28. 2. PAT. W ym iana poglądów pomiędzy 
sir John  Sm  onem i m inistrem  Layalem  rozpoczę­
ta  około godz. 13-tej w czasie śniadania w A m ba­
sadzie B rytyjskiej, trw a ła  przeszło 2 godziny i 
zakończona została o godz. 15.30.

J a k  tw ierdzi A gencja H avasa, nowa rozmowa 
pomiędzy obu mężami stanu  nie jest przew idzia­
na, pomimo, ż spo tka ją  się oni w czacie obiadu, 
w ydanego przez organizatorów  odczytu, jaki mini

nej w izyty Simona w Moskwie i W arszawie mogła- ster Simon wygłosi o godz. 21-szej.

W edług H ayasa min. Simon, k tóry , jak  wiado 
mo, przybył do P aryża w celu wygłoszenia od­
czytu, skorzystał ze sposobności, aby przeprow a­
dzić przyjazną wym ianę poglądów z min. L ay a ­
lem na tem at całokształtu  zagadnień, jak ie nasu­
w a deklaracja francusko-brytyjska w dn. 3 lutego. 
W  spraw ach tych 3ir John  Simon konferować ma 
w Berlinie z kierownikami polityki niem ieckiej 
w końcu przyszłego tygodnia.

Pomimo, że obie strony zachowują w ielką dys­
krecję na tem at te j wymiany poglądów, można 
przypuszczać, że poruszone spraw ę konwencji lotni 
czej, projekt P ak tu  Naddunajskiego, perspektyw y 
powrotu Niemiec do Genewy oraz spraw ę konwen­
cji o ograniczeniu zbrojeń. Omawiano pozatem 
projekt P ak tu  Wschodniego, k tó ry  dziś rano był 
głównym przedmiotem, konferencji min L avalą  t  
am basadorem sowieckim Potiem klnćra.

Dzisiejsza rozmowa min. L avala z sir John S i­
monem —  oświadcza dalej agencja H cvasa — po­
tw ierdziła zgodność poglądów  Francji i W. B ry ta 
n ji co do konieczności utrzym ania wazytskich za­
sad, ustalonych w Londynie.

Opinia sowfecfiia...
Paryż. 28. 2. PAT. Min. L aval odbył dziś dłuż­

szą konferencję z am basadorem sowieckim Potiem 
kinem. N arady  dotyczyć m iały poszczególnych 
punktów  deklaracji francusko-angielskiej z  dnia 
3 lutego, w szczególności P ak tu  W schodniego o- 
raz  procedury, jak ą  należałoby zastosować przy 
realizacji ogólnego system u bezpieczeństwa.

i ...opinia włoska
P aryż. 28. 2. PAT. T utejsze koła polityczne 

przyw iązują dużą w agę do w czorajszej rozmowy 
am basadora włoskiego hr P ignatti d i Custozza z 
mm. Lavalein, k tó ra  miaia na celu ustaJeuie 
wspólnego stanow iska obydwu pańs; w wobec pa 
k tu  Europy środkow ej.

Niema paktu wojskowego Polski z Japonią
tddo 28. 2. PA T. „ Jap a n  Tim es" zamieszcza i kio, bądź w W arezawie, byłbym  o nich powiado- 

tefegram agencji „Nippon Dempo‘ z W arszawy, I m iony", oświadczył gen. Jam aw aki. Żadnych wia- 
zaw ierający oświadczenie gen. Jam aw aki, a ttach e  jdom ości o tem  nie posiadam. Pogłoski o takim  
^°isk o v eg o  Jrp o n ji w W arszawie. układzie są  nieprawdziwe. Żadne ta jne  rokowa-

Gen, Jam aw aki zaprzecza wiadomościom o poi nia ani też p e rtrak tac je  o charak terze wojskowym 
japońskim uk irdzie  wojskowym. „G dyby roz- nie by ły  prowadzone", 

na ten tem at były prowadzone bądź w To- — — -

Adw» Łypacewicz skazany 
na 3 iata więzienia

^Warszawa, 28. 2 bin. Sąd Okręgowy ogłosił 
dziś wyrok w procesie adw. Łypacewicza i tbw. 
o m achinacje czekami i wekslami. Łypicew iez zo 
s ta ł 6kazany na J  la ta  więzienia, Michałowski na 
3 i pół roku; Les xzyńsk i na 3 i pół roku, Włod- 
kowa na-1 rok więzienia.
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Od XVIII—XIX Kongresu
Enunciacia Egzekutywy

Kronika krakowska
ZMIANY N A  UNIW . JAG,

Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego otrzym ał 
z M inisterstwa Wyan. Rei. i Oświecenia Publicz­
nego w ezwanie tło w ypow iedzenia się w  spraw ie 
zniesienia katedry  histo rii powszechnej, k tó rą  to 
katedrę zajmuje prnf. Sobieski, a  utw orzenia w  
jej m iejsce katedry  h is to rji nowoczesnej. P o  
przedłożeniu odnośny cii wniosków , względnie 
opioji przez Uniw, Ja g  nastąpi decyzja ze strony 
H zadu. Senat Uniw. Jag. ma przedłożyć sw ą opi- 
nję do 15 bm.

KONKURS N A  PAMIĄTKI KRAKOWA
D yrekcja Muzeum Przem ysłowego ogłasza kon­

kurs na w yroby z zakresu  pam iątkarstw a o  cha­
rakterze regjonalnrym, przewidziane są 24 nagro­
dy na usmę 1.200 zł. Term in nadsyłania prac upły 
\va z dniem 10 kw ietnia br. W arunki konkursu 
przesyła na żądanie Dyrekcja Muzeum Przem y­
słow ego u], Smoleńsk 9.

DRAMAT JAKICH W IELE
Na ław ie oskarżonych zasiad ł w czoraj przed 

sądem młody, silny osobnik. U brany z dużą s ta ­
rannością, siedział spokojnie na malej ławeczce 
i przysłuchiw ał się przewodow i sądowemu.

29detni m alarz, Adam Jodłow ski, oskarżony 
byt o  nakłanianie do nierządu i niebezpieczne po­
gróżki, O fiarą jego —  Jadw iga M ądra, k tó rą  
poznał był przed kilku  laty. Przez pewien czas 
utrzym yw ał z n ią  stosunki, a później zaczął co­
raz natarczyw iej domagać się pieniędzy. Gdy 
odmawiała, wypędzał na ulicę i groził siekierą.

Na cztery la ta  zam knęły się. za nim w ro ta  w ię­
zienne. Skazano go za różne kradzieże Przez ten 
czas m iała spokój. "Wkrótce w rócił jednak do do­
mu i począł utprawiać niecny proceder. W obo- 
wic o żyote zrobiła doniesienie do policji.

Przew ód sądowy potw ierdził w całości osnowę 
oskarżenia. Jodłow ski w rócit w mury więzienne, 
'tym razem  na 1 rok.

■ »  "  ■

— ŻYD ŚREDNIA! SZKOŁA HANDLOWA W 
KRAKOWIE, Stradom 10, urządza K urs dekora­
cji w ystaw y i w nętrz sklepowych. Kurs trw ać bę 
dzie 1 miesiąc i  rozpocznie się około 10 m arca 
br. W ykłady w  godzinach wieczornych. Oplata 
za cały k u rs  w ynos z ł 15. Zgłoszenia przyjm uje 
sek re ta rja t w  godz od 12—lr‘30 i od /—8  więcz. 
z wyj sobót do dnia 5 m arca br.

Kronika tarnowska
• PIERW SZA MATURA W  GIMNAZJUM HE- 
15 RAJSKIEM ,,SAFA BERŁU A , W Gimnazjum 
hebrajskiem  „Safa B eru ra"  odbędzie się w  tym 
roku p ierw sza matura. W  niedzielę dnia 3 m ar­
ca 1955 odbędzie się egzamin piśm ienny a 7. i 8 
m arca 1935 egzamin ustny. W związku z p ierw ­
szą m aturą odbędą się staraniem  Komitetu szkol­
nego, n a  czele którego stoi dyrektor Gimnazjum 
p. D r Rosenbusch uroczystości, a mianowicie na­
bożeństwo uroczyste w  Templu, akadem ja i ban­
kiet.

a Z TOWARZYSTWA PRZYJACIÓ Ł UNIW ER­
SYTETU HEBRAJSKIEGO. Kom itet organizacyj­
ny Tow, P rz. Uniw. Hebr. przystąpił do intensy­
wnej pracy. Na poniedziałek dnia 4. 3 11)55 na 
godz 8. w ieczorem  ziwoJamun zostało posiedzenie 
Komitetu organizacyjnego.

IM IENINY MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO. Z
inicjatywy prezydenta miasta p. D ra Brodzińskie­
go odbyło się dnia 23. II, Lr pod przewodnic­
twem p. D ra K ryplęw skiego posiedzenie komitetu 
dla zorganizow ania uroczystości obchodu imie­
nin M arszałka Piłsudskiego. Na posiedzeniu tem 
uchwalono szczegółowy program , k tóry  podany 
zostanie W najbliższych dniach do publicznej wia­
domość i.

STARANIEM EZRY CHALUCOWEJ wygłosi 
p Dr. E dw ard  Szalit dnia 2. 5. br. o godz. 8. w ie­
czorom w  sa li hotelu „A sloiju  ’ odczyt z przeźro­
czami na tem at: ..O zarazkach chorobotwórczych
i przenoszeniu się. chorób.

^  D ĘŁA  LIPIN SK A JA  W  TARNOW IE Świato­
w ej siaiwy pieśn iarka Dela L ip ińskaja w ystąpi w  
poniedziałek dnia 4. 3. br. w  sali lustrzanej K a­
syn*.

V  D E E ięy jP  W  GMINIE ŻYDOW SKIEJ ROsNIE. 
KomiS£OKviiy zarząd  m iejski natknął: się  m ino 
p rjM M ^ad zo o y ch  oszczędności na p ierw sze tru ­
dności W gospodarce kahalnej. Oto deficyt mie­
sięczny w ynosi przeszło  2900 zł. Szpital nie przy­
nosi ani grosza. Domy e/yroszowo nie przynoszą 
dochodu. Jak  w ięc w ybrnąć z deficytu? Podobno 
m ają być pow iększone niektóre opłaty. Oczywi­
ście, że byłyby to ty lko półśrodki, bo jeszcze ża­
den kom isaryczny Z arząd nio uporządkow ał go­
spodarki kahalnej. Dziwne, że obecny Z arząd ka-

Londyn, 28. 2. ŻAT. W związku z mają­
cym się odbyć w bieżącym roku XIX Kon­
gresem Sjoni stycznym, Egzekutywa Agen­
cji żydowskiej ogłosiła enuncjację w której 
podkreśla, że od czasu XVIII Kongresu po­
czynione zostały doniosłe kroki w kierunku 
realizacji ideału sjońskiego. Alija przybrała 
niezwykłe rozmiary", odbudowa Palestyny 
stała się centralnem zadaniem obecnego po­
kolenia żydowskiego. Enuncjacja podnosi 
zdobycze Egzekutywy w zakresie poprawy 
sytuacji finansowej, kolonizacji Żydów nic-

Londyn. 28. 2. ŻAT. Na wczorajszem posiedzę- 
n u Izby Gmin posłowie różnych obozów zgłosili 
do m inistra kolonij szereg interpełacyj w spra 
wach palestyńskich. Zapytywali oni, jak  daleko 
posunęły się prace dookoła naprawy dróg kom u­
nikacyjnych w Palestynie, na co minister odpowie 
dział, iż latem  ub. r. urząd kolonjalny zatw :erdził 
budżet w wysokości 10.000 funtów, k tó ry  zawie­
ra ł szczegółowo opracowany plan ulepszeń w por­
cie hajfskim. Prace w tym kierunku są w toku.

Na in terpelację posła Jannera  n rn iste r odpo 
wiedział, że dotychczas nie powzięto jeszcze de­
cyzji w spraw ie zakończenia budowy szosy 
H ajfa-Jaffa. W tadze palestyńskie rozważają obe­
cnie kw estję celowości tej sprawy ze względu na 
będące już w toku prace dookoła rozbudowy por­
tu także w Jaffie. Wysoki Komisarz Palesiyny — 
ośw iadczył dalej minister — rozpatruje też k o ­
nieczność ulepszeń magazynowych w Jaffie, aby 
zaspokoć potrzeby eksportu cytrusowego.

Z kolei poseł Wedgewood interpelował mini­
s tra  co do prawnej podstawy pozbawiania wolno-

Ostra krytyka Weizmanna
Jerozolima, 28. 2. ŻAT. Na odbytej tu kon­

ferencji ogólnosjonistycznej organizacji „Ki 
dma” wygłosił dłuższe przemówienie dr. Weiz 
mann, który poruszył sytuację w Palestynie 
j najważniejsze zadania ruchu sjonistyczneg 
go w chwili obecnej. Dr. Weizmann poddał 
surowej krytyce ujemne objawy rzeczywisto 
ści żydowskiej w Palestynie, potępiając szcze 
golnie spekulację gruntową. Najbliższy Kon­
gres będzie miał za zadanie przeprowadzić 
decydujące zmiany w stosunkach palestyń­
skich, celem zapewnienia trwałych i zdro­
wych podstaw żydowskiej siedzibie narodo­
wej.

Francja zawsze gościnna
Paryż, 28. 2. ŻAT. Na odbytej tu sesji fe­

deracji związków żydowskich w Francji oma 
wiano ciężką sytuację uchodźców w Francji 
w związku z obostrzeniami przeciwko cudzo­
ziemcom. Z przemówieniem wystąpił depu­
towany socjalistyczny Moutet, który zako­
munikował, że Izba Deputowanych podejmie 
wkrótce dyskusję nad projektem ustawy, re­
gulującej stan prawny cudzoziemców we 
Francji.

Projekt ustawy przewiduje prawo azylu 
dla bezpaństwowych emigrantów, prześlado­
wanych w różnych krajach ze względów po- 
litj'cznych, wyznaniowych łub rasowych, — 
Trucicielskie hasła antysemitów —  oświad­
czył Moutet — nie dadzą się przeszczepić na 
grunt francuski, gdyż opinja publiczna nie

halny przechw ala się, że prz.prowadzi w krótce 
w ybory a jakoś nie spieszy się z wyborem komi­
sji wyborczej W idocznie Zarząd kom isaryczny 
nie o trzym ał jeszcze odnośnego polecenia.

KONFERENCJA W STAROSTWU:. W zw iąz­
ku z przejęciem czynności przez nowego prezesa 
BBWR. p. D ra Inż. Hem pla odbyta się w S taro­
stw ie konferencja, w  której brali udział poseł L '-

mieckich i odwrócenia niebezpieczeństw po  
litycznych.

Jednocześnie Egzekutywa określa koniecz­
ność walki z ujemnymi objawami odbudowy 
Palestyny, zwłaszcza zaś z spekulacją grun­
tową. Wreszcie podnosi konieczność zdyscy­
plinowanej Organizacji Sjońskiej i niedopu­
szczalności separatystycznych tendencyj w 
polityce zewnętrznej. Enuncjacja kończy się 
słowami: Przygotowujcie się do XIX Kon­
gresu. Rozpowszechniajcie szekel!”

ści na czas nieokreślony osub, k tó re  nielegalnie 
em igrowały do Palestyny. Minister oświadczył w 
odpowiedzi, że pod względem prawnym pozbawię 
nie wolności nielegalnych em igrantów  uzasadnio­
ne jest artykułem  10 palestyńskej ustaw y ant! 
gracyjnej. Niema tu  zastosowania zasada „habeas 
corpus“, t,j. angielska ustaw a z r. 1689. na moc- 
k tórej poddany angielski nie m ógł być więziony 
bez badania sądowego w ciągu 24 godzin po are 
sztowaniu.

Wreszcie konserw atywny poseł sir George Jo­
nes zapytał m inistra, jakie kroki rząd podjął, ce­
lem przyczynienia się do wzrostu eksportu  owo­
ców cytrusow ych z Palestyny. W odpowiedzi m i­
nister zaznaczył, że rząd palestyński w spółpracu­
je z zainteresowanemi kołami p lantatorów  w  za 
kresie ożywienia rynków zbytu płodów palestyń 
skich. Minister dodał, że rząd  Jego  Królewskiej 
Mości nie traci z oka potrzeb eksportu palestyń­
skiego w rokowaniach handlowych z różnemi par. 
stwami.

Senat przy pracy
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 28. 2. Sin. Dziś w Senacie uchwal» 
no budżet P rezydenta, Sejmu, Senatu, Izby Kon 
troli Państwowej, R ady Ministrów, Min. Spraw 
W ojskowych, em erytur, zaopatrzeń i rent k iw i 
lidzkieh. Następne posiedzenie jutro, o godzinie 
3 popołudniu.

Chedery równe szkołom 
powszechnym

Warszawa, 28. 2. Ministerstwo przyznało 
prawa publiczne chederorń. Dzięki temu uczę 
szczający do chederów będą traktowani rów 
noznacznie z uczniami szkół powszechnych-

Pos. Polakiewicz przemówi
W arszawa. 28. 2. Sin. K rążą pogłoski, że poseł 

Polakiewicz ma zamiar zgłosić rezygnację posel­
ską w ciągu najbliższych dni i ogłosić odpowiednią 
enuncjację.

Czy była tajna organizacja 
w JLeggonie Młodych

W arszawa. 28. 2. Sin. W „Czasie“ ukazał I ń  
w swoim czasie a rty k u ł przeciwko Legjonnwi M!° 
dych Dziś loczyfa się w tej spraw ie rozpraw i 
Obrona powołała się na fak t w ykrycia w łń*i'e 
Legionu tajnej organizacji i ta jn e j żandarmerji- 
Rozpraw a ostała odroczona do 13 m arca.

dopatruje się niebezpieczeństwa ze strony, 
cudzoziemców.

piński. Dr Zuluski i Naczolnik W ydziału Bez­
pieczeństwa p. M alaszyński. ^

Sądaicie wszędzie 
„Nowego Dziennika”

Dyskusja palestyńska w  Izbie Cmin
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A klasa krakowska rusza 24 marca
do mm

Tegoroczne mistrzostwa A klasy krakowskiej 
kcząĉ j 15 drużyn) rozegrane zostaną sysloniem

J^orundiow yin
^ Terminarz rozgryw ek przedstaw ia się nastę-
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Pttjąco:
24 marca; Legja—Zwierzyniecki, K row odrza 

, aw«l, Makkabi — Podgórze, T arnoyia —  G 
arnia, W isła —  K orona, Ń adw iślan — U

"^egórzccki 
31

Gar-
U n'a

■—■ ii-o* —
Grzegórzecki — Cracovia. .

31 marca-. Cracovia —  Olsza, Unia
Korona -  Ńadwiślan, Garbarnia -  vu- 

J a> Podgórze — Tarnovia, Wawel a >
'^erzyniecki — Krowodrza.
I kwietnia: K row odrza —  Legja, Al. ^ ł__p o d . 

^""lerrcniccti Tarnowia—W awok WGarbarnia, Grzegórzecki -

—Legja, W isła — Zwierzyniecki, Ńadwiślan 
W awel, Grzegórzecki — Podgórze, Olsza —  Gar­
barnia, Cracovia — Korona 

5 m aja: K orona — Unja, G arbarnia — Craco- 
via. Podgórze — Olsz.a, Wawel — Grzegórzecki, 
Zwierzyniecki—Ńadwiślan, L egja — W isła, K ro­
wodrza — Tarnoyia.

12 m aja; T arnoyia — Makkabi, W isła —  K ro­
w odrza, Ńadwiślan—Legja, Grzegórzecki—Zwńer 
rzyniecki, Olsza — W awel, Cracovia — Podgó­
rze, Unia — Garbarnia.

19 m aja; G arbarnia —  Korona. Podgórze — 
Unia, W awel — Craccyia. Z w ierzynieck i — Ol­
sza, Legja — G rzegórzecki. Krowodrza — Nad-
w iśłan, Makkabi — Wisła.

28 m aja; W isła — Tarnoyia. Ńadwiślan — Mak- ,
kabi, Grzegórzecki — K row odrza, Olsza — Legja, j

nr-.!, -- • IV

ki, T arnoyia — Ńadwiślan 
16 czerw ca; Ń adw iślan —  W isła, Grzegórzecki 

-—Tam ovia, Olsza — Makkabi, Gracoyia — Kro­
wodrza, U nia — Podgórze, K orona —  Zwierzy
niecki, G arbarnia — W awel 

23 czerw ca; W aw el — Podgórze, Zwierzyniec­
ki — G arbarnia, Legja —  Korona, K row odrza —
Unia, Makkabi — Cracoyia, T arnoyia — Olsza,
W isła — Grzegórzecki.

30 czerw ca: G rzegórzeck i — Ńadwiślan, Olsza 
— W isła, Cracoyia — Tarnovia. Unia — Makka­
bi, K orona — K row odrza, G arb an ra  —  Legja,
Podgórze — Zwierzyniecki.

7 łipc: Zwierzyniecki — W awel, Legja —  Pod­
górze, K row odrza —  G arbarnia, Makkabi — Ko­
rona, T arnoyia — Unia, W isła —  Cracoyia, Nad-
w iślan — Olsza.14 lipca: Olsza — Grzegórzecki, Cracoyia —
Ńadwiślan, U nia —  AVisla, K orona — T arnoyia,
Garbarnia — Makkabi, Podgórze — Krowodrza,
W awel — Legja.Kluby wymienione na pierwszem miejscu są
gospodarzami. W szystkie rozgrywki odbyw ają się
na w spólną kasę, (zc względu na jednorundowy

system).
K O M U N IK A T  

— W ALNE ZEBRANIE SEKCJI P IŁ K I NO­
ŻN EJ ŻKS. MAKKABI odbędzie się w  sobotę 9 
bm. o godz 4 pop. Jagiellońska 10

 15

j***atalacje i  k cn d o len cje  do 4  w ierszy  Zł. 5*— P o d z i ę h o w a i k i a  le k a r sk ie  do 25  mm . Zł. 10*-
u B łoszen ia  ślu b n e  I zaręczyn ow e . . „  1 0 *— N ekrologi (kla&sydry) do 60  mm. w  I. ła m ie  „  20*-

Brobne ogłoszenie za słowo 10 gr. D l a  poszukujących pracy .  ■ 5 i r .
Ogólna taryfa Inseratowa uwidoczniona Jest u dołu niniejsze! strony. =====

i i  Pnad

L m s& R A Y O w  
d r o b n y c h  i

ln ie  p n }jm a je  *i«t'
! te le ion leu iie  

tylko w prost 
w Administracji 

i  wyłącznie  
A U O lO W ttĘ .

1 lokale
b WA PIĘKNE, umeblo 
wWo pokoje, praedpo 
kW, osobno wejście, piel 
«"Szo piętro, przy ulicy 
^mtla, dla ordynacji lo- 
barskiej, dentysty, biura 
kunżo obszerny, jasny 
lokal Euterynowy, ciek 
łrVka, woda, urządzenie 
’i ł  motor zaraz do wy­
c ięc ia , Wiadomość pod 
>d700“ do Admin. ,,Nt>w 
“Siennika". 1332g

fwotne posady |
P 4nr».— .

MIEJSCOWYCH zastęp 
ców (zastępczynie), inte 
ligentnych, pracowitych 
poszukuje znano prze-i 
siębdorstwo bar* 11 owo — 
działu ohemicżno-te-chai- 
cznego. Oferty z fotogra 
fją oraz podaniem do­
tychczasowej pracy pod 
„Pilność11 do Biura Uglo 
szeń Stattera, Kraków 
Rynek 8. 2G4 7x

Ostrzeżenie!
O ś w ia d c z a m y ,ż e  pralnie ,czyszczące*garderobę 

po cenach, jak np. z), d.50 do 5 , — ubranie mękie, 
nie czyszą je chemicznie. Ceny benzyny i dodatkow 
do czyszczenia, wykluczają taką kalkulację cen.

Garderoba prana a me chemicznie czyszczona traci 
fason, apreturę, świeży w y g ią d  i trwałość a plamy 
powracają. Za powyższe oświadczenie przyjmujemy
pełną oopowiedzialność.Zakłady prawdziwego chemicznego czyszczenia.

i  T ^ C Z ś i * *
F R A N C i S Z E t l  B Ę B E N E K

w Krakowie

PRAKTYKANTKĘ biu­
rową, z ukończoną szko 
łą  Ekonomiczno Handlo 
wą, piszącą biegle na 
maszynie, ze znajomo 
Ścią stenografii P0MU- 
kuje się. Zgłoszenia w 
niedzielę dnia 3 marca 
Tomasza 25, UL pięt>ro 
między godz. 12 2.

 ̂ 2G46x

MODNIARKĘ samodzie) 
ną i pomocnicę przyjmę- 
„Salon Mód" Beckmano 
wej, Elorjańska 44.

ZDOLNEJ ekspedientki 
z branży -obuwia poszu­
kuje J. Muszel, KaAwa

(j e d y n y  Z Ł O T Y  M E D A L I
z  katsgorjl prszsrwatyw otrzym ała |

*  n

l$k ,"  G  U m . . r r  _  m
na Mlgdzynamdowej W y s t a w i e  L e k a r s k o - 

A p t e k a r s k i e j  w CL UJ (Rumunia)

FABRYKA wódek i li 
kierów, istn iejąca 90 lat
b°*zukuj0 reprezentanta 
^  Wysokich warunkach 
^ ° wizyjnych, z gwaran 
,1% bankową w wysoko- 
*4 S.Oftn ,» ■  ■ •

POTRZEBNA zdolna ektj 
podjtiutka. Zgłoszenia w 
firmie Juljusz N a o b t -  
Strądom 5, — lu^ K  j

.  TJ . popol.
i 5.000 zL tytułem  za-1  ----------— ~~~ ~TL

^Pieczenia delcredere 1 POSZUKUJĘ PaQDZ _
*  inr,  -  - 1  2-letoiego dziwka,

mnoj i solidnej. Zgłoszę

-  s r  - ,Ł >«'
-ełaraom a aeioreaare

t 100 proc. __ Poważni
uektamci, mogący wy- 

się dotyehezaso 
wynikami pracy 

' tei branży, — zechcą 
tseslad oferty z Tcfereo 

do Biura Ogłoszeń 
>A?APv“ w Warszawie 
7* Sienkiewicza Nr. 81: 

«Pabryka wódek“. I 
2613x\

5. IJótjg |  1

b a r  w1niTeTpTęk¥i E
wygląda miesięcznik

•  „NOW A U N JA ”
JIL Zaż ąda j  numeru okazowego 

a o t r z y m a s z  b e z p ł a t n i e .
Wydawnictwo „Nowa Unja", Kraków, Skrytka pocztowa 272

  ■ -  l. ,

i
ZECER—maszynista - -  

(szwęizerdegen), specjal­
ność: druk trójbarwny i 
sztanca, poszukuje odpo 
wiedniego zajęcia w za­
wodzie lub też jakie jkol 
w iek innej pracy. Zglo 
szemia pod „D. H.“ K ri 

XXII. ul. Lwów 
1347g

ZADANIA hebrajskie, re 
leraty, listy, napisy pa­
miątkowe i  okoliczno­
ściowo układa wybitny 
b e b r a is ta .  —  Zgłoszenia: 

l Telefon 113-34. 2G48x

PORT JER  samodzielny 
z długoletnią praktyką 
w hotelach i  pensjona- 

, tach, mogący zlo-żyć 
lcaucję, pocizukuje posa­
dy. Zgłoszenia do Adm 
„N. Dziennika11 „Pierw­
szorzędne referencje11.

1323g

KRAWCZYN1E sukien
damskich, zdolne, przyj 
mie Adolf Braciejowski
Kraków, Grodzka 4. -~ 
Zgloszenia od godz. 6— 
7 w iecz. 2Gj0x

PRAKTYKANTA inteii 
gentnego przyjmie łe 
karz dentysta:
K raków , Starow iślna 3-

EKSPEDJENTKĘ (TA j
z działu galanterji przy. 
mę. Zgłoszenia pod 
ła  samodzielna" do Ad u 
„N. Dziennika". 1302-:

A T O W E J S k A ^ f

H h Ć Y A P U D E R
M V O Ł O _ i » < R E M

zaubcaj^  q  ̂  o  W I A GD Z I E  C ł 1

KORESPONDENTKA -
! amgiólśko-francusko-nie- 

miecko -polska poszukii- 
J je  posady. — Oferty pod 

„Korespi^ientka" po*z« 
restan te Bielsko. 18S5x

MŁODY,  energiczny
człowiek, — * alcademjr 
k im  -wykształceniem — 
poszukujo posady naj­
chętniej w branży bła 
watno-sukiennej, lub za­
stępstwa dobrze sapff j- 
wadzonogo artykułu. Da 
większą kaucję. Zgłoszę 
nia do Adm. „N. Dzienni 
ka“ z podaniem warno 
ków, pod „500 do4a)rów“ 

1314U
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fllitta i wittBwaaitl |  M inę j
NAUKĘ JĘZYKÓW: aa
bielskiego, francuskiego 
niemieckiego, włoskiego 
w Insty tucie Ausona — 
K raków , Szew ska 17, — 
rozpocząć można każdą, 
chwili. — Zamiejscowym 
w ysyłam y znakomite sa 
mouczki ,,ARGUS11, za- 
stępujące w zupełności 
nauczyciela. Żądać pro­
spektów. 2024kr

HEBRAJSKIEGO _  wy
mowy — PALESTYN 
SKTEJ — nauczam  DO 
ROSŁYCH — łatw ą m e­
to d ą  —  beiz ćwiczeń do­
mowych. KONWERSA 
CJA w kró tk im  czasie 
Te-lefon 122-19. 1349g

LEKGYJ francuskiego 
niem ieckiego, an  gielskie 
go udziela najuowszą. 
pierwszorzędną m etodą. 

pojedynczo i  zbiorowo 
nauczycielka gim nazjal­
na. Zniżki dla uczniów 
uczenie gim nazjalnych- 
K raków , Sarego (Zielo­
na) 11, m. 10.. 1326-

ANGIELSKI, francuski 
niemiecki, pojedyraczo 
fhicirowo, najtan ie j: ul
Rzeszowska 3/12a,

1318?

K R oJ — MODELOWA
NIE, —  udzielam lekcyj 
k roju , modelowania, szy 
cia, według najnow sze­
go system u w iedeńskie­
go: Elw ira U alpern, ab­
solw entka „Moden Aka 
ikunio“ we W iedniu — 
K raków , Sarego 8.

1319*

ANGIELSKIM
biegło nauczam 
-1 -5 miesięcy: 
Dembitzcr, lei.

władać 
w ciągu

108-20.
2592x

|  Zdrojowiska |
ZAKOPANE. Pc-i j o-na t 

,.W 'olodyjówka'- pod za­
rządom B ruunów ny, za­
wiadam ia, że od 1 marca 
ceny znacznie zniżone 
Telefon 779. 2(jYJx

DO ZAKOPANEGO PO 
SŁONCE. — ,,ANASTA 
Z JA11, ul. Zamojskiego 
tel. 511, — zarząd Flory 
S i ngc r o w e j. K om f o r t o w e 
pokoje, w yśm ienita k u ­
chnia. Od 1 m arca Zf. <1 
dziennie. 2G00x

|  Matrymonialne |
POSZUKUJĘ młodej to  
v arzyszki życia. K apitał 
dla. zaloże-nia wspólnej 
egzystencji po-trzony. — 
Zgibsze-nia pod „Facho 
w iec'1 do Admiiii. -No-w 
D zienniku11. 0127g

JUZ teraz przynieś — 
wszelką garderobę de 
chemicznego szyszezenia 
i farbowania. Ceny nie­

bywało niskie, 
„KRAKOWIANKA1*. 

C entrala: S tarow iślna i* 
tel, 102-07. Filja: Grodz­
ka  71 — Schtnaus. te le ­
fon 118-45. 1277-

WIOSNA IDZIE! Najmo 
dniejsżą i naje-legrititszą 
garderobę męskayiizarzu 
t-ki paryskiego kroju, z 
w łasnych bielskich i an­
gielskich m aterjałów  — 
wykonuje szybko i punk 
tualuie, po censicjt umiar 
kow anych: Salon K ra ­
wiecki" JERZY PLESZO 
WSKI, K raków, G ertru­
dy 17. tel. 123-17. 1321 g

BAL PURIMOWY! Ser
pantyuy , maski, lam pio­
ny. Żądać, cennika, fabry 
cznego: Steigbiige-1, Kra 
ków, Szewska. 126łg

PIERWSZORZĘDNY za
kład  k raw iecki Gauden 
Kraków, Zyblikiewicza e 
poleca, się. 2filox

Zmiana lokalu
SKŁAD W EŁNY  I W Ł O C iE  < ANGIELSKICH

Henryk Leidner i Sp.
Kraków, f t / e w s i t a  2 3  

p rz e n ie s io n y  nu
u l i c ę  S T R A D O M  t», telefon 128-2-*)
Stale nowości na składzie.—Ceny zn ione.—Przy 
zakópach ocl zł. 2. —zwracamy 1 bilet tramwajowy.

ZAWIADOMIENIE. Han
ka Kiichleir lmmcrgiii 
c k o w a p rz e-p r o w a dz i I a 
się z ul. Wolnieu 14 na 
ul. Podzamcze 22. m. 1.

1355g

DYWANY .ręczne, kili­
my: „D ywan'1, Kraków 
Kingi 9: N apraw a, czysz­
czenie, strzyżenie, prosid. 
wanie. 552 kr

ZNANA R estau racja  - -  
łlirscli, K raków, ul. J ó ­
zefa. 5, wydaje smaczne 
obiady. Ceny znacznie 
zniżone. Na kolację spe 
cjajue potraw y. W nie­
dzielo, w torki i środy fiu 
czki z kiszką. 1331 g

STROICIEL Bilcl obniży! 
znacznie cenę: Podgórze. 
Widok 6/6. Telef. 177-72.

■ p i l O t
TRANSPARENT G O R Ą C O  W ULKANIZO W ANY

z kuponami premjowemi!

|  Sprzedaż |
TAPCZANY, otom any 
ro-zkladanki, poduszki 
włósienne, m aterace sprę­
żynowe, łóżka polowc 
MARS — oraz p rzy j­
muje w szelkie przeróbk 
Zakład T apicerski B ar­
dacha, K rakow ska 44 — 
telefon 174-83. 1185g

MEBLE nowooze3ne, so 
lidne, okazyjnie tan io  -  
poleca Friseh, St.arowiśl- 
na 35. 2559-1

PATEFONY, płyty oraz 
p ły ty  języków e „Phono- 
g lo tte11, poleca ..Radjo- 
voxa, Kraków, ś\v. Mar 
ka  20. 1340g

GORSETY, napierśniki 
według najnowszych fa ­
sonów poleca najtan iej 
ELAST1C, K raków, Sze­
w ska 13. 1344y

KAPITAŁ 20.060 kto u 
lokuje — w żywotnem 
przedsiębiorstw ie, Zglo 
szc-nla pod „D oświadcro 
ny“ do Adin. ,.N. Dzien­
nika,''. i rt.TH-j-

ZAKŁAD plisowania, __
mereżko wania, era iłowa­
nia, haftow ania i obcią­

gania guzików Okręt 
Kraków, ul. Zwierzynie- 
i-Ua 22 1321%

MEBLE pierwszorzędne 
meble lakierow ane, od­
porne przy centrahism  
o g v z c w a n in . N a j u iż s z  e
ceny. DOM MEBLOWY 
SCHOR, — K raków, u! 
SZPITALNA 40. 2562x

Rząoown upoważnione -  koncesjonowane

M l ORGMUZACYJHE M M IIIM  
W I K T O R  S T A N D Ć

P rz y s ię g ły  R e w id e n t  K s iąg  — Z n a w c a  S ą d o w y

K raków  — T el.1 0 4 -4 4 — Pi ja rsk a  5
REWIZJE KSIĄG.  +  A N A L I Z Y  BI LANSÓW
Obliczona ranłswntSci prządł. +  Razliczpnia spdlnlKdw

Prowadzi buclialterję w aliouameiiWe Ula fi
biurze, wlasnemi silam i biurowemi. nflty z.im .

Organizacja nowoczesnej
K S I Ę G O W O Ś C I

P R Z E B I T K O W E J

> K A R T O W I S T <
O sta tn i  w y ra z  techniki buchalteryjnei
O R G A N I Z A C J A .  +  B I L A N S O W A N I E .
Sprawy buchłUeryjiip i bilannwp-psdalknw*. -I- Nadzdr.

cli i mniejszych przedsiębiorstw  we wtasńyin 
cwa.niii najnowszych urządzeń niaszyn.oiv.vch

„ALA-1 pracow nia bieli 
żniarska, szyje, haftu je 
wszelką bieliznę — oraz 
szlafroki i pyjam y po ce­
nach bardzo przystęp 
nych: Mała 4/3 (przecz ni 
ca Zwierzynieckiej).

!356g

SPÓLNIKMCZKĘ) d l
z\ ,-kow mego, istn iejące­
go interesu, z kapitałem  
Zt. 500 poszukuję. Zgtn 
szenia pod ,.Pełne zabez 
pieczenie11 do Adm. ,,N 
D ziennika11. 132 9 i

WSZELKĄ garderobę 
męską, w edług najuow  
szych fasonv)w] z wlas 
nych i dostarczonych ma 
ttrjaiłów w ykonuje pier 
w szorzędaii —  najtaniej 
Salon K raw iecki S  Kos 
ner, Sarego 6, el. 101-24 

2(553.1

PRACOWNIA GORSE 
ToW , dobrze zaprawa 
(teona, zo względu na 
podeszły wiek w łaścicie­
la do odstąpienia, ew-eu- 
tualnin wyuczę kroju. — 
Zgłoszenia pod „Znana 
firm a11 do Admin. ,.NTow 
Dzieniiiika". 131 (>g

JUŻ NA WIOSNĘ c/T|c«j
chemicznie i farbuje -  
wszelką, garderobę FR 
JOGAŁŁA, najtaniej i 
najsolidniej UL. DIET 
LA 93. Filja: Grodzka 2 
w podworcu. 130dx

DO dobrze zaprowadza- 
u ego ] i r ze ds i ę.b i o rst w a
celem powiększenia, — 
przyjmę spólr.ika z — 
2U.00U Zt. —  Zgłoszenia 
do Adm. ,.N. Dziennika 
pod ..Zgoda1'. 152Sg

POLSKA FABRYKA WYROBOW GUMOWYCH

an em ii

najlepsze Ą J ia jiipo /ycii

CODZIENNIE uprzyjein 
n ia życic no n a , dobra 
książka. Największy wy
bór posiada tv lko —
..ALFA" W ypożyczalnia ■ 
Jag iellońska 8. Na pro 
wiiu-ję w ybitne udogod­
nienia. 261 Hi

GORSETY i biustniki — 
w edług fasonów pary ­
skich, w ykonuje po eo­
nach najniższych Praco 
wnia Gorsetów E rnesty ­
na  LOlllcr, K raków, ul 
August ja liska 30. 262 7 x

Z tm  I A D O M I E N I E
Cech Krawców i K ra w ozy ń Grupy II. w K rakow ie 

podaje P . 'J'. Członkom, jak  i zai.ii to re«owanym robo­
tnikom  kraw ieckim  do wictlomości, że z dniem 1-gu 
m arca b. r. o tw iera się Biuro Pośrednictw a Pracy 
przy Cechu, Podbrzczic 6, gilzie w akujące posady 
zglaszać należy.

Godziny urzędowe codziennie, z w yjątkiem  sobót 
i niedziel od godz. 9—1 i od 4—7.

W piąłk i tylko przedpołudniem ..
1339g ST. CE LII L —  BRAW.

MASZYNY do pisania — 
biuruwc, walizkowe, na.j 
taniej poleca Lowenstein 
Kraków, ul. Zwierzynie 
oka 11. 2170v

„R1GO" usuw a radykał 
IVo odciski. Pudełko 50 
groszy. Skład Główny: 
D rogeija Schapseiisohna 
K raków, 1’lae N ony.

2498x

SZYLD euialjow any z i 
mawiaj wprost we fab rj 
ce, tanio, szybko, solid 
nie: „E m aljarn ia '1, Fab 
ryka  szyldów  emsdjow.ł 
nych, K raków, D ietla SI 
telef. 1-17-39.

MEBLE KUCHENNE, — 
PRZEDPOKOJOWE, pier
wszorzęduo, nowoczesne 
— pokoje dziecięce po- 
leca Pet/eubaum . Ry 
nek gł. 12, Pasaż.

FIRANKI w edług najno 
w szych modeli. Ceny naj 
uiższe: Breit, ul. Grodz- 
ka 60, telefon 113-80.

OKULARY —
NAJTANIEJ optyk 

GRoSSLER, — Kraków, 
Grodzka 41, telef. 126.00

A A A A A A A A

Główki
syfonowe

POCHTLERA
(„Staniola‘) 

poleeją po zniżonych 
cenach

LlM  SibiE-M M
Kraków 

nl. Kławkon3k* 11 
tel. 145*65. ^

POKOJE m ieszkalne T1'.',
woczesne, gwaTffi»tb«*
nej jakości, poleca l’*'J 
ryka  mebli „STYL", 
K raków , Wiśhia 8. C^C] 
najniższe fabryczne.

2605-';

WIRÓWKI gospodawk'- 
urządzenia nileczaiukl' 
„Alfa L aw al", nowe i 11 
ż.ywane sprzeda okaz) I 
nifi bardzo ta«zio: Keń*
pier, Gdów, Wojęw. ^  1 
kowskie. 26-dv

NAJNOWSZE wzory o*f-' 
błowe dostarcza N*-' 
Przem yśl Meblowy,
ków, Zybliliiewioza 5.

26-134

FABRYKA kafli,
lańska 27, K raków , P" 
Lema kafle azamoito^e " 
różnych kolorach, W - *’ 
F ranciszek Duda. 1339*

UWAGA! D ostarczę kl;J 
co jesionowe, jaworowe 
brzosowe, olchowe, bn' 
kowe, świeżego cięci* 
najchętniej w przet*r' 
tym stanie. Zaptdrww*' 
wanie pod „T arcica11 
Adm. „N. Dziennika". ■ 

25684

FIRANKI, kapy, serK1? 
ty , kilim y, poleca uajt-1 
niej a rty styczna  p raco " ' 
nia Ilolcerowcj, Kral>óv< 
Jasna 8. 1527r

RADJOODBIORNIKI ^
najkorz>-»tniej i a k u ^ 3‘ 
w fachow ej firmie 
djovox“, K raków , ttlic^ 
św. Marka 20.

|  Lokale i
HOTEL MONOPOL, ^
ków, G ertrudy 6 
Lrum). Pokoje w y k ^  . 
no od 4 zl. 1322*

2 POKOJE, kuchnia, 
kom fort, do wynąik1̂ * 
Oglądać możr*i: 
stjaaiska 3/11, 
godz. 8—10 rano. 1341>s*

POKÓJ z  u trzym ał1*®1'
lub bez, zaTaz do wyń* 
jęcia: K raków , ul. K 4** 
tek  5/6. I3*8*

PRZECHOWANIE
i towarów w suchy1, 
składach, oraz uajta*^ ' 
PRZEPROWADZKI '  
uskutecznia -H E R M M H  
— Wysyłka b a g a 'f  
PALESTYNY. Biuro * y' 
dycyjue, Kraków, St®1* 
ska Ift

PRENUMERATA: w Krakowie z oonosze- 
nlcm i bez odnoszenia oraz na prowincji
I z przesyłką pocztow ą.............................. miesięcz- n 4-30 kw irt. zi, 12 90

Zagranicą z przesyłką pocztową . . .  » „ 7HS0 „ 22‘50
OGŁOSkcNIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 

tekście i  madesłanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 u  
mów po 36 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drnbne liczymy za 10 słów

CENY w złotych: L strona 1‘25. — Tekst 1*—. Nadesłane 0*75. — Za t*
0‘25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukujących pracy 0“05 gr. 
lacje i kondolencje do 4 wierszy ZI. 5*—. Ogłoszenia ślubne ł zaręczy0* ^  
Zł. 10‘—. Podziękowania lekarskie do 23 ram. ZŁ 10‘—. Nekrologi 
dry) do 60 mm. w L łamie ZŁ 20‘— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza s it 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK11 wjchodzi codziennie, także w poniedziałki 1 dni

W ydaw ca: Za Spółkę WyćL „Nowy D ziennik": Zygm unt Hoehwald. — R edaktor odpowiedzialny: >Jr. Mojżesz Kanfor.
N owa D rukarn ia  Dziennikowa, K raaów , Orzeszkowej 7, pod za;z ąd. M akeyuiiljana Feldm anna.


